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W przededniu Świętu Odrodzeniu — plenurne posiedzenie Sejmu

Tylko od nas zależy przyszłość kraju, i ta

jutrzejsza, i ta w historycznej perspektywie
Poselska aprobata dla przedstawionych przez premiera kierunków działań rządu w II półroczu br.

WARSZAWA (PAP). „Tylko od
n«i zależy przyszłość kraju, i ta ju-
trzejsza, i ta w historycznej perspek­
tywie” — tymi słowami, zawartymi
w uchwale Sejmu, parlament PRL,
obradujący 21 bm., w przeddzień
Święta Odrodzenia, zwrócił się do

społeczeństwa polskiego, apelując o

rozwagę i poczucie odpowiedzialno­
ści za dalsze losy socjalistycznej Oj­
czyzny. Podobny akcent zawarty zo­
stał w przemówieniu premiera gen.
armii Wojciecha Jaruzelskiego, któ­
ry podkreślił, że od nas samych za­
leży postęp na drodze dalszej norma­
lizacji sytuacji wewnętrznej kraju,

W dyskusji, w której zabrało głos
14 mówców, wyrażono poparcie dla

przedstawionych przez premiera kie­
runków działań rządu w II półroczu
br. Podkreślano, że liczyć się będzie
przede wszystkim nasza codzienna,
sumienna praca, zaangażowanie na

każdym stanowisku i miejscu dzia­
łania.

Sejm zaapelował do społeczeństwa
polskiego o poparcie międzynarodo­
wych wysiłków służących ocaleniu
i utrwaleniu pokoju.

Dokonano również zmiany w skła­
dzie Prezydium Sejmu i w' składzie

Rady Ministrów’.

Podjęta została uchwala zamyka­
jąca, z dniem 21 lipca br., wiosenną
sesję Sejmu VIII kadencji.

Uchwała Sejmu PRL

Plenarne posiedzenie Sejmu,
24. w .VIII kadencji, rozpoczęło
się kilka minut po godz. 10.00.

Obrady otworzył marszałek
Sejmu — Stanisław Gucwa.

W ławach, rządowych —

ezłonkowie gabinetu z premie­
rem, gen. armii Wojciechem
Jaruzelskim. W ławach Rady
Państwa — jej członkowie z

przewodniczącym Rady Hen­
rykiem Jabłońskim.

Wypełniona Jest galeria dla
publiczności. Posiedzeniu przy­
słuchują się również członko­
wie korpusu dyplomatycznego.

Porządek dzienny uzupełnio­
ny został o punkt dotyczący
zmian w składzie Prezydium
Sejmu i w składzie Rady Mi­
nistrów.

Z trybuny sejmowej głos za­
brał prezes Rady Ministrów,
gen. armii Wojciech Jaruzelski.

(Tekst przemówienia zamiesz­
czamy na str. 3.)

Następnie rozpoczęła się de­
bata plenarna.

Z poparciem dla przedsta­
wionych przez gen. Jaruzel­
skiego zamierzeń rządu wystą­
pili przewodniczący klubów
poselskich: PZPR — pos. Kazi­
mierz Barcikowski (skrót wy­
stąpienia zamieszczamy na str.

4), ZSL — pos. Bolesław Stru-

CAF — Kwiatkowski — telefoto

żek i SD — pos. Jan Paweł damentem wszelkich reform nego Ruchu Odrodzenia Naro-
Fajęcki. powinien być proces odrodzę- dowego. Z upoważnienia Pre-

Pos. Bolesław Strużek na- riia społeczeństwa. Wyrazem zydium Naczelnego komitetu

wiązując do przyczyn obecne- dążeń do‘ naprawy Rzećzypo- oraz Klubu Poselskiego ZSL

go kryzysu i dróg jego , prze- spolitej jest opublikowana de-
zwyciężania podkreślił, iż fun- klaracja w sprawie Patnotycz- (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Sejm Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej po­
dziela — przedstawioną

w wystąpieniu prezesa
Rady Ministrów na posie­
dzenia Sejmu w dniu 21
lipca 1982 roku — ocenę
sytuaeji w kraju w następ­
stwie wprowadzenia stanu

wojennego i półrocznego
okresu jego obowiązywania
— zarówno w sferze spo­
łeczno-politycznej jak i

ekonomicznej.
Sejm stwierdza, że tak

jak wprowadzenie stanu

wojennego podyktowane
było koniecznością obrony
egzystencji państwa jako
formy egzystencji narodu,
tak uchylenie stanu wojen­
nego nie może być tylko
funkcją czasu, lecz funkcją
sytuacji społeczno-politycz­
nej i stanu zaawansowania

procesów konsolidacji spo­
łeczeństwa wokół polskiej
racji stanu.

Sejm wita z zadowole­
niem zapowiedź możliwości
szybkiego zniesienia stanu

wojennego, a także infor­
mację o zwolnieniu znacz­
nej większości osób inter­
nowanych.

Sejm uważa za słuszne
warunki, z którymi prezes
Rady Ministrów związał tę
perspektywę, a w szczegól­
ności: umocnienie ładu {po­
rządku, poszanowanie pra­
wa i stworzenie ustawo­
wych przesłanek dlą wzno­
wienia normalnej działal­
ności związków zawodo­
wych i stowarzyszeń.

Sejm wyraża przekona­
nie, że zwolnienie z inter-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

APEL
W obliczu potęgujących się zagrożeń dla pokoju świa­

towego;
w obliczu przerastania konfliktów w otwarte wojny,

w których giną dziesiątki tysięcy ludzi;
w obliczu bezprzykładnego wzmagania wyścigu zbro­

jeń przez Stany Zjednoczone i inne państwa Paktu A-

tiantyckiego
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej zwraca się do

wszystkich środowisk polskiego społeczeństwa, do wszys­
tkich organizacji społecznych, do wszystkich Polaków
o wsparcie międzynarodowych wysiłków na rzecz uga­
szenia ognisk wojny, powstrzymania wyścigu zbrojeń i
ich ograniczenia, na rzecz ocalenia pokoju.

Sejm jednocześnie udziela swego poparcia dla inicja­
tyw’ podejmowanych w tym zakresie przez parlamenty
innych krajów mających na względzie odbudowę klima­
tu zaufania międzynarodowego. s

Wojna nie jest fatalną nieuchronnością-losów ludzkich.
Uczyńmy wszystko, by wespół z innymi narodami świata
zapewnić pokojowe jutro dla naszych dzieci.

W Lipcowe Święto rocznicę narodzin Polski Ludowej Zmiany w składzie Rady Ministrów

Depesza
przywódców

radzieckich
I SEKRETARZ KOMI­

TETU CENTRALNEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZO­
NEJ PARTII ROBOTNI­
CZEJ, PREZES RADY MI­
NISTRÓW POLSKIEJ RZE­
CZYPOSPOLITEJ LUDO­
WEJ TOWARZYSZ WOJ­
CIECH JARUZELSKI

PRZEWODNICZĄCY RA­
DY PAŃSTWA POLSKIEJ
RZECZYPOSPOLITEJ LU­
DOWEJ TOWARZYSZ
HENRYK JABŁOŃSKI

DRODZY TOWARZYSZE!
W imieniu Komitetu Cen­

tralnego Komunistycznej
Partii Związku Radziec­
kiego, Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR, Rady
Ministrów’ ZSRR i całego
narodu radzieckiego prze­
syłamy Wam, a za Waszym
pośrednictwem Komitetowi
Centralnemu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotni­
czej, Radzie Państwa i Ra­
dzie Ministrów PRL, wszyst­
kim ludziom pracy Polski
_

serdeczne pozdrowienia
z okazji święta narodowe­
go, dnia Odrodzenia Polski.

Naród polski, który przed
38 laty wybrał drogę socja­
lizmu, odniósł pod kierow­
nictwem awangardy klasy
robotniczej — Polskiej
Partii Robotniczej, a nas­
tępnie Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej,
wielkie sukcesy w latach
władzy ludowej. To właś­
nie , soejalizm przyniósł
Polsce prawdziwą niepod­
ległość, trwałą gwarancję
nienaruszalności granic,
stworzył warunki sprzyja­
jące postępowi społeczne­
mu, gospodarczemu i kul­
turalnemu oraz osiągnięciu
wielkiego autorytetu na a-

renie międzynarodowej.
Doniosłymi czynnikami,

które zapewniły rozwój
Polski na drodze socjaliz­
mu są oparte na zasadach
internacjonalizmu proleta­
riackiego — ścisła przy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Jan Paweł II przybędzie do Polski
w terminie późniejszym

RZYM (PAP). Prymas Polski wanej wizyty papieża w Poł- zawsze w ramach tego roku
arcybiskup Józef Glemp pod- sce — iż Jan Paweł II „za- jubileuszowego”,
czas mszy odprawionej w śro- stanawiając się nad okoliczno- Jak wiadomo — jutoiłeusao-
dę w Watykanie wygłosił ho- ściami. zdecydował się na we obchody na Jasnej Górze
niiłię. w której powiedział — przesunięcie swojego przyjaz- zaplanowane ag de wraeśnia
Wawiązując do sprawy piano- cni na eaae późniejszy, ale 1983 ts.

Sprawa polskiego
zadłużenia na Zachodzie

BONN (PAP). Rozmowy w przeprowadzili rojtfiiow> son-

sprawie przełożenia spłat poł- dażowe w Warszawie, spotka-
skiego nadłużenia ruszyły z ją się dziś w Nowym Jorku w

miejsca. Przedstawiciele ok. eełu przedyskutowania probłe-
500 banków — wierzycieli Pol- mu przełożenia polskich spłat
etat która? w ostatnich dn«*ch pnwpodo »« 1981 s.

WTeńte~i kwiaty w miejscach pamięci narodowej • Uroczysta odprawa
wart przed Grobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie • Spotkanie

premiera z korpusem dyplomatycznym • Okolicznościowe

WARSZAWA (PAP). Jak co

roku, z okazji 38. rocznicy na­
rodzin Polski Ludowej spo­
łeczeństwo całego kraju od­
dało 21 bm. hołd bojownikom
o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne, poległym bohaterom
— żołnierzom Wojska Polskie­
go j Armii Radzieckiej, któ­
rzy zginęli w walkach z fa­
szyzmem i spoczywają na pol­
skich cmentarzach. W miej­
scach pamięci narodowej,
przed pomnikami ; żołnierskich
czynów, w miejscach związa­
nych z walką o utrwalenie
władzy ludowej zaciągnięto
warty honorowe, złożono wień­
ce i kwiaty.

Centralna uroczystość zło­
żenia wieńców i kwiatów
przez delegacje władz pań-
s' -owych, stronnictw polity­
cznych,. Ludowego Wojska
Polskiego, organizacji społecz­
nych, korpusu dyplomatyczne­
go oraz zakładów pracy stoli­
cy, odbyła się przy Grobie
Nieznanego Żołnierza na Pła-
eu Zwycięstwa w Warszawie.

Wieńce i kwiaty złożono
również na cmentarzu-mauzo-
leum żołnierzy Armii Radzie­
ckiej, gdzie znajduje się 540
mogił zbiorowych i pojedyn­
czych, kryjących prochy żoł­
nierzy radzieckich 1 Frontu
Białoruskiego, którzy polegli
w walkach o wyzwolenie War­
szawy.

Tego samego dnia kwiaty
złożono przed Pomnikiem Bo­
haterów Warszawy na Placu
Teatralnym, czcząc pamięć
800 tys. warszawiaków któ­
rzy ofiarą życia okupili wol­
ność swojego miasta i kraju

W7 Jabłonnie pod Warszawą
odbyła się uroczystość odsło­
nięcia Pomnika Ofiar Faszy­
zmu 1939—1945 ufundowane­
go przez miejscowe społeczeń­
stwo.

Doniosłym akcentem tego­
rocznych obchodów 38. roczni­
cy Manifestu Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodowego
stała się uroczysta odprawa

spotkania w Krakowie i Tarnowie

Złożenie wieńców na Grobie Nieznanego Żołnierza w Krakowie, u stóp Pomnika Grun

waldzkiego. Fot. OTTO LINK

wart, która odbyła się 22 lip­
ca br. przed Grobem Nie­
znanego Żołnierza na Placu
Zwycięstwa w Warszawie.

O

WARSZAWA (PAP). 22 lip­
ca, w dniu Święta Odrodze­
nia — 38. rocznicy Manifestu
Lipcowego — prezes Rady Mi­
nistrów PRL gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski spotkał się
z członkami korpusu dyplo­
matycznego akredytowanymi
w Polsce. Miejscem podnio­
słej uroczystości, która stała
się już tradycją Lipcowego
Święta, był Wilanów.

Przed godziną 12.00 do pała­
cu przybywają goście spotka­
nia — dyplomaci. Na samo­
chodach — proporczyki o bar­
wach narodowych krajów, któ­
re reprezentują. Polska utrzy­
muje dziś stosunki dyploma­
tyczne ze 127 państwami ca­

łego świata. W Warszawie.
przebywa obecnie ok. 70 am­
basadorów i osób pełniących
te obowiązki.

W Salj Białej Wilanowa,
jednym z najbardziej monu­
mentalnych wnętrz pałacu —

oczekują przedstawiciele naj­
wyższych władz naszego kra­
ju. Przybyli członkowie Biu­
ra Politycznego i Sekretariatu
KC PZPR, kierownictwa
stronnictw politycznych z pre­
zesem NK ZSL '— Romanem
Malinowskim i przewodniczą­
cym CK SD — Edwardem Ko­
walczykiem, Prezydium Sej­
mu z marszałkiem — Stanisła­
wem Gucwą, zastępcy prze­
wodniczącego Rady Państwa,
członkowie Prezydium Rządu,,
ministrowie, reprezentanci
kierownictw organizacji spo­
łecznych w tym OK FJN i sto­
warzyszeń katolików świec­
kich. generałowie WP.

Salę wypełnili członkowie
korpusu- dyplomatycznego.

Kilka minut po godz. 12.00
do Sali Białej wchodzą , pre­
mier gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski, któremu towarzyszą
przewodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński i minister
spraw zagranicznych, — Ste­
fan Olszowski.

Orkiestra WP gra „Mazurka
Dąbrowskiego”.

Prezes Rady Ministrów pod­
chodzi do dyplomatów, któ­
rych prezentuje szef protokołu
dyplomatycznego MSZ —

Henryk Łaszcz. Korpus usta­
wiony jest według zasady tzw.

precedencji, co w języku pro­
tokołu oznaczą czas przeby­
wania w Polsce poszczegól­
nych dyplomatów, od momen­
tu złożenia przez nich listów
uwierzytelniających. Pier-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Sejm dokonał zmian w skła­
dzie Rady Ministrów. Propo­
zycje W. tej sprawie przedsta­
wił prezes Rady Ministrów —

Wojciech Jaruzelski, który
wniósł o odwołanie:

— Jerzego Ozdowsklego ze

stanowiska wiceprezesa Rady
Ministrów, w związku z wy­
borem na stanowisko wice­
marszałka Sejmu;

— Józefa Czyrka ze stano­
wiska ministra spraw zagra­
nicznych, wobec potrzeby
skoncentrowania się przez nie­
go na funkcji sekretarza KC;

Premier wniósł o powołanie
Zenona Komendera na stano­
wisko wiceprezesa Rady Mi­

nistrów, z równoczesnym od­
wołaniem go z funkcji mini­
stra handlu wewnętrznego i
usług;

— powołanie Zygmunta La*
komca na stanowisko ministra
handlu wewnętrznego i usług;

— powołanie Stefana Ol­
szowskiego na stanowisko mi­
nistra spraw zagranicznych;

— powołanie Andrzeja Or-
nata na stanowisko ministra-
-członka Rady Ministrów, któ­
remu zamierza powierzyć w

rządzie sprawę młodego poko­
lenia.

Sejm podjął uchwały: w

sprawie odwołania Jerzego
Ozdowshiego ze stanowiska
wiceprezesa Rady Ministrów;

Konferencja prasowa
dla dziennikarzy

zagranicznych
WARSZAWA (PAP). W

Centrum Prasowym MSZ
w Warszawie' spotkał się
21 bm. z akredytowanymi
w Polsce dziennikarza­
mi zagranicznymi doradca
prezesa Rady Ministrów
mjr Wiesław Górnicki. Te­
matem konferencji praso­
wej były aktualne proble­
my polityczne naszego kra-

'

ju, zwłaszcza w świetle
wvstąpienia premiera gen.
Wojciecha Jaruzelskiego
na plenarnym posiedzeniu
Sejmu PRL, w przeddzień
Święta Odrodzenia Polski.

W. Górnicki zaapelował
do zgromadzonych dzienni­
karzy o głębsze meryto­
ryczne naświetlanie re­
aliów polskiego życia po-

. litycznego i . społecznego,
mających kapitalne zna­
czenie dla współczesności
i kształtowania pomyślnej
przyszłości naszego pań­
stwa.

Ze spraw bieżących —

zebrani korespondenci u-

zyskali m. in. szczegółowe
informacje na temat de­
cyzji .związanych z dal­
szym łagodzeniem stanu

wojennego.
W odpowiedzi na jedno

z pytań W. Górnicki wy­
jaśnił, że wśród osób zwol­
nionych z internowania
nie ma Lecha Wałęsy.

Charakteryzując prze­
mówienie prezydenta USA
Ronalda Reagana z 19 bm.,
doradca premiera powie­
dział, że został upoważ­
niony do oświadczenia, iż
przemówienie to jest o-

braźliwe dla państwa i na­
rodu polskiego, znajduje
się poniżej poziomu do­
puszczalnego między, cywi­
lizowanymi krajami utrzy­
mującymi stosunki dyplo­
matyczne. W. Górnicki o-

eenłł enuncjacje Reagana

fDOKONCZENIF NA *Y8 »

W wykonaniu decyzji przewodniczącego WRON

Zarządzenia ministrów

spraw wewnętrznych i łączności
Dalsze zwolnienia internowanych Udzielenie

zezwoleń na wyjazdy prywatne za granicę w

celu odwiedzin rodzin ® Zniesienie do końca

września br. ograniczeń meldunkowych w stre­
fie nadgranicznej $ Uruchomienie międzyna­
rodowej obukierunkowej łączności telefonicznej

WARSZAWA (PAP). Mini­
ster spraw wewnętrznych, w

wykonaniu decyzji przewodni­
czącego Wojskowej Rady Oca­
lenia Narodowego, gen. armii
Wojciecha Jaruzelskiego:

— zalecił wojewodom uchy­
lenie decyzji o zawieszeniu
działalności niektórych stowa­
rzyszeń;

— polecił organom paszpor­
towym udzielanie zezwoleń na

wyjazdy prywatne za granicę
w celu odwiedzin członków
najbliższej rodziny na podsta­
wie zaproszeń, poświadczonych
przez polskie organa konsular­
ne; wyjazdy w ramach wymia­
ny między zakładami pracy,
organizacjami, zaprzyjaźniony­
mi miastami itp. oraz wyjazdy
młodzieży szkolnej i studentów
na staże i praktyki zagranicz­
ne, zbiorowe i indywidualne,
podejmowane za zgodą właści­
wych resortów;

— wyraził zgodę n» zniesie­
nie ograniczeń w żegludze
jachtów pełnomorskich w gra­
nicach wód terytorialnych 1
morza otwartego, realizowanej
w celach szkoleniowych i re-

eowacyjnych;
— na okres wakae#, do koń-

ta wrześni* 1982 r. zniósł o-

graniczenia meldunkowe w

strefie nadgranicznej;
— uwzględniając wniosek

Prezydium Zarządu Głównego
Ligi Kobiet Polskich polecił
uchylić decyzję e internowaniu
wszystkich kobiet;

— polecił komendantom wo­
jewódzkim MO uchylić decy­
zję • internowaniu lub urlopo­

Józefa Czyrka ze stanowiska
ministra spraw zagranicznych.

Jednocześnie Izba podjęła
uchwały powołujące Zenona
Komendera na stanowisko wi­
ceprezesa Rady Ministrów z

równoczesnym odwołaniem go
ze stanowiska ministra handlu
wewnętrznego i usług;

Zygmunta Lakomca na sta­
nowisko ministra handlu we­
wnętrznego i usług;

Stefana Olszowskiego na sta­
nowisko ministra spraw zagra­
nicznych;

Andrzeja Ornata na stano­
wisko ministra-członka Rady
Ministrów.

wać 1227 internowanych, któ­
rych postawa zapewnia, że nie
podejmą działań sprzecznych z

obowiązującym porządkiem
prawnym. Z ośrodków odosob­
nienia zwolnionych zostanie
913 osób, a 314 internowanym
udzielone zostaną urlopy.

WARSZAWA (PAP). Mini­
ster łączności, w porozumieniu
z ministrem spraw wewnętrz­
nych, w wykonaniu decyzji
przewodniczącego Wojskowej
Rady Ocalenia Narodowego,
gen. armii Wojciecha Jaruzel­
skiego zarżądził z dniem 23
lipca 1982 r. godz. 0.00;

— uruchomienie dla potrzeb
ruchu publicznego międzyna­
rodowej obukierunkowej łącz­
ności telefonicznej w systemie
ręcznym;

— wznowienie przyjmowa­
nia telegramów krajowych i
zagranicznych od wszystkich
nadawców, w tym przekazy­
wanych telefonicznie;

— wznowienie międzynaro­
dowego ruchu teleksowego
realizowanego w systemie
ręcznym dla abonentów posia­
dających czynne stacje telek­
sowe oraz realizację usług dla
Instytucji 1 ludności z telekso­
wych punktów usługowych u-

rzędów telekomunikacyjnych,
zlokalizowanych na t»reni*
miast wojewódzkich.

Treść telegramów i kores­
pondencji teleksowej może by#
nadawana w językach: pol­
skim, rosyjskim, angielskim,
francuskim 1 niemieckim.
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Dalekopisem z kraju...
Powrót J. Cżyrka z Rzymu

(d) 22 hm. powrócił z Rzymu członek Biura Politycanego, se­
kretarz KC PZPR Józef Czyrek. Podczas pobytu we Wło­
szech przeprowadził on rozmowy z ministrem spraw zagra­
nicznych tego kraju Emilio Colombo, watykańskim sekreta­
rzem stanu kardynałem Agostino Casarolim. J. Czyrek przy­
jęty został przez papieża Jana Pawła U oraz spotkał się
z sekretarzem generalnym Włoskiej Partii Komunistycznej
Enrieo Berlinguerem.

Prymas Józef Glemp powróci! do Polski

Prymas Polski, arcybiskup Jozef Glamp, który przebywał
od 3 lipca z wizytą w Rzymie, powrócił 22 bai. do War­
szawy.

W toku spotkania z dziennikarzami na lotnisku w Warsza­
wie prymas Glemp — odpowiadając na pytanie: na ile o-

statnie decyzje władz państwowych przybliżają perspektywę
porozumienia narodowego, powiedział, że „jest to poważny
krok naprzód”. Prymas zapowiedział przy tym, że na po­
czątku sierpnia zbierze się Rada Główna Episkopatu.

Spotkanie redaktorów naczelnych
22 bm. odbyło się spotkanie redaktorów naczelnych cen­

tralnej prasy PZPR, ZSL, SD, prasy PAX, ChSS i PZKS,
kierownictwa Komitetu ds. Radia i Telewizji i Polskiej A-

gencji Prasowej.
W spotkaniu udział wzięli: członek Prezydium, sekretarz

NK ZSL — Jerzy Grzybczak, członek Prezydium, sekretarz
CK SD — Alfred Beszterda, prezes Zarządu Stowarzyszenia
PAX — Zenon Komender, przewodniczący Zarządu Główne­
go ChSS — Kazimierz Morawski, przewodniczący Zarządu
PZKS — Janusz Zabłocki.

Zebranie zagaił sekretarz KC PZPR — Marian Orzechow­
ski, który przedstawił rolę środków masowej informacji w

związku z zadaniami wynikającymi z deklaracji w sprawie
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego.

Spotkanie prowadził zastępca członka Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Jan Główezyk.

Zlikwidowano nielegalną drukarnię
Wojskowa Prokuratura Garnizonowa w Szczecinie wszczę­

ła w trybie doraźnym postępowanie przeciwko pięciu oso­
bom podejrzanym o nielegalny druk i kolportaż tzw. pod­
ziemnych wydawnictw. Komenda Wojewódzka MO w Szcze­
cinie informuje, że nielegalna drukarnia została odkryta
u mieszkańca jednego z domków w dzielnicy Szczecina —

Pomorzany. Na miejscu znaleziono cały sprzęt potrzebny
do druku, a także gotowe już wydawnictwa, wśród których
znajdowały się materiały dotyczące strajku generalnego.

...i ze świata
Inicjatywa kanclerza Kreisky’ego

w sprawie pomocy Polsce

Kanclerz Austrii, Bruno Kreisky wystąpił wo ezwartek
na konferencji prasowej z interesującą inicjatywą, doty­
czącą pomocy gospodarczej dla Polski. Podkreślił zwłaszcza

potrzebę możliwie najszybszego opracowania planu pomocy
finansowej dla Polski, obejmującego swym zasięgiem okres
od sześciu do ośmiu lat. Zdaniem Bruno Kreiśky’ego, naj­
lepszą płaszczyznę takiej pomocy stanowi Europejska Komi­
sja Gospodarcza ONZ w Genewie — EKG. Opracowany plan
pomocy dla Polski powinien stać się również przedmiotem
rozmów przedstawicieli wszystkich państw — sygnatariu­
szy Aktu Końcowego KBWE z Helsinek.

Weto Francji wobec embarga USA

Władze francuskie podjęły w czwartek decyzję, w myśl
której firmy francuskie mają zignorować embargo amery­
kańskie i honorować kontrakty podpisane ze Związkiem
Radzieckim na dostawę urządzeń dla gazociągu Syberia—Eu­
ropa Zachodnia. Tym samym — podkreślają obserwatorzy —

Francja wkroczyła na drogę bezpośredniej konfrontacji ze

Stanami Zjednoczonymi. Rząd francuski jako pierwszy
z rządów Europy Zachodniej (które dotychczas ograniczały
się do oświadczeń, że będą honorowały kontrakty ze Związ­
kiem Radzieckim) powziął konkretną decyzję ominięcia
embarga.

Sytuacja w Bejrucie
Czwartkowe bombardowania Bejrutu zachodniego przez

lotnictwo izraelskie spowodowały — jak piaze palestyńska
agencja „Wafa” — śmierć 82 i ciężkie rany u kilkudziesię­
ciu osób. Ponadto siły izraelskie rozpoczęły ostrzał arty­
leryjski miejscowości Aita al Fuchar i Sułtan Jaakub w po­
bliżu granicy libańsko-syryjskiej, w rejonie doliny Bekaa.

Agresorzy ostrzeliwali też przełęcz Bajdar na drodze łączą­
cej Bejrut z Damaszkiem.

Rzecznik Białego Domu oświadczył w czwartek, ii rząd
amerykański polecił swemu specjalnemu wysłannikowi na

Bliskim Wschodzie Philipowi Habibowł udać się Arabii Sau­
dyjskiej, Egiptu, Izraela i Syrii „w celu zintensyfikowania
wysiłków mediacyjnych dla znalezienia rozwiązania kryzy­
su libańskiego”.

USA: nowe fundusze na zbrojenia
W środę Izba Reprezentantów USA uchwaliła nowe fun­

dusze, których domagał się Reagan na rozpoczęcie seryjnej
budowy strategicznych rakiet typu „MX”. Izba, która roz­
waża obecnie budżet wojskowy na rok finansowy 1983, przy­
znała 1,14 mld dolarów na budowę dziesięciu takich rakiet,
które mają zwiększyć nuklearny potencjał USA.

Jednocześnie Izba zaaprobowała wniosek Reagana o zbu­
dowanie nowej flotylli wielkich wojskowych samolotów
transportowych „Lockheed” typu „C5B”. Ta nowa flotylla
wojskowych transportowców ma zwiększyć mobilność armii

amerykańskiej do interwencyjnych działań w różnych zakąt­
kach globu.

Walki na froncie iracko-irańskim

Wciąż nie sposób ustalić dokładnie, jaki jest przebieg
walk na froncie irańsko — irackim. Irackie dowództwo
wojskowe podało w czwartek rano, że siły irackie odparły
minionej nocy atak irański na wschód od miasta Basra.
Z komunikatu tego dowództwa wynika, że w następstwie
kontrataku siły irańskie doznały ciężkich strat w ludziach
i sprzęcie.

Tymczasem Iran mówi o poważnych stratach iracktóh.
Zdaniem Teheranu wojska irańskie zdołały utworzyć kilka

ważnych przyczółków na terytorium Iraku Radio Teheran

poinformowało, że nowy atak irański przeprowadzony na

pozycje irackie w nocy z środy na czwartek, spowodował
ciężkie straty po stronie irackiej.

Dzieła sztuki skradzione z muzeum

w Łodzi — niebawem znów w Polsce

Dzieła sztuki, skradzione z muzeum w Łodzi wracają po
rocznej odysei przez Francję i Republikę Federalną Nie­
miec do Polski. W środę zostały one przekazane, za zgodą
prokuratury monachijskiej, dyrektorowi Muzeum Łódzkiego,
Ryszardowi Stanisławskiemu.

Informując o tym, agencja DPA pisze, że kradzież 13 o-

brazów takich wybitnych malarzy, jak Augustę Renoir,
Lyonel Feininger i Emil Nolde, których wartość oceniono w

RFN na przeszło dwa miliony marek, była jednym m naj­
większych rabunków dzieł sztuki w Europie.

Wyrok dla porywaczy samolotu PLL „LOT”
w komentarzach prasy zachodnioberlińskiej

Prasa Berlina Zachodniego poświęca wiele miejsca unie­
winnieniu przez tutejszy sąd pilota Czesława Kudlaka oraz

jego kuzyna Andrzeja Baruka , którzy uprowadzili 12 lute­
go 1982 roku na lotnisko Tempelhof w amerykańskim sekto­
rze tego miasta samolot PLL „LOT", bdbywający rejs na

trasie z Warszawy do Wrocławia. Dzienniki akcentują, że

po raz pierwszy porywacze polskich samolotów do Berlina

Zachodniego spotkali się z taką pobłażliwością tutejszych
organów wymiaru sprawiedliwości. Organ SEW „Die Wahr-
heit” określa wyrok uniewinniający jako skandaliczny.

Egzekucje w Iranie

Jak donosi agencja Reutera, powołująe się na oświadcze­
nie opublikowane w Paryżu przez organizację mudżahedi-
nów ludowych, w jednym z najbardziej strzeżonych wię­
zień w Teheranie, dokonano dwa miesiące temu tajnych eg­
zekucji 260 irańskich dysydentów.

Oświadczenie stwierdza, że informacje o egzekucjach po­
chodzą od rodzin ofiar i pracowników cmentarza.

W Lipoe Święto - rocznice narodzin Polski Lodowej
SPORT « SPORT . SPORT . SPORT
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wszym, ■ którym wita się pre­
mier, jest dziekan korpusu
dyplomatycznego, ambasador
Bułgarii — Iwan Nedew.
Premier zatrzymuje się przy
każdym ze swych gości, wy­
mienia z nimi uścisk dłoni,
dziękuje za życzenia przeka­
zywań? narodowi polskiemu,
z okazji Święta Odrodzenia.

Końcową część spotkania,
które odbywało się również
w innych zabytkowych salach
pałacu wilanowskiego, wypeł­
niły bezpośrednie rozmowy
premiera i członków najwyż­
szych władz z zagranicznymi
dyplomatami.

KRAKÓW

(Inf. wł.) Wczoraj w dniu ju­
bileuszu Polski Ludowej spo­
łeczeństwo Krakowa, przedsta­
wiciele organizacji politycz­
nych i społecznych, władz ad­
ministracyjnych, aktyw FJN
i OKOŃ spotkali się przed
płytą Grobu Nieznanego Żoł­
nierza, aby oddać hołd tym
wszystkim, którzy zginęli w o-

bronie naszej Ojczyzny. Uro­
czystość złożenia wieńców po­
przedziła odprawa wart pod­
oddziałów jednostek Garnizo­
nu Krakowskiego WP 1 Wyż­
szej Szkoły Oficerskiej Wojsk
Chemicznych. W uroczystości
złożenia wieńców uczestniczyli
przedstawiciele wojewódzkich
władz politycznych i państwo­
wych: przewodniczący KK
FJN — Mieczysław Klima­
szewski, sekretarz KK PZPR
— Franciszek Dąbrowski, pre­
zes KK ZSL — Władysław
Cabaj, przewodniczący KK SD
— Jan Janowski, przewodni­
czący RN m. Krakowa — Wie­
sław Gondek, prezydent m.

Krakowa — Józef Gajewicz,
pełnomocnik WRON — gen.
bryg. Leon Sulima. Wieńce z

biało-czerwonych goździków
złożyli także: konsul general­
ny Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie — Gieorglj
Budów, konsul generalny Re­
publiki Francuskiej w Krako­
wie — Andre Bonamy oraz

konsul Stanów Zjednoczonych
Ameryki w Krakowie — Carl
Bastianł.

Kolejnym punktem lipco­
wych uroczystości była defila­
da na placu Matejki podod­
działów jednostek Garnizonu
Krakowskiego Wojska Polskie­

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

jaźń, równoprawna współ­
praca 1 przyjacielska wza­
jemna pomoc narodów ra­
dzieckiego i polskiego.
Przyjaźń ta narodziła się
we wspólnej rewolucyjnej
walce rosyjskiego 1 polskie­
go proletariatu. Scemento-
waia ją wspólnie prze­
lana krew w walce z fa­
szyzmem. Wzbogaciła się o

nowe treści w wyniku za­
warcia Układu o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej między ZSRR i PRL
w toku wszechstronnej
współpracy obu naszych
krajów. Wielkie znaczenie
mi wizyta, jaką w marcu

bieżącego roku złożyła w

Związku Radzieckim dele­
gacja partyjno-państwowa
PRL oraz realizacja osiąg­
niętych w toku wizyty po­
rozumień.

W warunkach obecnego
zaostrzenia sytuacji mię­
dzynarodowej sojusznicze
stosunki ZSRR i PRL oraz

wszystkich krajów wspól­
noty socjalistycznej są wa­
żnym czynnikiem pokoju i
stabilności, nienaruszalnoś­
ci granic i powojennego u-

kładu w Europie.

Goście z Uljanowska
w Nowosądeckiem

(Inf. wł.) W minioną środę,
w przeddzień Święta Odro­
dzenia Polski, do wojewódz­
twa nowosądeckiego przyby­
ła z wizytą oficjalną delega­
cja radzieckich przyjaciół z

Uljanowska. Przewodzi jej
sekretarz Komitetu Obwodo­
wego KPZR Siergiej Swier-
kałow. W skład delegacji
wchodzą również: pierwszy
zastępca przewodniczącego
Obwodowej Rady Narodowej
W Uljanowsku Siergiej Ple-
truszkin, pedagog — dyrektor
szkoły średniej uhonorowany
tytułem Bohatera Związku
Radzieckiego Nikołaj Wierbin
oraz robotnik z Uljanowskiej
Fabryki Maszyn, Bohater Pra­
cy Socjalistycznej ZSRR A-
ieksander Simanskij. W trak­
cie spotkania z władzami po­
litycznymi Nowosądecczyzny
gości radzieckich poinformo­

POGODA i Konferencja prasowa
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFORMU­
JE: Polska południowa jest w

obszarze zatoki niżowej w

strefie frontu chłodnego.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurzenie
umiarkowane okresami duże z

burzami i przelotnymi opadami.
Temperatura maksymalna w

dzień od 21 do 24 st., minimal­
nawnocyod10do13st.W
Tatrach w dzień II, w nocy 8
st. Wiatr umiarkowany i kie­
runków północnych.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonie burz przejściowe zakłó­
cenia sprawności psychofizycz­
nej. Widzialność dobra, drogi
miejscami mokre.

i.i,U
'

go, biorących udział w odpra­
wie wart. Następnie przedsta­
wiciele władz politycznych 1
państwowych, społecznych 1
młodzieżowych złożyli wieńce
przed Pomnikiem Żołnierzy
Radzieckich. Wieńce pokryły
pomnik tych, którzy na równi
z naszymi polskimi żołnierza­
mi bronili niepodległości Kra­
kowa.

W środę natomiast na uro­
czystej sesji spotkali się przed­
stawiciele władz partyjnych i
dzielnicowych, członkowie DK
FJN i DK Porozumienia Naro

. dowego, zbowidowcy i przed­
stawiciele organizacji młodzie­
żowych dzielnicy Śródmieście.
W czasie sesji zasłużonym
działaczom wręczono Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski. Udekorowani zosta­
li: Julian Eisenberg, Jó­
zef Hełbłcki, Jerzy Na­
siłowski, Józef Prochal, Ste­
fan Pernal, Adam Radoń, Ta­
deusz Sanickl, Tadeusz Trojny,
Kazimierz Wędzicha, Tadeusz
Wolny, Stanisław Wróbel.
Krzyż Partyzancki za udział w

walce z hitlerowskim okupan­
tem 1939—1945 dostał — Jan
Herba. Wręczono również Me­
dale Zwycięstwa i Wolności
1945, Medale Za Udział w

Wojnie Obronnej 1939, odzna­
ki resortowe i odznaki FJN
oraz Złote, Srebrne 5 Brązowe
Odznaki Za Zasługi dla Ziemi
Krakowskiej i Za Pracę Spo­
łeczną dla m. Krakowa.

Również w krakowskim
MPK 21 lipca odbyło się szcze­
gólnie uroczyste spotkanie. Z

okazji 38. rocznicy Polski lu­
dowej, aby upamiętnić tych
pracowników, którzy oddali
swoje życie za Ojczyznę w

czasie walk z okupantem hitle­
rowskim, w nowym budynku
MPK przy ul. Brożka 3 zosta­
ła wmurowana tablica pamiąt­
kowa. Uroczystego otwarcia
dokonał najstarszy emeryto­
wany pracownik MPK — Sta­
nisław Majcher. Wiązanki
kwiatów pod nowo odsłoniętą
tablicą złożyli: prezydent m.

Krakowa — Józef Gajewicz,
sekretarz KK PZPR — Franci­
szek Dąbrowski, wiceprzewod­
niczący ZK ZSMP — Marian
Szymański oraz rodziny i przy­
jaciele pomordowanych. Pa­
mięć o 59 pracownikach tej
placówki przetrwała do dziś.

W dalszej części uroczystości
odbyła się okolicznościowa a-

kademia, na której zasłużo­

DEPESZA

przywódców radzieckich
Polscy komuniści. ludzie

pracy Polski Ludowej ob­
chodzą swe święto —

Dzień Odrodzenia — w zło­
żonej sytuacji społeczno-
politycznej i gospodarczej.
Siły kontrrewolucji, stymu­
lowane i popierane przez
ośrodki imperialistyczne
podniosły rękę na socjalis­
tyczne zdobycze ludzi pra­
cy, na kierowniczą rolę
PZPR w budownictwie so­
cjalistycznym, naraziły na

niebezpieczeństwo podsta­
wy polskiej socjalistycznej
państwowości.

Ludzie radzieccy aprobu­
ją i popierają podejmowa­
ne przez PZPR i rząd PRL

wysiłki zmierzające do u-

mocnienia bojowości i a-

wangardowej roli partii
klasy robotniczej na grun­
cie zasad marksizmu-Ienl-
nizmu, do mobilizacji
członków partii i wszys­

wano o bieżących problemach
regionu. Delegacja z Uljanow­
ska spotkała się także z ak­
tywem wojewódzkiej organi­
zacji Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej. Informo­
wano się o podejmowanych
w Nowosądeckiem i w obwo­
dzie uljanowskim formach
pracy mających na celu lep­
sze poznanie narodu polskiego
i radzieckiego.

Dzisiejszy program pobytu
radzieckiej delegacji w Nowo-
sądeokiem przewiduje wizytę
na Podhalu. Goście zwiedzą
Muzeum Lenina w Poroninie,
Delegacja z Uljanowska w

Białym Dunajcu oraz celę,
w której władze zaboru au­
striackiego więziły W. Lenina.

Delegacja z Uljanowska w

Nowosądeckiem gościć będzie
do najbliższej niedzieli.

fsś)
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jako bezprecedensowe jeśli
chodzi o mieszanie się w

wewnętrzne sprawy suwe­
rennego państwa.

W czasie konferencji
dziennikarze otrzymali od­
powiedzi na pytania doty­
czące różnych bieżących
kwestii, jak np. budowa
Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego, sto­
sunki między państwem,
a Kościołem, zapowiedź
wznowienia działalności
samorządów pracowni­
czych, dążenie do przy­
wrócenia związków zawo­
dowych, praca rządu W
niektórych dziedzinach.

nym pracownikom MPK wrę­
czono odznaczenia. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Czesław Ba­
ran, Kazimierz Bocheński,
Marcin Cykowski, Stefan Ja­
cek, Stanisław Korajda, Karol
Lach, Włodzimierz Malik,
Franciszek Mizia, Albin Ocz-
kowski, Feliks Pamuła, Ta­
deusz Pletroń, Bronisław Py­
ka, Maria Skupińska, Józef
Stiasny, Ludwik Stodolak, Sta­
nisław Szegda, Jan Tyran,
Władysław Urbanik, Piotr
Wójcik, Stefan Żupnik. Przy­
znano także Srebrne i Brązo­
we Krzyże Zasługi, Medale Za
Udział w Wojnie Obronnej
1939 oraz Złote, Srebrne i Brą­
zowe Odznaki Za Pracę Spo­
łeczną dla m. Krakowa.

(ml)

TARNÓW

(Inf. wł.) W przededniu Lip­
cowego Święta w tarnowskim
Ratuszu z wyróżniającymi się
w pracy zawodowej i społecz­
nej mieszkańcami Tarnow­
skiego spotkali się przedsta­
wiciele władz polityczno-go­
spodarczych i wojskowych
województwa. Po otwarciu

spotkania przez przewodni­
czącego WRN Jana Ziębę za­
brał głos członek Biura Poli-
tyzcnego KC, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałkę. W okolicznościowym
przemówieniu przypomniał
historyczne chwile, ogłoszenia
przed 38 laty Manifestu
PKWN.

W trakcie uroczystości wy­
różniającym się mieszkańcom
województwa, wręczono wyso­
kie odznaczenia państwowe.
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
Maria Asztabska, Kazimierz
Babuśka, Edward Blńkowskł,
Jerzy Bogdanowicz, Stanisław
Bożek, Tadeusz Cieślik, Wła­
dysława Czernecka, Stanisiaw
Duraczyński, Wiera Gajewska,
Leon Ginaiski, Ferdynand Go-
iemo, Władysława Grygiel, Eu­
geniusz Gubernat, Marian Ja­
worski, Józef Kijak, Edward
Kolberski, Mieczysław Kor­
czak, Michał Martyniuk, Zdzi­
sław Nowak, Bolesław Para,
Natalia Partyńska, Helena Pa-
tynowska-Tomiak, Stanisław
Pirug, Franciszek Podgornik,
Marcin Przeklasa, Władysław
Pyrkowskl, Władysław Saj­

tkich zwolenników socja­
lizmu w Polsce dla ostate­
cznego rozgromienia kontr­
rewolucji, obrony władzy
ludowej i socjalistycznych
zdobyczy polskich ludzi

Pracy, a także kategorycz­
nie potępiają brutalną in­
gerencję USA i innych
krajów NATO w wewnę­
trzne sprawy suwerennego
państwa polskiego.

Nie może być wątpliwoś­
ci co do tego, że wszelkie
rachuby wewnętrznej
kontrrewolucji i sił impe­
rialistycznych na podważe­
nie podstaw socjalizmu w

Polsce, osłabienie jedności
i zwartości wspólnoty so­
cjalistycznej — są skazane
na nieuchronne fiasko.
Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa, jako sygnatariusz
Układą Warszawskiego i
członek Rady Wzajemnej
Pomocy Gospodarczej, mo­

Komunikat MHWill
Ministerstwo Handlu Wew­

nętrznego i Usług informuje,
że ulega przedłużeniu na mie­
siąc sierpień br. decyzja w

sprawie okresowego zwolnie­
nia wczasowiczów i kuracju­
szy z obowiązku oddawania
części kart zaopatrzenia na

mięso i jego przetwory. Oso­
by korzystające z wczasów,
i sanatoriów w tym okresie
oddają tylko odcinki kart za­
opatrzenia na masło. Decyzja

UWAGA ŚWIEŻO

MALOWANE!z
Zawiadamiamy uprzejmie, że

z dniem 12 lipca br. rozpoczę­
liśmy malowanie ławek i koszy
na terenach zielonych miasta.

Ponieważ pozostawione przez
nas specjalne oznakowania by­
wają złośliwie usuwane, o-

strzegamy przed siadaniem
na świeżo malowanych ławkach.

MIEJSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO

ZIELENI W KRAKOWIE

K-4253

Z najgłębszym żalem zawiadamiamy, że dnia 16 lipca 1982
r. zmarł nagle, w pełni sił twórczych

mgr Inż. leśnik Józef KUCHARSKI
dyrektor Ośrodka Transportu Leśnego w Starym Sączu.
W Zmarłym tracimy wzorowego pracownika, wybitnego

leśnika, dyrektora nie szczędzącego trudu i serca.

Odszedł od nas prawy i szlachetny człowiek oraz ser­
deczny Kolega.

Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia

Pogrzeb odbył się w Krościenka w dniu 18 lipca.
DYREKTOR i POP PZPR OKRĘGOWEGO ZARZĄDU

LASÓW PAŃSTWOWYCH W KRAKOWIE ORAZ
KOLEŻANKI I KOLEDZY

dak, Józef Trędowicz, Włady­
sław Trzeplam.

Prezydium WRN w Tarno­
wie podjęło uchwałę o wpisa­
niu do Księgi Zasłużonych dla
Województwa Tarnowskiego
najbardziej wyróżniających się
w pracy zawodowej i społecz­
nej; Do Księgi w br. wpisani
zostali: Stanisław Ciochoń —

dyrektor Zakładów Mięsnych
w Tarnowie, Mieczysław Do­
magała — I sekretarz KG
PZPR w Szczurowej, Jan Gil
— emerytowany nauczyciel LO
w Jodłowej, Waleria Goryl -

emerytowana nauczycielka z

Czchowa, Leopold Grabowski
— naczelnik gminy Żegocina,
Witold Bryl — pracownik Za­
kładów Azotowych w Tarno­
wie, Jerzy Harsze — rzemie­
ślnik, działacz SD w Tarno­
wie, Julian Jastrzębski — e-

merytowany pracownik PKP,
Kazimierz Kordecki — ko­
mendant Hufca ZHP w Brze­
sku, Edward Kubrak — Ko­
mendant wojewódzki MO, Jan
Kuczek — emerytowany pra­
cownik Zakładów „Kruszgeo”
w Ostrowie, Ludwik Maniak
— przewodniczący Stowarzy­
szenia Oddziału Wojewódzkie­
go „PAX” w Tarnowie, Fran­
ciszek Mleczko — emerytowa­
ny nauczyciel z Łysej Góry,
Jan Mróz — dyrektor WOSiR,
Mieczysław Nadolski — pra­
cownik spółdzielczości wiej­
skiej, Józef Piątek — prezes
Zarządu Miejsko-Gminnego
OSP w Tuchowie, Jan Rze-
szutko — pracownik Zakła­
dów Mechanicznych Ponar w

Tarnowie, Ryszard Smożewski
— dyrektor tarnowskiego te­
atru, Franciszek Stanieć —

pracownik „Stomil” w Dębicy,
Władysław Śmiałek — prze­
wodniczący Miejskiego OKOŃ
w Tarnowie. W uroczystym
spotkaniu uczestniczyli m. in,
prezes WK ZSL w Tarnowie
Stanisław Partyła, przewodni­
czący WK SD Zygmunt Pacy­
na, pełnomocnik WRON płk.
Adam Szegidewicz, minister
pełnomocny konsul generalny
ZSRR w Krakowie Georgij Ru-
dow, konsul generalny Repu­
bliki Francuskiej w Krakowie
Andre Bonamy, konsul Stanów
Zjednoczonych w Krakowie
Karl Bastiani.

Uroczystość w Ratuszu po­
przedziło złożenie wieńców i
wiązanek kwiatów przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza.

(wisz)

że być absolutnie pewna
pełnego poparcia i pomocy
ze strony Związku Ra­
dzieckiego i pozostałych
bratnich krajów socjalisty­
cznych.

W dniu 38. rocznicy od­
rodzenia Polski, wyrażając
uczucia wszystkich ludzi
radzieckich, życzymy Wam,
drodzy towarzysze, pol­
skim komunistom, wszys­
tkim ludziom pracy w

Polsce, sukcesów w dziele
normalizacji życia społecz­
nego i gospodarczego, u-

mocnlenla pozycji socjaliz­
mu w kraju.

Niech żyje niezłomny so­
jusz radziecko-polski!

Niech się umacnia i po­
głębia przyjaźń i współpra­
ca między naszymi par­
tiami, państwami i naro­
dami!

LEONID BREŻNIEW
NIKOŁAJ TICHONOW

Z okazji święta narodo­
wego Polski podobne de­
pesze przesiali wszyscy
przywódcy państw socjali­
stycznych, głowy państwa i
szefowie rządów kilkudzie­
sięciu krajów całego świata.

ta dotyczy wyłącznie tumu
sów trwających w lipeu i
sierpniu br., natomiast za wy­
żywienie na turnusach rozpo­
czynających się od I września
br. będą pobierane odcinki
na mięso i jego przetwory
oraz masło według norm u-

przednio obowiązujących.
Równocześnie ministerstwo

przypomina, że lipcowe karty
zaopatrzenia ważne są do
końca lipca br. z wyjątkiem
odcinków uprawniających do
zakupu proszku do prania i
waty dla dzieci grupy „O”.

Koledze
PROF. DR HAB. MED.

ADAMOWI

PĄCHALSKIEMU
oraz jego Rodzinie wyra­
zy głębokiego współczu­
cia w dniach żałoby po
śmierci OJCA, WŁADY­
SŁAWA PĄCHALSKIE-
GO, składa wychowanek
nieodżałowanego nauczy­

ciela

Rektor Akademii Wy­
chowania Fizycznego
w Krakowie wraz z

Senatem

Tu Rzym

4. miejsce polskich szablistów
Polscy szabliści pomyślnie

przeszli przez I eliminację tur­
nieju drużynowego. Pokonali W.

Brytanię 9:1 oraz RFN 9:5, nas­
tępnie lwyciężyli Kanadę 9:0 i

stanęli do meczu z Włochami.

Pojedynek ten miał dramaty­
czny przebieg. Polacy prowa­
dzili 4:3, ale potem Włosi wyszli
na prowadzenie 6:4 i 7:5. Od te­
go momentu zaczęło się mozol­
ne odrabianie straconych punk­
tów. Piguła pokonał Maffei 5:3,
a Jabłonowski zwyciężył Barbę
5:4, doprowadzając do wyrów­
nania na 7:7. W przedostatniej
walce Kostrzewa pokonał Arci-
diacono 5:1. Przy stanie 8:7 dla
Polski na planszę weszli Wódkę
i Meglio, ponieważ Włosi byli
lepsi o 2 trafienia nasz repre­
zentant musiał ten pojedynek
wygrać. Przy stanie 4:3 dla Po­
laka Włoch ruszył do przodu,
jego cięcie czysto sparował
Wódkę 1 piękne ripostował. W

Z piłką przez stadiony
Bolesta i Wraga zamiast Żmudy i Młynarczyka

| Santana zostaje | 3 porażki Wisły
• W Mielcu zakończył się

międzynarodowy turniej piłkar­
ski, w którym zwyciężył I-li-

gowy zespół CSRS Tatran Pre-
szow. Wisła zajęła ostatnie,
miejsce. W ostatnim meczu Ta­
tran wygrał z Wisłą Kraków
2:1 (1:1), krakowianie przewa­
żali w I połowie i prowadzili
1:0 po strzale Kapki (7 min.),
Marsnik wyrównał na 1:1 w 28
min., a Rusak .strzelił zwycięs­
ką bramkę w 66 min. W dru­
gim meczu Stal Mielce — Loko-
motira Koszyce 9:9.

W poprzednich spotkaniach:
LokomotiTa — Wisła 2:1 (1:9),
bramka dla Wisły Kapka z kar­
nego, Stal Mielec — Tatran 9:1

(0:1).
• Wbrew niektórym przewi­

dywaniom trener piłkarskiej
reprezentacji Brazylii Tele San­
tana do końca br. — zgodnie z

wcześniej zawartym kontraktem
— będzie zajmował to stanowis­
ko. Po przegranej 2:8 Z Wło­
chami w ćwierćfinale „Espana-
82” przewidywano, że Santana
będzie musiał pożegnać się z

funkcją trenera narodowej Je­

Przed meczami barażowymi z Pomorzaninem

Hokeiści Cracoyii już trenuję,
ale jeszcze nie na lodzie

Przed dwoma dniami infor­
mowaliśmy o tym, że hokeiści
Cracovii mają jeszcze szanse na

ponowne granie w ekstraklasie.
Wobec rozwiązania sekcji hoke­
jowej Baildonu, PŻHL podjął
decyzję iż Craeorla i Pomorza­
nin Tornń rozegrają pojedynki
barażowe, które zadecydują •

tym kto w nadchodzącym sezo­
nie walczyć będzie w I lidze
hokejowej.

Jak dowiadujemy się, hokeiś­
ci Craoovii rozpoczęli już przy­
gotowania do nowego sezonu i
do tych niezwykle ważnych po­
jedynków barażowych, które

mają odbyć się na przełomie
sierpnia i września (na razie
nie wiadomo jeszcze kto będzie
gospodarzem pierwszego meczu

i czy rozegrane zostaną dwa ćzy
też cztery spotkania). 25 hokeis-
tów Craeevii przebywa obecnie
na oboiie kondycyjnym w

Trzebnicy pod Wrocławiem. Za­
jęcia z zawodnikami prowadzą
Andrzej Stożek i Wacław Gój.
Na razie zawodnicy nie mają
styczności z lodem, dużo ćwiczą
w terenie i w hali.

Kibiców interesują zapewne
zmiany personalne w zespole.

K. Filip i B. Chrapisiński triumfują w Żywcu
W Żywcu rozegrany został

doroczny ogólnopolski turniej
tenisowy juniorów, w którym
świetnie spisała się krakow­
ska młodzież. Wśród dziew­
cząt K. Filip (Olsza) po wy­
graniu w półfinale z rozsta­
wioną z nr 2 Wachowiak
(AZS Poznań) 6:1, 6:3 poko­
nała w finale Sznurę (Slavia
Ruda SI.) 6:1, 6:1.

Bardzo ciekawie ułożyły się
gry wśród chłopców. Mistrz
Krakowa juniorów, mający
już za sobą występy w I lidze,
rozstawiony z nr 1 Moszezak

W kilku wierszach

• Liderem tenisowego Grand
Prix w konkurencji kobiet jest
Navratilova, 1050 pkt, na II

miejscu — Evert-Lloyd — 890

pkt, III — Jaeger — 790 pkt.
Natomiast I miejsce wśród męż­
czyzn zajmuje Connors — 2305

pkt, II — Vilas — 1793 pkt, III
— Wilander — 1020 pkt, IV —

McEnroe — 945, V — Lendl 8T0.
• 18 etap Tour de France

wygrał Van Houvelingen (Ho­
landia). Liderem jest Hinault
(Francja), wyprzedzając Zoete-
melka (Holandia) o 5,27 pin. i
Winnena (Holandia) o 7,13 min.

• W Rewalu odbył się mor­
ski maraton pływacki. Wygrąła
Irena Holeniewska (Olimpia Po­
znań), która okazała się lepsza
od mężczyzn, wyprzedziła Mar­
ka Andrysą (WÓPR) o 150 me-

• W Łodzi odbywa się mię­
dzynarodowy turniej siatkówki
kobiet: Polska — Bułgaria 8:2,
KRLD — NRD S:K

polskiej ekipie wybuchła pełń*
radość, okazało się, że była ona

przedwczesna. 8 sędziów wstrzy­
mało się z podjęciem decyzji
ns temat sparowania przez Po­
laka cięcia Włocha i w tej sy­
tuacji zgodnie z regulaminem
dalsza analiza została przerwa­
na i czyste trafienie zadane

przez naszego zawodnika nie

mogło być uznane. Zdenerwo­
wany Wodke zdekoncentrował

się, przegrywając 4:5. Tym sa­
mym Włosi przy dużej pomocy
sędziów zapewnili sobie awans

do finału w którym spotkali się
z Węgrami. Węgrzy w półfina­

le pokonali ZSRR 9:6 (do wal­
ki o brązowy medal stanęli
więc szabliści Polski i ZSRR),
wygrali szabliści radzieccy 8:6.

Tytuł mistrzowski w szpadzto
zdobył Pap (Węgry) wygrywa­
jąc w finale z Riboud (Francja)
10:6, IH — Kolczonay (Węgry),
Felisiak zajął 9 miejsce, Swor-
nowski — 12.

denastki, tak jak to wielokrot­
nie bywało z jego poprzednika­
mi, Kontrakt Santany wygaś*
31 grudnia br ,

• W towarzyskich spotka­
niach piłkarskich w Pabiani­
cach miejscowy Włókniarz po­
konał zdobywcę Pucharu Polski
— Lecha Poznań 1:0 (0:0). Lech

pokonał następnie w Radomiu
— Radomiaka 3:1 (1:0).

• Piłkarze mistrza Polski
Widzewa Łódź pokonali w Star­
gardzie Szczecińskim Błękitnych
(w minionym sezonie II-ligo-
wiec) 3:0 (2:0). W drużynie Wi­
dzewa wystąpili nowo pozyska­
ni zawodnicy: Wraga (z Błękit­
nych Stargard), Kuniczuk, Świą­
tek oraz do niedawna bram­
karz Ruchu — Bolesta.

• W Częstochowie odbyw*
się półfinał mistrzostw Polski
juniorów w piłce nożnej. Pierw­
sze mecze: Raków Częstochowa
— Błękitni Kielce 4:1, Bałtyk
Gdynia — Lech 5:2 (4:0), Zwy­
cięzca tego półfinału walczyć
będzie o tytuł mistrza Polski z

Wisłą Kraków.

Tych zmian jest' sporo. I tak
odeszli z zespołu „wypożycze­
ni” z Podhala na jeden rok: o-

brońcy Fryżlewicz i Palichleb,
napastnik Bomba, po kilku la­
tach występowania w Cracovii

powrócił do rodzinnego Nowego
Targu, Stryczek i Kalata (grać
będą w Podhalu II, który został

zgłoszony do II ligi). Wbrew

wcześniejszym pogłoskom w

zespole pozostali: Behounek a

także Klich i Rapacz (ci dwaj
ostatni nie trenują jednak chwi­
lowo z zespołem, gdyż są na o-

bozie studenckim AWF). Straty
personalne są więc dość znacz­
ne, uzupełniają je właśni wy­
chowankowie i kilku juniorów
z Wisłoki Dębica.

W tej chwili sprawą najważ­
niejszą jest, by po powrocie ■
Trzebnicy zespól mógł treno­
wać na lodzie. Jest te warunek

niezbędny dla dobrego przygo­
towania drużyny do meczów ba­
rażowych. Jak zapewnił kierow­
nictwo sekcji dyrektor WKFiT,
M. Stypa 2 sierpnia lodowisko
w Krakowie będzie zamrożone.

Wierzymy, że kierownictwo i

obsługa obiektu dołożą starań,
aby tego terminu dotrzymać.

(ans)

(Nadwiśłan) uległ w półfinale
sumiennie trenującemu Chra-
piśińskiemu (Olsza) 6:2, 0:6,
6:8. W drugim półfinale Ma­
jor (Nadwiśłan) sprawił dużą
niespodziankę wygrywając z

Przybytniowskim (Baildon)
6:4, 4:6, 6:4. W finale Chrapi­
siński prezentując urozmaico­
ny tenis pokonał Majora 6:4,
6:3.

Zwycięstwa K. Filip i B.
Chrapisińskiego są pierwszy­
mi w ich karierze zwycięs­
twami w turnieju ogólnopol­
skim. (a)

W poniedziałek
czytaj

„Krakowską”
i „Tempo”

Za tydzień startuje I 1 U
liga piłkarska. W związku
z tym w poniedziałkowym
numerze „KRAKOWSKIEJ”
przedstawimy wywiady z

trenerami Cracoyii i Wisły,
terminarze spotkań I i II li­
gi, a także aktualne mel­
dunki z innych klubów eks­
traklasy.

Specjalny numer — aż 16-
stronicowy -- poświęcony I,
II i III lidze — zapowiada
krakowskie „TEMPO”.

ESPRESS LOTEK

9, 18, 15, 19, 29

MAŁY LOTEK

I los.: 24, ?, 84, 17, 14
Ił los.: 9, 21, 31, 24, U



9

...... ........... .....

- ^JjgOggSL- - - —-—..........—_55J

Niech dla każdego uczciwego obywatela
Polska będzie Ojczyznę, w której chce żyć i pracować

Wystąpienie WOJCIECHA JARUZELSKIEGO na posiedzeniu Sejmu w dniu 21 lipca
Obywatela Marszalku!

Wysoka Izbo!
38 lat temu ogłoszony został Manifest Polskiego Komitetu

wyzwolenia Narodowego. Z okupacyjnej otchłani, z ognia
toczącej się wojny, wyłoniła się Ludowa Polska.

Zaczęliśmy budować nowy ustrój w warunkach straszli­
wej wojennej spuścizny, z brzemieniem wiekowego zacofa­
nia Czas, który minął — to lata mozolnego, upartego trudu,
lecz i historycznych osiągnięć. Nie ustrzegliśmy się błędów
i gorzkich porażek. Ale wystarczy rozejrzeć się wokół siebie,
przywołać uczciwie wspomnienia lub świadectwo tych, któ­
rzy pamiętają, porównać punkt startu z obecną, nawet
trudną przecież rzeczywistością.

Niełatwo dziś o świąteczną radość. Przed nami wyprowa­
dzenie kraju z kryzysu i zwątpienia. Znękany trudnościami
i rozterkami naród chce i ma prawo wiedzieć, jaka będzie
przyszłość, stawiać pytanie, do czego zmierzamy.

Rewolucja przyniosła ludziom pracę, rów­
ność i prawa; krajowi — bezpieczne, spra­
wiedliwe granice; narodowi — awans cywili­
zacyjny i kulturalny.

Manifest Lipcowy znosząc klasowe krzywdy i bariery, dał
Polsce wielką, demokratyczną reformę' ustrojową na histo­
ryczną skalę. Rok 1944 otworzył przed naszym krajem o-

gromne szanse. Socjalizm, jego idee i horyzonty wyzwoliły
nowe aspiracje. Podniosły pułap oczekiwań. Ich zderzenie
z obecnymi trudnymi realiami tłumaczy nierzadkie poczu­
cie zawodu i niespełnienia Ciężary dnia dzisiejszego przy­
ćmiewają świadomość ogromnych przecież przemian jakie
zaszły w Polsce Ludowej?

Godzi się w przededniu Lipcowego Święta przypomnieć,
ie na te przemiany złożyła się też walka polskiego żołnie­
rza Kierujemy do bojowników ruchu oporu, do kombatan­
tów ze wszystkich polskich armii.' szczególnie serdeczne u-

czucia.
Racja stanu Polski — to integralność państwowego tery­

torium, umacnianie gwarancji pokojowego bytu narodu. U-
kład sojuszów z ZSRR, z bratnimi* krajami socjalistycznym:
zapewnia od dziesięcioleci nienaruszalność naszych granic.
Sprawia on, że możemy dziś dyskutować, sprzeczać się na­
wet, o polskie* sprawy w polskim Wrocławiu, Gdańsku i
Szczecinie, we wzniesionej z popiołów Warszawie. Sojusz —

to dwustronne zaufanie, partnerska lojalność. To wciąż ży­
wa pamięć o tysiącach radzieckich żołnierzy, którzy spoczę­
li na zawsze w naszej ojczystej ziemi.

Dziś, w obliczu narastających dla pokoju zagrożeń, war­
tość naszych sojuszów nabiera jeszcze większego znaczenia
Polska może suwerennie istnieć i rozwijać się tylko jako
kraj socjalistyczny, sprzymierzony z niezawodnymi przyja­
ciółmi, z socjalistyczną wspólnotą.

13 grudnia ubiegłego roku mówiłem, że pragniemy Polski
wielkiej — wielkiej swym dorobkiem, kulturą, formami ży­
cia społecznego, pozycją w Europie. Pragnę z wysokiej sej­
mowej trybuny powtórzyć te słowa raz jeszcze. Jest .w na­
szej mocy, aby pokonać obecne trudności, powrócić na na­
leżne miejsce w świecie. Niech dla każdego uczciwego oby­
watela Polska będzie ojczyzną, w której chce się żyć i pra­
cować.

Mówiono niegdyś—tyle programów, ilu Polaków. Widzieli­
śmy niedawno rozbrat s realizmem, z elementarną odpowie­
dzialnością. Wskrzeszano i umarłe widma przeszłości. Jesz­
cze i dziś wznoszą się nieraz rozcapierzone palce. Na tę li­
terę nie zaczyna się żadne polskie słowo. Od niej w Polsce
nie będzie lepiej. Może być tylko gorzej. Polsce jest rzeczy­
wiście potrzebne zwycięstwo — zwycięstwo zdrowego roz­
sądku. ...

Jest program wybiegający, poza dzisiejszy, zasnuty chmu­
rami horyzont. To program IX Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.. Jego zasadnicze kierunki zaakcepto­
wać może każdy patriota, niezależnie od swych osobistych
zapatrywań lub wierzeń.

Zasadniczy zarys przedstawionych ostatnio Wysokiej Izbie
zamierzeń Rządu nie uległ zmianie. Problemy, przed jakimi
stoi nasz kraj pozostają w istocie te same. Dlatego nie wy­
głaszam dziś programowego przemówienia. Pragnę jedynie
przedstawić Wysokiej Izbie główne wybrane założenia, ja­
kimi rząd kierował się będzie w ciągu najbliższego półrocza.

Wysoki Sejmie!
Będzie to trudne półrocze. Weszliśmy w nie z obciążeniem

trwającego nadal kryzysu.
Stan ekonomiczny kraju jest obywatelom posłom dobrze

znany. Spiętrzyły się napięcia i zakłócenia; które musiały-
by wstrząsnąć najzdrowszym nawet organizmem gospodar­
czym. Życie Polaków jest trudne. Wiele rodzin patrzy z nie­
pokojem w najbliższą przyszłość.

Tym większe uznanie i szacunek wyrazić trzeba społe­
czeństwu polskiemu za jego mądrą cierpliwość. Zdecydo­
wana większość narodu,- niezależnie od zapatrywań, od
ostrych nawet sprzeczności, rozumie, że kryzysu przesko­
czyć ani przeczekać się . nie da. Trzeba go przełamywać,
pokonać aktywną pracą.

Nie jest to hasło bez pokrycia W produkcji przemysło­
wej pojawiły się pierwsze korzystne oznaki. Wpływają na

to przede wszystkim dobre wyniki przemysłów wydobyw­
czych. Górnikom należą się szczególne słowa uznania. Po­
myślne rezultaty uzyskuje również część przedsiębiorstw
i branż przemysłów przetwórczych, tych których kierow­
nictwa i załogi wykazują aktywność i zaradność, potrafią
zastąpić krajowymi importowane dotychczas z Zachodu ma­
teriały i surowce, zmieniać technologię wytwarzania, roz­
winąć produkcję poszukiwanych towarów. Coraz większe,
perspektywiczne znaczenie mają dodatkowe dostawy ma­
teriałowe. a także rozszerzająca się kooperacja z ZSRR oraz

innymi krajami socjalistycznymi. Utrzymanie tych tenden­
cji w gospodarce stwarza możliwości zahamowania regre­
su. osiągnięcia pod koniec drugiego półrocza poziomu pro­
dukcji z roku ubiegłego.

Z takich przewidywań wychodzimy w pracach nad pla­
nem społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w łatach 1983—
— 1985. Chcemy, aby były to lata przyśpieszonych przeobra­
żeń w strukturze wytwarzania i rozwoju gospodarki, jej
równoważenia, poprawy sprawności funkcjonowania. Aby
była to trzylatka mocnego 'dbioia od dna.

Podstawowym obecnie zadaniem jest ożywienie, wzrost

produkcji. Pilne staje się lepsze, aktywne spożytkowanie
zasobów pracy. Obecny stan w tym zakresie jest niezadowa­
lający. W części zakładów zatrudnienie jest za duże, nie­
proporcjonalne do możliwości zaopatrzenia materiałowo-
-technicznego oraz wielkości zapotrzebowania na produkcję.
Z drugiej strony w wielu innych zakładach posiadających
wystarczające zaopatrzenie i możliwości zbytu brakuje do
pracy rąk. Tę sytuację będziemy poprawiać sterując odpo­
wiednio zatrudnieniem absolwentów. Stworzone zostaną tak­
że wkrótce warunki zachęcające do ponownego podjęcia
pracy przez osoby, które przeszły na wcześniejszą emery­
turę. Jednocześnie muszą być podjęte energiczne działania
na rzecz podniesienia dyscypliny pracy, a zwłaszcza eli­
minowania nieuzasadnionej absencji. To także istotna re­
zerwa zwiększenia produkcji. Wszędzie tam, gdzie są tatce
możliwości, muszą być one bezwzględnie wykorzystane.

Sprawą wielkiej wagi pozostaje usprawnienie systemu
zaopatrzenia materiałowego oraz racjonalizacja zużycia su­
rowców. Surowce i materiały otrzymają przede wszystkim
ci, którzy wytwarzają najniezbędniejsze produkty oraz u-

zyskują najlepsze ekonomiczne efekty. Zaostrzymy rygory
wobec licznych jeszcze przejawów marnotrawstwa. Między
innymi z tą myślą powołany został ostatnio Inspektorat
Gospodarki Materiałowej. Niepokojące jest także obniżanie
jakości, produkcji, zwłaszcza w wyniku zwykłego niedbal­
stwa. lekceważenia odbiorców.

Zgodnie z zapowiedzią opracowywany jest
W' konsultacji z załogami nowy system płac.

Niezależnie jednak od przyszłej kompleksowej reformy
systemu wynagrodzeń możliwe i konieczne jest podjęcie
prac nad usprawnieniem rozwiązań płacowych w poszcze­
gólnych zakładach. Już dziś mają one pód tym względem
niemało swobody. Rzecz w tym. aby ją wykorzystały śmiało
1 konsekwentnie. , .

Nadchodzi okres zbiorów, prawdopodobnie n« gorszych
niż w ubiegłym roku. Rośnie aktywność produkcyjna wsi.

To cieszy, najważniejsze jednak, aby wszystko co ziemia
urodzi, zostało starannie zebrane i zagospodarowane. De­
cyzje podjęte przez rząd powinny usprawnić skup płodów
rolnych, zwłaszcza zboża. Mamy ograniczone możliwości je­
go importu. Państwo musi więc skupić od rolników tyle,
aby starczyło na Chleb, na przetwory zbożowe do przyszło­
rocznych zbiorów.

Kontynuowane będą przedsięwzięcia mające zahamować
spadkowe tendencje w hodowli. Od tego zależy utrzymanie
przydziałów mięsa i jego przetworów w roku przyszłym
na poziomie roku bieżącego.

Ożywianie produkcji zaostrza trudności transportowe, -w

tej dziedzinie ujawniają się wieloletnie zaniedbania. Rząd
podjął już doraźne zabiegi zmierzające do poprawy pracy
transportu, zwłaszcza kolejowego.

Troską socjalistycznego państwa jest — nie dopuścić do
rozszerzania się obszarów społecznego niedostatku. Z tą my­
ślą podniesione zostaną jeszcze w bieżącym kwartale naj­
niższe płace, renty i emerytury oraz zasiłki rodzinne, Wźro-
sną także fundusze na pomoc społeczną.

Przeprowadzona w lutym podwyżka cen żywności, a tak-,
że dokonujące się zmiany cen artykułów przemysłowych
stopniowo zbliżają poziom dochodów ludności do rozmia­
rów produkcji, do możliwości dostaw towarów i usług na

rynek.

Jest jednak granica między twardą koniecz­
nością gospodarczą, a nadużywaniem swobo­
dy w ustalaniu cen.

Zaczyna się poza nią nieuzasadniona drożyzna, często
wręcz cenowy rabunek. 25 stycznia wskazywałem na to

niebezpieczeństwo. Niestety nasze przeciwdziałanie okazało
się nie dość skuteczne. Ceny windują liczne państwowe
przedsiębiorstwa, spółdzielnie, sektor prywatny, wolny ry­
nek. Praktyki takie godzą w podstawowe-interesy społe­
czeństwa. prowadzą do nieuczciwego bogacenia się silniej­
szych, sprytniejszych, bezwzględnych.

Wydałem polecenie ministrowi finansów, ministrowi ao

spraw cen oraz innym kompetentnym organom państwo­
wym, aby zaostrzyły kontrolę i ukróciły te praktyki. Są­
dzę. że również Najwyższa Izba Kontroli, jako; organ podle­
gły Sejmowi, może spełnić w tym znaczącą rolę. Rząd po­
dejmie odpowiednie kroki przeciw wykorzystywaniu przez
producentów' monopolistycznych pozycji dla osiągania nie­
uzasadnionych zysków. W walce z cenową samowolą liczy­
my na pomoc czynnika społecznego, zwłaszcza ruchu obro­
ny konsumentów. Pragnę jednocześnie potwierdzić publi­
kowane już decyzje o wstrzymaniu do końca bieżącego ro­
ku podwyżek cen urzędowych, (to jest cen ustalanych •cen­
tralnie.

Powszechne potępienie wywołują krociowe spekulacyjne
zyski, przypadki zachłannego bogacenia, się kosztem społe­
czeństwa, żerowania na ciężkiej sytuacji, na niedostatku.
Obraża to poczucie sprawiedliwości klasy robotniczej, wszys­
tkich uczciwie pracujących. Zobowiązałem aparat finanso­
wy do zaostrzenia rygorów fiskalnych.

Celem rządowej polityki dochodowej, cenowej i podatko­
wej jest zgodne z zasadami sprawiedliwości społecznej roz­
łożenie ciężarów kryzysu.

Rząd będzie konsekwentnie wprowadzał reformę gospo­
darczą. Analizujemy funkcjonowanie poszczególnych jej roz­
wiązań Tam, gdzie wdrożone mechanizmy nie przynoszą o-

czekiwanych rezultatów — wprowadzone będą odpowiednie
zmiany. Jedyną miarą poprawności rozwiązań muszą być
konkretne efekty. Od reformy nie może być, nie będzie
odwrotu. Ta część kadry zarządzającej, która tego nie ro­
zumie. lub rozumieć nie chce, będzie musiała odejść.

O1 powodzeniu reformy decydować również będzie dzia­
łalność samorządów pracowniczych. Trzeba wyraźnie przy­
spieszyć ich uruchamianie. W ciągu najbliższych trzech mie­
sięcy powinny stać się one autentycznym, odpowiedzialnym
partnerem w zarządzaniu większości przedsiębiorstw. Samo­
rządy dają szanse pobudzenia produkcyjnych inicjatyw,
przedsiębiorczości załóg. Mogą wzbogacić rozwój socjali­
stycznej demokracji. Rząd wyraża przekonanie, że samo­
rządy, działając w zgodzie ze statutem, kierować się będą
zarówno dobrem załóg, jak też interesem ogółu klasy ro­
botniczej, wszystkich ludzi pracy.

Działalność związków jest zawieszona. Nie jest to jednak
martwy czas. Toczyła się. z udziałem członków wszystkich
związków, szeroka dyskusja na temat ich przyszłego cha­
rakteru i Oblicza Jej wyniki, płynące stąd wnioski zostaną
dziś przedstawione Wysokiemu Sejmowi.

Jedno jest niewątpliwe: związki zawodowe

powinny być samorządne i niezależne od ad­
ministracji.

Powinny troszczyć się w zakładach oraz w poszczegól­
nych gałęziach gospodąrki o sprawy ludzi pracy, respekto­
wać normy statutowe oraz konstytucyjne zasady socjali­
stycznego państwa. z

A więc nie mogą być takie, jak model Centralnej Rady
Związków Zawodowych przed sierpniem 1980, ani takie jak
„Solidarność” przed grudniem 1981 roku. Te dwa, jakże
odmienne nurty doświadczeń powodują, że odrodzenie ru­
chu związkowego jest nie tylko ważne, ale i wielce zło­
żone. Zaostrza sytuację obecna antypaństwowa, nielegalna
działalność części działaczy i niektórych członków „Solidar­
ności”. Konspirując, jątrząc, organizując awanturnicze wy­
bryki spychają swą organizację ku samozniszczeniu.

Uchwała Sejmu PRL
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nowania zostanie zrozumia­
ne jako dobitny wyraz
woli porozumienia i dialogu
ora-z niechęci władz pań­
stwa do posługiwania się
środkami przymusu i. re­
presji poza niezbędną ko­
nieczność.

Sejm wyraża przekona­
nie, że osoby wobec któ­
rych uchylono internowanie
nie wejdą w konflikt z pra­
wem i włączą się w nor­
malne życie społeczne a

również, że w tym kierunku
oddziaływać będą wszystkie
odpowiedzialne siły nasze­
go narodu.

W swym oświadczeniu z

S maja bieżącego roku Sejm
wyraził poparcie dla wszel­
kich działań na rzecz opa­
nowania kryzysu i konty­
nuacji reform społecznych,
politycznych i gospodar­
czych. Na drodze tej został
osiągnięty widoczny postęp.

Sejm przywiązuje wielką
wagę do wznowienia dzia­
łalności samorządu pracow­
niczego uznając, że jest
to obecnie najważniejsza
dźwignia aktywności spo­
łecznej oraz współucze­
stnictwa ludzi pracy w za­
rządzaniu gospodarką naro­
dową.

Z reformą gospodarczą
Sejm wiąże nadzieje na

wyprowadzenie kraju z

kryzysu ekonomicznego. Ma
ona spowodować oparcie
działalności gospodarczej na

zdrowych i racjonalnych za­
sadach I służyć umacnianiu

współodpowiedzialności ad­
ministracji gospodarczej
państwa oraz wszystkich
zatrudnionych w sferze
produkcji za efekty gospo­
darcze.

Dalsze zacieśnienie współ­
działania gospodarki pol­
skiej z systemem RWPG
jest jedną z podstawowych
przesłanek przezwyciężenia
kryzysu.

Realizując konsekwentnie
i systematycznie procesy
odnowy możemy utrwalić w

naszym życiu społecznym
obywatelskie poczucie od­
powiedzialności za rozwój
państwa i jego instytucji.

Tylko od nas zależy przy­
szłość kraju, i ta jutrzejsza,
i ta w historycznej perspek­
tywie. Mając świadomość
tej zależności z dezaprobatą
odrzucamy próby ingero­
wania w nasze sprawy
wewnętrzne, ponawiane w

różnych formach przez nie­
które państwa zachodnie.
Solidarność i pomoc brat­
nich , krajów socjalistycz­
nych, stanowią dla nas cen­
ne i realne wsparcie w po­
konywaniu istniejących
trudności

Równocześnie wyrażamy
wdzięczność tym wszystkim
instytucjom państwowym,
organizacjom społecznym i
osobom w różnych krajach,
które dając wyraz swej hu­
manitarnej postawie niosą
pomoc najbardziej potrze­
bującym ludziom naszego
kraju.

Dorobek legislacyjny Sej­
mu obecnej kadencji, w

Ruch związkowy musi się odrodzić! Jest on klasie robot­
niczej, ludziom pracy żywotnie potrzebny. Władza socjali­
stycznego państwa wyjdzie tej potrzebie aktywnie na spo­
tkanie.

Socjalistyczne państwo potrzebuje dziś, jak nigdy, spraw­
nie działającego aparatu, operatywnej, wysoce zdyscyplino­
wanej administracji. Prowadzone są w tym kierunku wie­

lostronne działania.
Istotną rolę 1 spełniają operacje kontrolne realizowane Si­

lami służb wojskowych' z udziałem resortowych specjali­
stów. Te kompleksowe, jak zakończona właśnie w szóstym
już województwie; i te problemowe, jak w rolnictwie czy
budownictwie. Ujawniają one wciąż wiele drastycznych za­
niedbań i słabości. Wzorowany na doświadczeniach wojska
system inspekcyjno-kontrolny zamierzamy, wdrożyć do

praktyki państwowej na stałe.
Każdy sprawdzian łączony jest x oceną kadr kierowni­

czych. Na tej podstawie wyciągane są stosowne wnioski per­
sonalne i' częstokroć podawane do publicznej wiadomości.

Wiosną bieżącego roku po raz pierwszy przeprowadzony
został powszechny przegląd kadr w urzędach administra­
cji państwowej. Uważamy go za poważny krok na drodze
do zbudowania państwowego systemu pracy z kadrami, nad
którego założeniami trwają intensywne prace. Ich rezulta­
tem jest m. iii. decyzja w sprawie utworzenia centrum

podyplomowego kształcenia pracowników administracji pań­
stwowej. Słuchacze, którzy od 1 stycznia 1983 roku rozpocz-
ną studia w tej uczelni rekrutować się przede wszystkim
będą z wyłonionych w toku przeglądu młodych, wyróżnia­
jących się urzędników.

Kadra z urzędów państwowych złożyła oświadczenia o

swym stanie majątkowym. Zaostrzone zostało kryterium o-

ceny postaw'ideowych i moralnych.
Aktualnie w ministerstwach i urzędach centralnych 65

proc, podsekretarzy stanu oraz generalnych dyrektorów peł­
ni tę funkcję nie dłużej niż jeden rok. Zmiany kadrowe w

terenie objęły w okresie ostatniego półtora roku 50 proc,
wojewodów, 40. proc, naczelników gmin i 58 proc.. naczel­
ników miast-gmin. Obecnie istotna jest stabilizacja i dosko­
nalenie tej kadry. Tam jednak, gdzie zmiany okażą się ko­
nieczne, będą dokonywane, stanowczo i konsekwentnie.

Przeprowadzane są zmiany strukturalne i organizacyjne.
Aparat ministerstw i urzędów centralnych został w ubieg­
łym roku zredukowany o '3000. zaś w tym roku zmniejszy,
się o dalsze 2400 osób.

Przywiązujemy duże znaczenie do społecznego doradztwa
ekspertyz i opinii. Rząd realizuje swe zapowiedzi w tej ma­
terii. Wnikliwie rozpatrywane są propozycje Polskiej Aka­
demii Nauk. Została powołana i aktywnie działa Konsulta­
cyjna Rada Gospodarcza. Również wojewodom służą pomo­
cą powstałe przy ich urzędach społeczne rady konsultacyj­
ne. W końcową fazę weszły przygotowania do utworzenia
Państwowego Centrum Badania Opinii Publicznej.

Rząd ze szczególną uwagą traktuje swe zobowiązania wo­
bec Wysokiego Sejmu. Przyjęty na tym forum program, jaki
miałem zaszczyt przedstawić 25 stycznia, przetworzony zo­
stał w rządowy harmonogram rozwiązywania konkretnych
problemów i żądań. W jego teałizaęję wkładana jest wielka
praoa.

Na zakończenie tego tematu pragnę oświadczyć, że współ­
działanie z Wysoką Izbą, jakie kształtuje się i pulsuje ży­
wo w związku ze wzmożoną pracą ustawodawczą, z rozwi­
nięciem kontrolnych funkcji komisji sejmowych — rząd ceni
niezmiernie wysoko. Badany jest regularnie stan 'wykorzy­
stania w pracach administracji państwowej poselskich de­
zyderatów. opinii oraz interpelacji. Odczuwamy potrzebę
dalszego wzbogacania tej współpracy. Z myślą o tym za­
mierzam powołać podsekretarza stanu do spraw bieżących
kontaktów z Sejmem.

Miarą jakości administracji państwowej jest
zaufanie społeczeństwa do ludowej władzy.

Rząd będzie nadał konsekwentnie zmierzał do eliminowa­
nia wszystkiego, co to zaufanie podważa, a zwłaszcza prze­
jawów bezduszności i biurokracji. Będzie też bronił dobre­
go imienia tych ludzi w państwowej służbie, którzy swą
pracą i nienaganną postawą zasłużyli na szacunek. Takich
jest wielu — wytrwali godnie w najtrudniejszym okre­
sie. Szczególna służba publiczna, jaką pełni urzędnik so­
cjalistycznego państwa, wymaga od niego wrażliwości na

ludzką krzywdę i niedolę, poczucia sprawiedliwości i pra­
worządności. Takiej kadry potrzebuje społeczeństwo, taką
ona stawać się będzie coraz bardziej. Rząd, działając w tym
kierunku, przedłożył Wysokiej Izbie projekt ustawy o pra­
cownikach urzędów państwowych. Określi ona ich kodeks
etyczny oraz pragmatykę służbową.

Pragniemy, aby aparat państwa wyrażał i realizował nad­
rzędne potrzeby i wartości. -Aby każda decyzją podejmowa­
na w imieniu państwa, choćby surowa i niepopularna, mia­
ła autorytet prawa, fachowej kompetencji i pełnej politycz­
nej i osobistej odpowiedzialności. Aby prawo było pra­
wem, a władza władzą. Aby tak jak nie może być powrotu
do arogancji władzy, nie mogło być również powrotu do
jej bezsiły.

'

Obywatelu Marszałku!

Obywatele Posłowie!

Zrozumiałe zainteresowanie ąpołeezeństwa budzi ocena

postępów normalizacji w kraju, perspektywa zniesienia sta­
nu wojennego.

tym przede wszystkim do­
robek ostatniego półrocza,
ma kierunek czytelny i wy­
razisty. W konstrukcjach
strukturalnych, w nowo

tworzonych instytucjach, w

aktach ustawodawczych za­
warte są gwarancje pod­
miotowości obywateli oraz

wszystkich sił społecznych,
stojących na gruncie soc­
jalizmu.

Rada Społeczno-Gospo­
darcza, Trybunał Stanu,
Trybunał Konstytucyjny,
samorząd pracowniczy, sa­
morząd rolników i rze­
mieślników znaczą drogi
przebudowy i socjalistycz­
nej odnowy.

Doświadczenia ostatniego
półrocza dowodzą, że nie
jest intencją władzy powrót
do negatywnie ocenianych
praktyk woluntaryzmu/
autokrac.il, lekceważenia
zdrowych sit społecznych.
Stanowi to istotną przesłan­
kę społecznego porozumie­
nia.

Sejm wita z zadowole­
niem wspólną deklarację
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej, Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego,
Stronnictwa Demokratycz­
nego oraz Stowarzyszenia
PAK, Chrześcijańskiego
Stowarzyszenia Społecznego
1 Polskiego Związku Kato-

licko-SpołecZnego w spra­
wie Patriotycznego Ruchu
Odrodzenia Narodowego.

Patriotyczny Ruch Odro­
dzenia Narodowego zrodził

się ze zrozumienia intere­
sów państwa i narodu. Jest
w nim miejsce dla wszyst­
kich, którzy uznają niepod­
ważalność podstaw ustrojo­
wych Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i kierują się
przekonaniem, iż ustrój soc­
jalistyczny najlepiej służy
dobru Polski. Zespolenie ich
myśli jest potrzebne
Ojczyźnie, i znajdzie wyraz
w mądrej, efektywnej pra­
cy pomnażającej duchowe i
materialne dobra narodu.

Dotychczasowa działal­
ność Obywatelskich Komi­
tetów Odrodzenia Narodo­
wego 1 inne inicjatywy słu­
żące porozumieniu narodo­
wemu przynoszą pozytywne
wyniki; Czas obecnie na po­
wołanie ogniw zespalają­
cych i koordynujących tę
działalność. Sejm wita z

zadowoleniem inicjatywę
powołania Tymczasowej
Rady Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowe­
go. Sejm uznaje za słuszne
kierunki politycznej dekla­
racji w sprawie patriotycz­
nego ruchu odrodzenia na­
rodowego i udziela im peł­
nego poparcia.

Niech doświadczenia prie-
szłośct niech wartości na­
szej uchwalonej przed
trzydziestu laty Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, przyczynią
się do zespolenia myśli i
trudu w dziele zapewnienia
przyszłości Polski na mia­
rę aspiracji i tęsknot
wszystkich Polaków.

Stan wojenny nie był i nie jest celem. Był i jest środsraBŁ
Wprowadzenie go 13 grudnia służyło ocaleniu. Dziś osławk
tworzenie przesłanek odrodzenia.

W ciągu minionych siedmiu miesięcy przelano na łwieai*
rzekę ludzkiej krwi. Zginęły tysiące ludzi — bez stanu wo­
jennego. U nas wprowadzony on został właśnie po to,
Polska nie spłynęła krwią. Nie był atakiem, był obroną.

Prawa stanu wojennego nie zostały przez władzę nadw-
żyte. Dążymy-i dążyć będziemy do tego, aby stosowane taęż-
ły w sposób możliwie najbardziej oszczędny, zgodny z poś-
ską mentalnością, z socjalistyczną kulturą polityczną.

Rygory i uciążliwości związane z wprowadzeniem siana
wojennego łagodziliśmy konsekwentnie. Na drodze tej chcia*
liśmy być już znacznie dalej i bylibyśmy dalej. Uniemożliwi­
ły to jednak działania przeciwnika krajowego i zagranicz­
nego, a w szczególności poczynania waszyngtońskiej admi­
nistracji, która przed paroma dniami pozwoliła sobie na ko­
lejne niewybredne wypady przeciwko Polsce.

Przeciwnik nie zrezygnował z kontrrewolucyjnych zamia­
rów. Uprawia jątrzący propagandę. Stosuje środowiskowo
naciski. Inspiruje zajścia uliczne. Grozi powszechnym straj­
kiem. Korzysta przy tym ze wsparcia określonych kół Za­
chodu stosujących wobec Polski bezprzykładne sankcje.

Dlatego też utrzymanie stanu wojennego jest jeszcze tym­
czasowo konieczne.

Odpowiedzialność za kraj nakazuje wystrzegać się kroków
pospiesznych, pochopnych. Mogłyby skończyć się dla Polski
tragicznie. <

Jednakże Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego — p*
dokonaniu oceny aktualnej sytuacji i zarysowujących się w

jej rozwoju różnorodnych tendencji, dostrzega realne prze­
słanki do dalszego łagodzenia rygorów stanu wojennego. W
dniu wczorajszym upoważniła ona ministra spraw wewnę­
trznych do podjęcia stosownych decyzji.

Zwolnionych, zostanie większość internowanych, w tp®
wszystkie internowane kobiety.

Zostaną wprowadzone dalsze ułatwienia w obrocie pocs-
towym i telekomunikacyjnym na obszarze kraju oraz z za­
granicą. Wojewodowie upoważnieni zostali, aby uchylić za­
wieszenie znaczącej grupy stowarzyszeń. Rozluźnione będą
ograniczenia w wyjazdach za granicę.

Jednocześnie pragnę poinformować Wysoką Izbę, ii jeśli
występować będą korzystnie utrwalające się zrpiany, bez
nawrotów napięć, jeśli świadczyć będą jednoznacznie o u-

spokajaniu się i normalizowaniu sytuacji wewnętrznej w

kraju, to wówczas Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego
wystąpi do naczelnych organów władzy państwowej o za­
wieszenie stanu wojennego.

Równocześnie konieczne będzie zabezpieczenie interesu
państwa i narodu w drodze czasowego przekazania Ra­
dzie Ministrów szczególnych uprawnień.

Intencją Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego jest, ałw
warunki umożliwiające zawieszenie stanu wojennego mogły
okazać się dojrzałe jeszcze przed końcem bieżącego roku.

Trudne problemy wewnętrzne nie przesłaniają nam sytu­
acji Polaków przebywających poza krajem.

Chcę przypomnieć stanowisko rządu; obywatele polski®’
Rzeczypospolitej Ludowej, którzy znaleźli się za granicą,
jeśli nie zaangażowali się świadomie i aktywnie w dria-
łalność skierowaną przeciwko interesom naszego państwa,,
mogą w każdej chwili powrócić do kraju na podstawie pol­
skiego paszportu. Dotyczy to także osób, których paszporty
utraciły ważność.

Wielkie znaczenie ma stan stosunków państwa z Kościo­
łem. Rząd niezmiennie stoi na stanowisku ich konstruktyw­
nego, służącego krajowi rozwoju. Potwierdza to trwający
nieprzerwanie dialog, który toczy się nie bez różnic, al*
w odpowiadającym interesom Polski kierunku.

Szerokie zainteresowanie w kraju i za granicą wzbudza
kwestia wizyty,., jaką pragnie złożyć w Polsce Jego Świąto­
bliwość Jan Paweł II.

Władze państwa zajęły od początku w tej sprawie pozy­
tywne stanowisko; Będziemy radzi powtórnej wizycie w na­
szym kraju, serdecznie w imięniu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej witając papieża-Polaka.

Otwarty był tyiko termin wizyty. Nadały mu niepotrzeb­
nej sensacyjności niektóre oświadczenia, a zwłaszcza zagra­
niczne prasowe spekulacje.

Rząd flważa, iż aby wizyta przyniosła owocne dla państwa
i narodu skutki, powinna być starannie przygotowana. Prze­
de wszystkim zaistnieć muszą dla niej właściwe warunki.
Należą do nich w szczególności; spokój w kraju, ustanie
działań, zagrażających bezpieczeństwu państwa, osiągnięcie
niezbędnego stopnia normalizacji. Takie warunki przyjęcia
papieża odpowiadać będą powadze i doniosłemu znaczeniu
tej wizyty. Licząc — w myśl trwających obecnie rozmów —

na aktywny udział Kościoła w ich tworzeniu, rząd PRL
uczyni ze swej strony wszystko co należne, aby wizyta Ja­
na Pawła II w Polsce mogła odbyć się w przyszłym roku,
w ramach jubileuszowych obchodów na Jasnej Górze w

Częstochowie, które — jak podały władze kościelne — trwać
będą do września 1983 roku.

Obywatelu Marszalku!

Wysoka Izbo!

Socjalistyczną Polskę budować można tylko w warunkach
szerokiego, autentycznego porozumienia narodowego. To za­
łożenie leżało u podstaw naszych licznych apeli i propozycji.
Włącznie z tą, najbardziej konkretną, którą przedstawiłem
z tej Wysokiej Trybuny 30 października ubiegłego roku. Jej
losy są obywatelom posłom znane. Zestala pogrzebana w

Radomiu i Gdańsku.
Naszemu krajowi pótezebne jest rzeczywiste porozumie­

nie, wykluczające tylko tych, którzy w konfrontacji, w pod­
ważaniu socjalistycznej państwowości widzą nadal swój
główny cel.

Socjalizm w Polsce jest nieodwracalny. W tej sprawie nie
powinno być żadnych złudzeń — w kraju i za granicą. Pew­
nik ton winni dobrze zapamiętać niepoprawni wyznawcy
poglądu o rzekomej „tymczasowości” władzy ludowej. „Tym­
czasowi” są tylko ci, których antysocjalistyczne zaślepienia
prowadzi nadal na manowce. My z obranej drogi nie zej­
dziemy.

Mamy tylko jedną Polskę, jeden realny kraj, którego loay
zależą przede wszystkim od nas samych. Fundamentem po­
rozumienia może i musi być konstytucyjny ład państwa i
życia społecznego, wyraźnie obwarowana strefa narodowego
bezpieczeństwa.

Kierując się nadrzędnością tej racji komisja porozumie­
wawcza partii i stronnictw sojuszniczych, z udziałem przed­
stawicieli ugrupowań katolików świeckich, wystąpiła z o-

głoszoną dziś deklaracją w sprawie utworzenia Patriotycz­
nego Ruchu Odródzenia Narodowego. Powstała cenna, wyj­
ściowa płaszczyzna dla konkretnych działań.

Ruch Odrodzenia Narodowego może stać się naszą wielką
historyczną szansą, doniosłym etapem w rozwoju nowych
coraz wyższych form socjalistycznej demokracji. Nie sposób
dziś o nich przesądzać. W ruchu tym może powstać szersza

niż kiedykolwiek dotąd reprezentacja , wszystkich kias.
warstw i środowisk naszego narodu.

Odpowiada to dążeniu do podniesienia rangi stronnictw
sojuszniczych oraz środowisk bezpartyjnych w życiu poli­
tycznym kraju. Cenimy koalicyjną współpracę w rządzie
oraz na wszystkich szczeblach życia publicznego. Istnieje
możliwość dalszego jej rozszerzenia, aktywnego uczestnictwa
wszystkich sił społecznych stojących na gruncie Konstytu­
cji i socjalistycznych przeobrażeń

Wysoki Sejmie!
Siedem miesięcy temu Polska stanęła nad przepaścią. Dziś

stoi na rozdrożu. Nadszedł czas, aby dokonać, wyboru mię­
dzy drogą donikąd i drogą w przyszłość.

Są w naszym społeczeństwie głębokie podziały. Jest wie­
le urazów. Nikt togo nie ukrywa. W pierwszych latach po­
wojennych podziały i konflikty były nie mniej głębokie.
Minęły lata. Wielu z tych, którzy występowSli wówczas
przeciw ludowej władzy, odnalazło swe miejsce w socjali­
stycznej Polsce. Wnoszą cenny wkład w jej budowę. Cieszą
się pełnym zaufaniem.

Rocznicę Manifestu Lipcowego obchodziliśmy przez długie
lata w poczuciu dumy z osiągnięć, z rozwoju wolnej ojczyz­
ny. Dziś towarzyszy nam troska. Ale jest też nadzieja. Są
do niej podstawy. Wicie rapy w naszej historii wychodziliś­
my s niebezpieczeństw, trudności, kryzysów — nieraz dużo
groźniejszych niż dziś. \

Wyjdziemy i tysn rajuwn
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Plenarne posiedzenie Sejmu Linia polityczna wytyczona w expo$ć premiera
spotka się z aktywnym poparciem organizacji PZPB

Skrót wystąpienia posła KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)
mówca wyraził pełna poparcie
dla treści tej deklaracji, o-

śwladczając, te Stronnictwo
działać będzie na rzecz tego
ruchu i reprezentowanych
przez niego idei.

Pos. Jan Paweł Fajęckl po­
wiedział m. in., że powinniśmy
być wierni idei jedności naro­
dowej zawartej w historycz­
nym Manifeście Lipcowym;
musimy dążyć do umacniania
moralnych wartości narodu.

_

W dalszej części powiedział,
że »tan wojenny nie powinien
trwać dłużej niż jest to nie­
zbędne dla zapewnienia wa­
runków bezpieczeństwa naro­
du i bytu państwowego. W
tym kontekście stwierdził, że
Klub Poselski SD w pełni ak­
ceptuje kierunki działań rządu
zaprezentowane w przemówie­
niu generała Jaruzelskiego.

Poi. Fajęcki powiedział, iż
nie wolno nam ugiąć się przed
sankcjami ani polityką ultima­
tum prowadzoną wobec nas

przez Zachód. Polska jest silna
sojuszami ze Związkiem Ra­
dzieckim i Innymi krajami so­
cjalistycznymi; ich braterska
pomoc stanowi ważny czynnik
pokonywania przez nas trud­
ności.

Przewodniczący Klubu SD
podkreślił, że ważną platformą
wprowadzania reform i zwią­
zania ich z postępem na dro­
dze demokracji i społeczno-
-moralnej odnowy narodu mo­
że stać się Patriotyczny Ruch
Odrodzenia Narodowego, na

którego płaszczyźnie powinni
spotkać się przedstawiciele ca

tego społeczeństwa.
Po przerwie przewodnictwo

obrad objął wicemarszałek
Sejmu — Piotr Stefański.

Głos zabrał wicepremier
Mieczysław F. Rakowski, któ­
ry wystąpienie swoje poświę­
cił problemom przyszłości ru­
chu związkowego. (Skrót wy­
stąpienia zamieszczamy na str.

4.)
Pierwsza głos w dyskusji za­

brała pos. Halina Auderska
(beąp., okr. wyb. Warszawa-
-Wo-la), która wskazała, że do
wielu dziś zgłaszanych postu­
latów należy dodać jeszcze je­
den arcyważny politycznie:
znalezienie dla milionowych
rzesz Polaków — wspólnego
języka. Tego najmocniejszego
ze spoiw — nie ma, czujemy,
myślimy 1 mówimy bardzo
różnie mimo poważnego zagro­
żenia, ciężkich gospodarczych
niepowodzeń.

Realizm polityczny i nasze

doświadczenia historyczne o-

strzegają nas — powiedział
następny mówca, pos. Jan
Waleczek (toęzp., Pax, okr.
wyb. Katowice) — by nie nisz­
czyć porządku zbudowanego
własnymi siłami. Ambicje po­
konywania trudności/ tworze­
nia lepszego ładu i wyęhodze-
nia poza istniejące ogranicze­
nia wymagają od wszystkich
pracy, poświęceń, cierpliwości
i siły.

Sprawom młodzieży i jej u-

ezestnictwu w życiu kraju po­
święcił swe wystąpienie pos.
Stanisław Gabrielski (PZPR,
okr. wyb. Włocławek). Zwrócił
on uwagę na tak dyskutowane
ostatnio i rozważane niedaw­
no na IX Plenum KC PZPR

sprawy młodego pokolenia.
Myśl i program IX Plenum
KG — powiedział — odnoszą
się do całego społeczeństwa,
gdyż troska o młodzież, to nic

innego jak troska o społeczeń­
stwo, o jego teraźniejszość i

przyszłość.
Poseł zaznaczył, że problemy

młodzieży trzeba traktować w

sposób szczególny. Niezbędna
Jest ogólnospołeczna refleksja
nad tym jak lepiej przygoto­

wać młodych do życia, jak ich
potencjał intelektualny i mo­
ralny przekształcić w twórcze
•iły rozwoju.

W końcowej części wystą­
pienia poseł przedstawił Sej­
mowi propozycje sformułowa­
ne na IX Plenum KC PZPR,
a dotyczące m. in. nadania
związkom młodzieży prawa
inicjatywy ustawodawczej, czy
też powołania Komitetu d.s,
Młodzieży przy Radzie Mini­
strów

Pos. Kazimiera Morawski
(bezp., GhSS, okr. wyb. Łom­
ża) stwierdził, że 38 lat pokoju
w Polsce i Europie — to hi­
storyczny dowód potwierdzają­
cy słuszność linii obozu lewicy
polskiej, która dostrzegła, że

jedyną gwarancją pomyślnego
rozwoju Rzeczypospolitej i
nienaruszalności jej granic
jest socjalizm, sojusz i rozwój
przyjacielskiej współpracy z

sąsiadami, a przede wszystkim
z ZSRR. Nawiązując do wystą­
pienia W. Jaruzelskiego, poseł
wyraził nadzieję, że powstaną
jeszcze w tym roku warunki
do zniesienia stanu wojennego.

Istnieje wiele dowodów na

to, że polskie społeczeństwo
potrafi w dążeniu do realizacji
nadrzędnych ideałów wznieść
się ponad wszystkie istniejące
konflikty i podziały — za­
akcentował kolejny mówca —

pos. Edward Dzięgiel (ZSL,
okr. wyb. Suwałki). Wychodze­
nie z kryzysu ekonomicznego
musimy ściśle powiązać ze

sprawami społecznymi, z budo­
wą nowych jakościowo stosun­
ków społecznych. •»

'

Nawiązując do tworzącego
się Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego pos. Ja­
nusz Zabłocki (bezp., PZKS,
okr. wyb. Częstochowa) stwier­
dził, że jednym z głównych je­
go zadań będzie przygotowa­
nie niezbędnego narodowego
porozumienia stanowiącego
konieczną przesłankę dla rych­
łego zniesienia stanu wojenne­
go. Poseł powitał z zadowole­
niem oświadczenie o pozytyw­
nym stosunku rządu do przy­
szłorocznej wizyty papieża Ja­
na Pawła II w naszym kraju.

Pos. Alojzy Bryl (SD, okr.
wyb. Gniezno) zwrócił uwagę,
że reforma gospodarcza musi
być realizowana w parze z od­
rodzeniem moralnym. Tylko
spójność wysiłków w obu kie­
runkach może dać w pokony­
waniu kryzysu oczekiwane re­
zultaty.

Sprawom reformy poświęcił
też znaczną część swego wy­
stąpienia pos. Kazimierz Męcik
(PZPR, okr. wyb. Częstocho­
wa). Jego zdaniem, w więk­
szości przedsiębiorstw reforma
nie dotarła jeszcze do stano­
wisk pracy robotników. Nastą­
pi to dopiero wtedy, gdy wzno­
wimy działalność samorządów
pracowniczych.

Pos. Krystyna Mazur (ZSL,
okr. wyb. Radom) skoncentro­
wała się na sprawach młodzie­
ży wiejskiej. Stwierdziła, że

program rozwoju rolnictwa do
1990 r. oraz ostatnią ustawy
sejmowe wychodzą naprzeciw
oczekiwaniom młodych.

Jako ostatni w dyskusji glos
zabrał pos. Rysząrd Wojna
(PZPR, okr. wyb. warszawa-

-Ochota). Powiedział on m. in.,
że znajdujemy się niewątpli­
wie w najbardziej złożonym, a

jednocześnie najniebezpiecz­
niejszym momencie rozwoju
sytuacji międzynarodowej od
czasu II wojny światowej. Ce­
chuje ją — równolegle do nie­
bywałego wzmagania wyścigu
zbrojeń — zarówno rozległość
konfliktów, jak .1 ich natęże­
nie.

Od kilku lat sytuacja w na­
szym kraju wykorzystywana

jest przez niektóre okrodki aa-

chodnle, Jako instrument pod­
sycania napięcia międzynaro­
dowego. Są jednak oznaki, te
coś zaczyna się zmieniać. Z

uwagą odnotowujemy głosy
realizmu na Zachodzie, wska­
zujące na nieskuteczność poli­
tycznych i gospodarczych re­
strykcji wobec Polski, na nie­
bezpieczeństwa propagandowej
dywersji.

Przystępując po 13 grudnia
do rozwiązywania zawiłych
spraw Polski, rząd wśród
pierwszych zadań postawił ko­
nieczność umocnienia działań
naszego kraju służących umac­
nianiu pokoju i bezpieczeństwa
w Europie. Temu celowi słu­
żyły m. in. wizyty polskiej de­
legacji partyjno-rządowej z

gen. Jaruzelskim w Moskwie
i innych stolicach państw so­
cjalistycznych.

Po zakończeniu dyskusji ple­
narnej Sejm podjął uchwałę,
w której podzielił przedsta­
wioną przez prezesa Rady Mi­
nistrów ocenę sytuacji w kra­
ju w następstwie wprowadze­
nia stanu wojenego i półrocz­
nego okresu Jego obowiązywa­
nia — zarówno w sferze spo­
łeczno-politycznej, Jak i eko­
nomicznej. (Tekst uchwały za­
mieszczamy na itr. 1—3.)

Izba przyjęła Jednomyślnie
apel, przedłożony przez Sejmo­
wą Komisję Spraw Zagranicz­
nych, w którym zwróciła się
do wszystkich Polaków o

wsparcie międzynarodowych
wysiłków służących ocaleniu
pokoju. (Tekst zamieszczamy
na str. 1.)

W kolejnym punkcie obrad

przystąpiono do zmian w skła­
dzie Prezydium Sejmu.

Marszałek poinformował, że
do Prezydium Sejmu wpłynęło
pismo wicemarszałka Andrzeja
Werblana, w którym zwrócił
się on z prośbą o przedłożenie
Wysokiej Izbie swej rezygna­
cji z funkcji wicemarszałka
Sejmu PRL. Sejm przychylił
się do tej prośby i przyjął re­
zygnację pos. A. Werblana ze

stanowiska wicemarszałka Sej­
mu. Marszałek w imieniu Sej­
mu i własnym podziękował A.
Werblanowi za wieloletnią
działalność w składzie Prezy­
dium Sejmu.

Z kolei marszałek, z upo­
ważnienia Komisji Współdzia­
łania PZPR, ZSL i SD wniósł
o powołanie na stanowiska wi­
cemarszałków Sejmu posłów:
Zbigniewa Gertycha oraz Je­
rzego Ozdowskiego. Marszałek
przedstawił działalność zawo­
dową i społeczną kandydatów.
Powiedział, te przedstawione
propozycje mają na celu roz­
szerzenie w składzie Prezy­
dium Sejmu przedstawiciel­
stwa sił społecznych reprezen­
towanych w parlamencie. Aby
umożliwić realizację tego zało­
żenia, Prezydium Sejmu wnio­
sło projekt uchwały w sprawie
zmian regulaminu Sejmu,
przewidujący zwiększenie licz­
by wicemarszałków z 3 do 4.
W wyniku głosowania Sejm
podjął jednogłośnie uchwałę w

tej sprawie.
Nastęor.ie dokonano wyboru

pos. Zbigniewa Gertycha na

stanowisko wicemarszałka Sej­
mu i pos. Jerzego Ozdowskie­
go na tę samą funkcję.

W kolejnym punkcie porząd­
ku obrad prezes Rady Mini­
strów. gen. Wojciech Jaruzel­
ski przedstawił propozycje
zmian w składzie Rady Mini­
strów. (Informację o zmianach
w składzie Rady Ministrów
zamieszczamy na str. I.)

W kolejnym punkcie po­
rządku dziennego Sejm podjął
uchwałę w sprawie zamknię­
cia wiosennej sesji Sejmu ż
dniem 21 lipca 1982 r.

Stefan Ciepły komentuje z Sejmu

Cząstka większej całości
dbyte w przeddzień Lipcowego
Święta ostatnie w sesji wiosennej
posiedzenie Sejmu, tym razem o-

deszło od stałej już praktyki wnoszenia
nowych aktów ustawodawczych, a po­
święcone było jakby prezentacji poglą­
dów rządu na węzłowe zagadnienia naszej
sytuacji.

Premier, gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski zapowiedział 3-latkę mocnego odbicia
od dna. Zapowiedział też, co może
najbardziej zbulwersowało licznie przyby­
łych dziennikarzy zachodnich agencji, e-

wentualność odwołania („zawieszenia")
stanu wojennego jeszcze przed końcem
tego roku, o ile... No właśnie. Nie ma co

ukrywać, idzie o sierpień. Jeśli przebieg­
nie spokojnie, jeśli odbędzie się bez prób
strajków, pochodów, manifestacji to po­
stęp normalizacji będzie widoczny. Woj­
skowa Rada Ocalania Narodowego dotrzy­
muje więc słowa.

Nie.da się inaczej tego skomentować: je­
śli ktoś jest przeciw stanowi wojennemu,
powinien uczynić wszystko, by sierpień był
spokojny, i na pewno nie powinien czynić
nic, co by ten spokój naruszało. „Polakom
potrzebne jest zwycięstwo — powie­
dział General. Zwycięstwo zdrowego roz­
sądku”.

Ano zobaczymy. Gdyby rzecz szła tyl­
ko o nasz dom, zapewne nie budziłaby ta­
kiego zainteresowania na świecie. Ale dziś
mało który skrawek świata, nie rozbudza
światowych emocji. Przykład Falklandów
byt nader wyrazisty. A Polska spokojna
lub niespokojna, pozostająca w stanie wo­
jennym luS mająca go już poza sobą, to

istotny towar o sporym ciężarze gatunko­
wym, dla sporów związanych np. z „kon­
traktem stulecia", (myślę o magistrali gazo­
wej do RFN i Francji) rozpalającym dziś
emocje na wielu szerokościach geografi­
cznych.

W tym kontekście proponowałbym też
popatrzeć na zmiany kadrowe dokonane

ostatnio, przy czym nie wyizolowywałbym
tu prezydium Sejmu czy zmian w rządzie,
od zmian zaszłych w składzie centralnych
władz partyjnych na IX Plenum KC
PZPR.

Niektóre z postaci schodzących z pierwszo­
planowej sceny, wzbudzały sporo emocji.
Dla jednych były symbolem postępu, dla
innych jego hamulcem — rzecz naturalnie
w tym, co kto uważa za postęp. Hołdując
tzw. centrum, nie od, dziś zresztą, zwra­
całbym uwagę na dość powszechną opinię
komentatorów (panującą w kuluarach
Sejmu), iż zmiany te kończą jak gdyby

pewien etap w naszym życiu politycznym,
być może ciekawy, pełen zakrętów, wira­
ży, niuansów, a równocześnie może
nadmiernie związany ze spekulacjami o

charakterze kadrowym. Teraz natomiast

przychodzi czas na pracę. Czas najwyższy.
I wreszcie trzecia kwestia, podjęta na

posiedzeniu Sejmu przez wicepremiera
Rakowskiego: los związków zawodowych.
Sporo już na ten temat napisano, wiado­
mo, że o powrocie do struktury regional­
nej mowy nie ma, że prawo do strajków,
zasadne ale nadużywane zamierza się do
1985 roku zawiesić, że pojęcie „niezależno­
ści" wiązać się będzie z niezależnością
wobec dyrekcji zakładów i administracji
państwowej, że wreszcie najpierw powoła
się samorządy, a potem dopiero reaktywuje
w nowym kształcie, lub powoła od początku
związki zawodowe. Kiedy to nastąpi? Za­
pewne na przełomie roku, choć są i tacy,
którzy radzi by tę decyzję odłożyć na ezas

po 1985, kiedy łatwiej będzie sprostać go-
spodąrczo żądaniom, jakie się niewątpliwie
na tle sytuacji materialnej, pojawią.

Tak czy owak inne to będą związki, ale
też czas jut inny, a historia wraca tylko
w wehikułach czasu pisarzy science fie-
tion. Nam natomiast, jak może nigdy
przedtem, potrzeba poczucia rzeczywisto­
ści.

Klub Poselski PZPR m zrozumie­
niem i poparciem — oświadczył po­
seł Kazimierz Barcikowskl — od­
nosi się do zamiarów rządu zawar­
tych w wystąpieniu generała Jaru­
zelskiego. Podzielamy oceny i wnio­
ski zawarte w wystąpieniu. Nie
wątpię, te linia polityczna wytyczo­
na w expose premiera spotka się z

aktywnym poparciem organizacji
PZPR. Liczymy na wsparcie jej
przez wszystkich obywateli, którzy
dobro socjalistycznej Polski i do­
brze pojęty interes społeczeństwa u-

ważają za wytyczną swego postępo­
wania.

Uczestniczymy — zaakcentował K.
Barcikowskl — w lipcowym posie­
dzeniu Sejmu, w przeddzień rocz­
nicy ogłoszenia Manifestu, który był
zapowiedzią rewolucyjnych prze­
mian w źydu polskiego narodu.
Starsi z nas pamiętają Jak wyglą­
dała wówczas Polska wyzwolona po
latach okupacji hitlerowskiej, jak
wyniszczony był nasz naród. Pamię­
tają też głębokie podziały politycz­
ne dochodzące do wojny domowej ze

wszystkimi jej następstwami. A
przecież w tym czasie przeprowa­
dzono reformę rolną, uruchomiono
przemysł przejmowany przez ludo­
we państwo, zasiedlono ziemie za­
chodnie i północne, zorganizowano
oświatę otwierając drogę do nauki
po raz pierwszy w tej skali dla dzie­
ci robotniczych i chłopskich. Było to
możliwe właśnie dzięki determinacji
ludzi pracy, którzy nie chcleli tkwić
w biedzie, tkwić w starych struktu­
rach społecznych, a wręcz przęćiw-
nie gotowi byli podjąć i podejmo­
wali wielki trud w imię poprawy
swego losu oraz rozwoju kraju.

Jeśli dziś powracamy myślą do
tych czasów .— dodał mówca — to
nie po to. aby nawoływać do ów­

olsce Bbecitei dekady potrzetiny jest ruch zawodowy
e jednoznacznym socjalistycznym obliczu

Skrót przemówienia wicepremiera MIECZYSŁAWA RAKOWSKIEGO

22 lutego. Komitet Rady Mini­
strów do Spraw Związków Zawodo­
wych opublikował „Propozycje do
dyskusji nad przyszłością ruchu
związkowego”.

Sam fakt ogłoszenia propozycji —

stwierdził wicepremier —-nie został
jednoznacznie przyjęty. Jedni uwa­
żali, że są przedwczesne, inni, że

dyskusja o przyszłości ruchu zwią­
zkowego jest niepotrzebna ponieważ
związki zostały jedynie zawieszone.
Trudno podzielić te zastrzeżenia. Je­
śli zgodzimy się z tezą przewodni­
czącego Wojskowej Rady Ocalenia
Narodowego, że nie ma powrotu do
sytuacji sprzed sierpnia 1980 r. ale
1 nie ma powrotu do sytuacji sprzed
13 grudnia, to musimy uznać ko­
nieczność nowego spojrzenia na ro­
lę i zadania związków zawodowych.

Jesteśmy dalecy od globalnego po­
tępiania „Solidarności”. Nowy ruch
związkowy zrodził się z autentycznej
potrzeby ludzi pracy. Jest wielką
stratą, że ewolucja „Solidarności”
poszła w niewłaściwym kierunku.
Autonomiczna, związana z masami,
demokratyczna organizacja związko­
wa była i jest Polsce Ludowej po­
trzebna. Niezbędnym warunkiem
ukształtowania się takiego ruchu
związkowego jest krytyczna analiza
i odrzucenie wszystkiego co niesłu­
szne i szkodliwe.

Czy można — kontynuował M.
Rakowski — wyobrazić sobie ruch
zawodowy w Polsce obecnej dekady
bez wyraźnego i jednoznacznego wy­
jaśnienia, jakie może i powinno być
jego miejsce w socjalistycznym sy­
stemie? Czy można wyobrazić sobie
wejście kraju w nową fazę rozwoju
socjalistycznych stosunków społecz­
nych z całym bagażem koncepcji i
teorii, klarownych Jeśli chodzi o wal­
kę z władzą ludową, a mętnych i
demagogicznych w sprawach dla na­
rodu istotnych? Czy można poważ­
nie i odpowiedzialnie planować bez­
pieczne, korzystne dla narodu miej­
sce Polski w Europie nie wyrzuca­
jąc za burtę antyradzieckich, nacjo­
nalistycznych poglądów i .koncepcji,
z których wcale niemała ilość dzia­
łaczy „Solidarności” uczyniła swo­
je wyznanie wiary?

Dyskusją trwała pięć miesięcy.
Toczyła się w surowych realiach
spowodowanych przez głęboki kryzys
gospodarczy, przy widocznym i dot­
kliwym dla milionów ludzi pracy
spadku stopy życiowej.

Demonstrowana przez wielu człon­
ków „Solidarności” absencja w dy­
skusji — zaakcentował dalej mów­
ca

_ była m. in. skutkiem stano­
wiska zajętego przez wielu działa­
czy NSZZ „Solidarność” szczebla
centralnego, regionalnego 1 zakłado­
wego. W pierwszych miesiącach
1982 roku angażowanie się w Jakie­
kolwiek dyskusje dotyczące przy­
szłości ruchu związkowego uważali
oni za rzecz zbędną. Wśród kierowni­
czych działaczy „Solidarności” pa­
nował wówczas pogląd, że nie ma
też podstaw do Jakiejkolwiek samo­
krytyki. Wielu szeregowych człon­
ków „Solidarności” dało posłuch
tym poglądom bądź też zaleceniom.

Dzisiaj, kontynuował M. Rakow­
ski, w czołowym aktywie „Solidar­
ności” spotykamy zróżnicowane po­
stawy i poglądy. Pierwszą grupę
tworzą el, których można określić
mianem nieprzejednanych. Należą
do nich działacze związku, którzy
świadomie zdecydowali się na wal­
kę z władzą państwową i a PZPR.
Działają w konspiracji i odpowied­
nio do tego postępują. Organizują
podziemne struktury ruchu, tworzą
w ich ramach powiązania pomiędzy
komórkami zakładowymi itp. Z ło­
na nieprzejednanych wywodzą się
próby organizowania demonstracyj­
nych strajków każdego trzynastego,
wezwania do żółwiej pracy, aheje

czesnej surowości warunków życia.
Nie ma takiej potrzeby gdyż ma­
jątek narodowy dzisiejszej Polski,
zasoby wiedzy i umiejętności jej o-

bywateli sa wielokrotnie większe a

tym samym wielokrotnie większe są
możliwości przezwyciężenia dzisiej­
szych trudności. Powracamy myślą
do tamtych lat, gdyż trzeba nam

wszystkim uświadomić sobie wielką
siłę twórczą ludowych mas, którym
rewolucja otworzyła drogę do upra­
gnionych celów.

Dzieje budownictwa socjalistycz­
nego w Polsce — zaakcentował po­
seł — jawią się wszystkim jako pro­
ces historycznie złożony, w którym
okresy rozwoju przeplatają się z sy­
tuacjami kryzysowymi, z okresami
napięć społecznych i politycznych.
Nie uchylamy się przed rzetelnym
badaniem przyczyn tego zjawiska.
Badania takie są aktualnie prowa­
dzone z myślą o wyciągnięciu wnio­
sków ograniczających możliwość wy­
stępowania kryzysów w przyszłości.
Niesłuszny jest pogląd propagowa­
ny szeroko przez przeciwników so­
cjalizmu a negujący dorobek nasze­
go ustroju w okresie Polski Ludo­
wej. Jest niesłuszny z historyczne­
go punktu widzenia, mija się z fak­
tami, jest szkodliwy z punk­
tu widzenia rozwoju ludzkiej
aktywności. Socjalizm

"

w Pol­
sce rozwiązał wiele doniosłych dla
ludzi pracy problemów i zna pro­
blemy rozwiązania wymagające.

Minął rok — przypomniał Kazi­
mierz Barcikowskl — od IX Zjazdu
naszej partii, Zjazdu przygotowy­
wanego w bardzo złożonych warun­
kach politycznych. Szeroki zasiąg
reform przewidzianych w uchwa­
łach IX Zjazdu jest wcielany w ży­
cie. Wbrew zarzutom jakie stawiali
naszej partii przeeiwnifcy socjaliz­

sabotażowe, nielegalne publikacje
oraz inne akcje mające na celu u-

trzymywanie w kraju atmosfery nie­
pewności i nerwowości. Nieprzejed­
nani uważają, że jakiekolwiek poro­
zumienie z władzą ludową można o-

siągnąć jedynie w drodze konfron­
tacji.

Obok nieprzejednanych ostatnio
dają o sobie znać także ci aktywni
członkowie związku, którzy obser­
wując rozwój wydarzeń, stopniowo
uświadamiają sobie potrzebę kry­
tycznej refleksji nad działalnością
związku do 13 grudnia. Deklarują go­
towość nadania ruchowi charakteru
czysto związkowego, ograniczenia
postulatów ekonomicznych, wyraże­
nia zgody na zawieszenie prawa do
strajku itp. Są wreszcie i tacy dzia­
łacze „Solidarności”, którzy na dłu­
go przed 13 grudnia uważali, że kie­
rownictwo związku prowadzi swych
członków w niebezpiecznym kierun­
ku. Jest rzeczą oczywistą, że z tą
grupą działaczy „Solidarności” moż­
na znaleźć wspólny język.

Co się zaś tyczy tych działaczy i
doradców „Solidarności", którzy o-

becnie zaczynają zastanawiać się.nad
słusznością linii politycznej jaką o-

brali w ub. r., a także w pierwszych
miesiącach 1982 r., a teraz w róż­
nych deklaracjach komunikują o

swej gotowości do zawierania kom­
promisów, to witając z zadowoleniem
próby wejścia na drogę realistycz­
nego myślenia, musimy im jednak
otwarcie powiedzieć, że ich wiary­
godność jest podważana codziennie
przez działalność podziemną, której
niestety patronują i zachęcają do
niej wielu członków związku. Wy­
daja się, że ludzie ci przyjęli także
fałszywy punkt wyjścia polegający
na tym, że postanowili być wysoką
układającą się stroną.

2 ubiegłorocznych trudnych I

dramatycznych zmagań o ustanowie­
nie pokoju społecznego na zasadach
wzajemnego zaufania i partnerstwa,
starań zakończonych chwilowym
niepowodzeniem, musimy wyciągnąć
wnioski na przyszłość. Otwarcie, bez
niedomówień stwierdzamy, że trud­
no obdarzać zaufaniem tych działa­
czy NSZZ „Solidarność”, którzy po
sierpniu 1980 r. jawnie manifesto­
wali swą wrogość wobec ustroju so­
cjalistycznego i dziś nadal ją pod­
trzymują. Niestety, alę takimi wła­
śnie działaczami zaludniona była
Komisja Krajowa i jej Prezydium.

Po ogłoszeniu propozycji — do
Sejmu, Rady Państwa, przewodni­
czącego WRON, do KC PZPR i do
Rady Ministrów oraz redakcji tele­
wizji, pism centralnych i terenowych
wpłynęły dziesiątki tysięcy listów od
obywateli, od organizacji partyjnych,
społecznych i zawodowych. Komitet
Rady Ministrów czuje się moralnie
zobowiązany do wyrażenia podzięko­
wania wszystkim uczestnikom dy­
skusji, a zwłaszcza tym, którzy za­
jęli wobec propozycji stanowisko
merytoryczne.

Jakie postawy i poglądy domino­
wały w dyskusji? Przede wszystkim
żądanie ustanowienia gwarancji, aby
ruch związkowy już nigdy więcej
nie powrócił do form i metod oraz

•tylu pracy, które budziły sprzeciw
ludzi pracy przed sierpniem 1980 r.

Z drugiej zaś nieustannie powtarzał
się pogląd, że nie wolno zaakcepto­
wać tych zamiarów, tendencji i dzia­
łań, które zepchnęły wielu działa­
czy, a także część członków „Soli­
darności” na pozycje walki z socja­
listycznym państwem. Powszechnie
wyrażano pogląd, że wysoka ranga
związków w życiu społecznym, ich
prawo do współdecydowania musi
wiązać się ze współodpowiedzialno­
ścią za społeczno-gospodarczy roz­
wój kraju. Pragnę zwrócić uwagę
Wysokiej Izbie, te kierownictwo

mu twierdzący, te są to deklaracje
wymuszone, nie wyrażające praw­
dziwych intencji partii realizujemy
reformy w warunkach stanu wojen­
nego, a więc nie w warunkach wy­
muszania, a w uznaniu ich zasadno­
ści i niezbędności. Aktywnie ucze­
stniczy w ich wdrażaniu Klub Po­
selski PZPR w -Sejmie pracując
wspólnie z innymi klubami i kolami
poselskimi nad ustawami stanowią­
cymi e prawnych podstawach re­
form.

Mówca zwrócił następnie' uwagę,
że generał Jaruzelski przedstawił
kwestie związane ze stanem wojen­
nym i sprecyzował warunki umoż­
liwiające jego ograniczanie aż do
zniesienia. Nasz klub podziela to
stanowisko. Uważamy, że droga do
zniesienia stanu wojennego prowa­
dzi przez odradzanie bądź budowę
struktur społecznych jeszcze w okre-
se trwania stanu wojennego, aby
przejście do normalnej działalności
państwa następowało bez komplika­
cji 1 nowych napięć. Wymaga to
uchwalenia przez Sejm szeregu
ustaw o charakterze ustrojowym
jak np. o radach narodowych 1 sa­
morządzie terytorialnym, o spół­
dzielczości i szeregu innych. Wyma­
ga to stworzenia ustabilizowanych
ogniw samorządowych w przedsię­
biorstwach, a następnie odradzania
związków,zawodowych po przyjęciu
przez Sejm ustawy ich dotyczącej.
Państwo polskie powinno wyjść ze

stanu wojennego jako odrodzone,
stabilne, sprawiedliwe.

Dzisiejsza prasa — wspomniał K.
Barcikowskl — przynosi proklama­
cję inicjującą powoływanie tymcza­
sowych struktur patriotycznego ru­
chu odrodzenia narodowego. Tekst
tej proklamacji wpłynął do Sejmu
jako odpowiedź partii politycznych

„Solidarności” konsekwentnie nego­
wało Celowość podporządkowania
się tej zasadzie.

Poparcie większości uzyskał po­
gląd, że struktura organizacyjną
związków winna opierać się o wspól­
ne problemy i zainteresowania pra­
cowników w branży lub zawodzie.
Wskazywano, powołując się na przy­
kłady z licznych krajów, że najlep­
szą, najskuteczniejszą formą repre­
zentacji interesów ludzi pracy zrze­
szonych w związkach Jest struktura
branżowa. Nierzadko uczestnicy
dyskusji stwierdzali, że regionalna
struktura „Solidarności" ułatwiała
przekształcanie związku w organiza­
cję polityczną, a utrudniała pracę
właściwą, związkową.

Rozstrzygnięcie o zasadach praw­
nych, w ramach których odradzać się
będzie ruch związkowy, należy do
Sejmu, ale już dziś doświadczenie
podpowiada, że zarządy Regionalne
należałoby uznać za zamknięty roz­
dział w historii związków zawodo­
wych. Pełne potwierdzenie znalazły
Sformułowania propozycji komitetu
stwierdzające, że zarówno statuty
jak i codzienna działalność zwią­
zków zawodowych winny się opie­
rać na:

— jednoznacznym uznaniu spo­
łecznej własności środków produkcji
jako podstawy ustroju socjalistycz­
nego;

— bezwzględnym przestrzeganiu
porządku prawnego i poszanowaniu
zasad Konstytucji PRL, uznaniu kie­
rowniczej roli PZPR w społeczeń­
stwie i państwie;

— pełnej akceptacji naszych so­
juszy, działaniu na rzecz ich umac­
niania oraz prowadzenia działalno­
ści międzynarodowej zgodnie z ideo-
wo-politycznymi zasadami polityki
zagranicznej.

Wiele uwagi uczestnicy dyskusji
poświęcili miejscu i roli strajku w

naszym systemie społeczno-politycz­
nym. Ustawowe zagwarantowanie
prawa do strajku nie tylko nie było
kwestionowane, lecz dodatkowo u-

zasadniane powoływaniem się na

groźne w swych skutkach konflikty,
jakie w minionych dziesięcioleciach
powstawały pomiędzy klasą robot­
niczą i władzą. Powszechnie powta­
rzał się argument, że nie jest wy­
kluczone, iż niejeden konflikt w

przeszłości nie ujrzałby światłą
dziennego gdyby strajk był uznanym,
legalnym środkiem ostrzegawczym
stosowanym przez klasę robotniczą
po wyczerpaniu wszystkich innych
argumentów. Z kolei jednak, w o-

parciu o doświadczenia okresu po­
między sierpniem i grudniem, więk­
szość uczestników dyskusji repre­
zentowała pogląd, że prawo do straj­
ku nie może być nadużywane i że
w związku z tym w ustawie o zwią­
zkach zawodowych winny znaleźć
się jednoznacznie sformułowane
przepisy nie pozwalające na naduży­
wanie tego prawa.

W rozważaniach o przyszłym mo­
delu ruchu związkowego pojawiły
się dwie przeciwstawne sobie propo­
zycje — kontynuował wicepremier.
Pierwsza postulowała przywrócenie
struktury związkowej sprzed 13
grudnia bez jakichkolwiek zmian,
czyli domagała się odtworzenia sy­
tuacji, której kres położyło zastoso­
wanie środków nadzwyczajnych.
Druga, uznając „Solidarność" za or­
ganizację opanowaną przez siły wro­
gie socjalizmowi postulowała jej de­
legalizację.

Pomiędzy tymi dwoma skrajnymi
wnioskami pojawiły się trzy inne
propozycje. Oto one. Pierwsza postu­
luje przywrócenie modelu ruchu
związkowego sprzed 13 grudnia po
dokonaniu istotnych zmian w statu­
cie NSZZ „Solidarność”.

Druga domaga się przesunięcia
terminu reaktywowania ruchu zwią­

na wcześniejsze wezwanie Sejmu do
poszukiwania dróg porozumienia.
Nasz klub spodziewa się, że Sejm
na dzisiejszym posiedzeniu wesprze
ten ruch swym autorytetem. W roz­
woju tego ruchu, zapoczątkowane­
go w swoim czasie przez obywatel­
skie komitety odrodzenia narodowe­
go, widzimy drogę do zaangażowa­
nia szerokich rzesz obywateli w

działalność na rzecz przezwycięże­
nia kryzysu," zrealizowani* reform

społeczno-gospodarczych oraz sku­
tecznego rozwiązywania spraw lo­
kalnych. Oczekujemy, że ruch ten
stanie się ośrodkiem integracji
wszystkich konstruktywnych sil

społecznych działających na grun­
cie Konstytucji PRL.

Polska Ludowa — powiedział w

zakończeniu K. Barcikowskl — o-

kształtowala swoje granice, zabez­
pieczyła pokojowy byt swoich oby­
wateli oraz rozwinęła trwałą i wza­
jemnie korzystną współpracę gos­
podarczą jako członek wspólnoty
socjalistycznej oraz uczestnik obron­
nego Układu Warszawskiego. Przy­
należność Polski do obozu socjali­
stycznego była, jest i będzie naka­
zem wynikającym ze wspólnoty ide­
owej' oraz polskiej racji stanu. Żad­
ne knowania sił kontrrewolucji nie
mogą, nie są w stanie tego zmienić;
są przejawem politycznego awantur-
nictwa.

W tradycji polityki zagranicznej
Polski Ludowej leży działalność na
rzecz pokoju 1 bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Klub Poselski PZPR — oświad­
czył mówca na zakończenie — po­
prze z głębokim przekonaniem re­
zolucję Sejmu w sprawie budowa­
nia pokoju i popieraja.cą inicjaty­
wy radzieckie w skrawie rozbroje-
ęia

zkowego na drugą połowę lat
80. Jej zwolennicy -wychodzą z za­
łożenia, że wyjście z kryzysu gospo­
darczego wymagać będzie co naj­
mniej trzech lat i że w okresie tym
jakiekolwiek działania utrudniające
ustanowienie stabilnego pokoju spo­
łecznego są niewskazane.

I wreszcie autorzy trzeciej stwier­
dzają, że ruch związkowy jaki wy­
łonił się z lipcowo-sierpniowych
strajków 1980 roku należy potrak­
tować jako zamknięty rpzdział w

historii Polski Ludowej i przejść do
tworzenia całkowicie nowej struktu­
ry przyjmując w pierwszym etapie
za jego bazę wielkie zakłady pracy.

Komitet jako ciało rządowe, jed­
no z Wielu ogniw administracji pań­
stwowej, miał prawo wypowiedzieć
się w sprawie związków zawodowych
w kontekście fundamentalnych inte­
resów państwa, ale nie jest władny
do określania zasad i struktur, na

których winien się w niedalekiej
przyszłości formować ruch związko­
wy. Jest to i pozostanie sprawą kla­
sy robotniczej, jej woli i dążeń.

W związku z tym uważamy, że
nadszedł już czas by sprawą przy­
szłości ruchu związkowego zajęło się
przede wszystkim ciało społeczne. W
uzgodnieniu z prezesem Rady Mini­
strów, przewodniczącym Wojskowej
Rady Ocalenia Narodowego, Komitet
zwrócił się do Rady Państwa z któ­
rej inicjatywy powstał projekt no­
wej ustawy związkowej, z sugestią
powołania społecznej komisji koor­
dynacyjnej, która zajęłaby się przy­
gotowaniem warunków dla odro­
dzenia ruchu związkowego.

Do spraw i problemów wymagają­
cych osiągnięcia zgodności — stwier­
dził M. Rakowski — bez pozostawie­
nia jakichkolwiek niedomówień, Ko­
mitet zalicza:

— osiągnięć;* porozumienia w

kwestii modelu ruchu zawodowego
i jego organizacyjnych struktur;

— ustalenie zasad, na których win­
ny się opierać stosunki partnerskie
pomiędzy pracodawcami i światem
pracy;

— wyjaśnienie i sprecyzowanie po­
jęcia niezależności związków zawo­
dowych. Niezależność wobec kogo?
Wobec państwa, wobec administracji
gospodarczej? Wobec partii politycz­
nych? Do dziś istnieje w tych spra­
wach sporo niejasności;

— uzyskanie jednoznacznego po­
glądu na polityczność i apolitycz­
ność związków zawodowych;

— opracowanie odrębnych ustaw,
które określą zasady reprezentacji
interesów rolników indywidualnych,
rzemieślników i innych osób prowa­
dzących działalność gospodarczą;

— ponowne spojrzenie na projekt
ustawy związkowej i ewentualne
skorygowanie jej pod kątem doświad­
czeń minionych dwóch lat.

Zdaniem Komitetu — podkreślił
mówca — bez wyjaśnienia powyżej
zasygnalizowanych problemów od­
budową ruchu związkowego nie jest
możliwa.

Biorąc pod uwagę historyczne Już
doświadczenia w budowie socjalizmu
na ziemiach polskich — zakończył
M. Rakowski — stwierdzamy, że nie
możne prawidłowo rozwijać się
państwo socjalistyczne bez silnego,
dynamicznego, stojącego na straży
interesów świata pracy ruchu zawo­
dowego. Prężny, bojowy ruch zawo­
dowy, ale jednocześnie ruch o jedno­
znacznym socjalistycznym obliczu jest
wielką potrzebą. Tylko takie związki
zawodowe mogą być zdecydowanym
rzecznikiem interesów robotniczych i
obrońcą ich praw. Tylko taki ruch
zawodowy jest potrzebny nam wszy­
stkim — klasie robotniczej, wszyst­
kim ludziom pracy, Polsce obecnej
dekady.
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wników Polskich, wiceprzewodniczącym Klubu Poselśkiego PZPR, przewodni-
czącym sejmowej Komisji Odpowiedzialności Konstytucyjnej, wiceprzewodniczą­
cym Komisji Prac Ustawodawczych rozmawiają STEFAN CIEPŁY („Gazeta
Krakowska") i STANISŁAW JADCZAK („Sztandar Ludu” — Lublin).Na Rambla zamilkła samba

Kiedy bb autostradzie z Bajonny do San Sebastian przekraczaliśmy naszym „maluchem” gra­
nicę francusko-hiszpańską, nie witały nas żadne transparenty, czy emblematy „Espana-82". <

Żołnierz z odprawy granicznej wręczył nam t ylko jeden mały kalendarzyk z rozkładem „jaz- ■
dy” hiszpańskich mistrzostw. Także potem kiedy pokonywaliśmy do La Coruni trasę ponad
l£Od-kilometrową (oj, nabraliśmy się srogo, jadąc zdawałoby się krótszą trasą nad Atlanty­
kiem droga nad morzem wiła się niczym precelki, w dodatku na długich odcinkach była w re­
moncie. Znacznie korzystniej było dojechać na Valladolid, nałożyliśmy jakieś 150 km, ale po
dobrych szosach. Nauczka to na przyszłość, w Hiszpanii zawsze należy wybierać drogi prowa­
dzące centralnie do Madrytu, są lepsze jakościowo), symbolów Mundialu nie dostrzegliśmy.

„RoRing Stones” koncertują aa stadionie Madrytu...

Właśnie na serpentynach w rejonie Oviedo „wy­
siadła” nam prądnica, którą za 500 pesetos (czyli
ok. 5 dolarów) i pół litra polskiej „czystej” napra­
wiliśmy w pobliskim małym warsztacie. Ale „zła­
paliśmy” spóźnienie i do La Ćoruni nie zdążyli­
śmy na transmitowaną przez telewizję uro­
czystość otwarcia mistrzostw ze stadionu „Nou
Camp” w Barcelonie. Impreza była ponoć okaza­
ła. uczestniczyło w niej ponad 7 tys. młodzieży. Po­
tem już w Barcelonie dowiedzieliśmy się, że Ka-

talońezycy byli bardzo z niej dumni. „Zakasaliśmy
Madryt i Kastylijczyków” —chwalono się na każ­
dym kroku.

W Hiszpanii dążenia separatystyczne są w

niektórych prowincjach bardzo silne. W
Barcelonie dostrzegłem kiedyś na murze

napis: „jestem Katalończykiem, nie jestem. Hi­
szpanem”, lest to stanowisko .skrajne. Miesz-
•kańcy Barcelony bardziej akceptują hasło: „Je­
stem Hiszpąńem, alę^jestem Kątąlończykiem”.
Domagają się i walczą o samodzielność, ale nie

'

terroryzmem jak to czyni już od wielu łat ba­
skijska ETA. Ale na okres trwania „Mundialu’
ETA zapowiedziała, że z uwagi na rangę impre­
zy i bezpieczeństwo jej zagranicznych uczestni­
ków, nie pódejmie żadnych aktów terrorystycz­
nych. I słowa dotrzymała, w czasie mojego po­
nad miesięcznego pobytu w Hiszpanii nie usły­
szałem w telewizji, nie znalazłem w prasie in­
formacji na ten temat. Ale ledwo wróciłem do

kraju, nasza telewizja pokazała zdjęcia z zama­
chu bombowego przeprowadzonego przez ETA
w Bilbao.

Niemniej organizatorzy -- pomni ,smutnych do­
świadczeń — choćby z olimpiady w RFN dmuchali
na zimne. Wszystkie uczestniczące w mistrzostwach

reprezentację miały zapewnioną troskliwą „opie­
kę” ze strony żołnierzy* i służb bezpieczeństwa.
Kiedy zjawiliśmy się. w siedzibie naszych piłkarzy
w „Porto Ćobo” byliśmy skrupulatnie sprawdzani
przez „carabinieros”. którzy na terenie hotelu ni*

opuszczali nas nawet na krok, a prezes W. Reczek,
który odbywał spacery do pobliskiej wysepki miał
stale na karku „anioła stróża”. ,

Jeden z naszych kolegów, który parę dni
wcześniej przecierał szlaki w Hiszpanii, straszył
nas: „ceny są horrendalne, w trakcie mistrzostw
nie znajdzie się hotelu Iponiżej 25 dolarów. Za­
powiada się wzrost usług hotelowo-gastronomi­
cznych o 2{>0 do 300 procent”.

Hiszpania, która, od lat stawia na turystykę
1 w najlepszych latach przyjmowała z górą 30
milionów obcokrajowców Uczyła, Iż zrobi niezły
biznes na Mundialu. W ruch puszczono całą ma­
chinę przemysłu pamiątkarskiego, wywindowano
w górę ceny hoteli i... wszystkich spotkał' srogi
zawód.

Wysokie ceny odstraszyły kibiców. Zapo­
mniano, że pjłkiarski kibic to specyficzny tury­
sta. Biura turystyczne sprzedawały bilety na po­
szczególne spotkania w tzw. blokach, łącznie ż

miejscem w hotelu. Najczęściej były to drogie
hotele. Tymczasem kibic chce mieszkać blisko
stadionu, wystarczy mu wówczas hotel skromny,
niekoniecznie bardzo luksusowy jak np. „Księż­
niczka Zofia” w Barcelonie, gdzie za jedno
miejsce trzeba było płacić ponad 40 dolarów.

Wbrew optymistycznym prognozom bilćłty nie

szły wcale jak woda. Niemal w ostatniej
chwili organizatorzy próbowali ratować, sy­

tuację rozprowadzając jej poprzez kluby. Poważnie
obniżono ich cenę, np. bilet na mecz Kuwejt —

CSRS kosztował już nie 20, a tylko 3 dolary. Ale by­
ło to działanie mocno spóźnione. Stąd frekwencją na

meczach nie była tak duża jak tego oczekiwali orga­
nizatorzy. Wprawdzie Wszystkie mecze oglądała re­
kordowa w historii mistrzostw świata liczba wi­
dzów na stadionach — dokładnie 1.842.250 — ale nie

zapominajmy, że w Hiszpanii rozegrano aż 52 poje­
dynki (dla. porównania na poprzednich mistrzo­
stwach w RFN i Argentynie tylko po 38). Średnia

widzów na jednym spotkaniu nie była więc zbyt
wysoka, wynosiła tylko 35.428 i była najniższa od
czasów mistrzostw świata w Chile w 1962 roku.

Czyżby więc krach finansowy Mundialu? Nie
mam jeszcze w tej chwili pełnych danych, mogę
jedynie powołać się nh wypowiedź przewodniczą­
cego Komitetu Organizacyjnego „Espana-82”, R.

Sapporty, który powiedział: „nasza impreza nie
będzie deficytowa, mamy zapewnione znaczne do-
chody z reklam i od stacji radiowo-telewizyj­
nych”. To prawda, telewizja ratuje dzisiaj fi­
nansowo niejedną wielką imprezę, sportową.

Pan R. Sapporta chwytał się zresztą wszelkich
możliwych sposbów, by uratować Mundial przed
deficytem. Tuż po naszym przyjeździe do Hisz­
panii miejscowa prasa szeroko rozpisywała się
na temat „wojny” prowadzonej przez panów
R. Sapportę i P. Porte (przewodniczącego Hisz­
pańskiego Związku Piłki Nożnej). Przedmiotem
sporu był... zespół „Rolling Stones”. Pierwszy
z panów był za tym, aby bożyszcza nie tylko
Anglii wystąpili z koncertami na stadionach pił­
karskich w Madrycie i Barcelonie, drugi z pa­
nów był temu przeciwny. Obawiał się, że wystę­
py „Rolling Stones” mogą doprowadzić młodzież
do takiej ekstazy, iż ta w porywie miłości do
długowłosych Anglików zdemoluje stadion.
Słowna „walka” na łamach prasy trwała dobre
parę dni, koniec końcem zwyciężył pan Sapporta
i „Rolling Stones” wystąpili na stadionach Bar­
celony i Madrytu. Koncerty przebiegały w za-'
dziwiającym spokoju...

Nie było natomiast«spokoju* wśród kibiców.
Znowu dali o sobie znać „tanowie” angiel­
scy, którzy w Bilbao wdali się w bijatykę,

prasa donosiła, że jeden z postronnych hisz­
pańskich kibiców otrzymał uderzenie nożem i w;
stanie ciężkim przebywa w szpitalu. Najgłośniej
początkowo zachowywali się kibice brazylijscy.
Zjawiali się na stadionie już na 2 godziny przed
meczem swojej drużyny, i wówczas rozpoczynał
się trwający 4—8 godzin „koncert” na piszczałki,
bębny, trąby i najprzeróżniejsze instrumenty mu­
zyczne. Ńa stadionie „Sarria” w Barcelonie, gdzie
Brazylijczycy grali z Argentyną i Włochami —

ich kibice zajmowali cały sektor za jedną bram­
ką oraz kilka sektorów w części centralnej sta­
dionu. Za bramką rozpościerano olbrzymią flagę
o barwach narodowych (żółto-niębieską) o wy­
miarach 50 na 25 metrów. Morze flag, nieustanne
bicie w tam-tamy towarzyszyły całemu pojedyn­
kowi. Tylko raz zamilkli kibice, kiedy w

75 minucie spotkania Brązylia — Włochy —,

Paolo Rossi przechylił szalę zwycięstwa na ko­
rzyść swojej drużyny. Wówczas zakrzyczeli ich
włoscy kibice. Z trybun zajmowanych przez „ti-
fosi” posypały się najprzeróżniejsze' przedmioty,
plastikowe kubki, skórki od pomarańczy, rzuca­
no nawet z radości flagami narodowymi (jedna
taka mała flaga spadła. tuż kolo mnie i oczy­
wiście zabrałem ją na pamiątkę). Tego wieczo­
ru na głównej ulicy Barcelony — Rambla za­
milkła samba. Włoscy „tifosi” tańczyli do białe­
go rana...

Nie dziwię się włoskim kibicom, któż przed mi­
strzostwami nrógł oczekiwać, iż ich zespół sięgnie
po najwyższy laur. Przed półfinałowym meczem

Polska — Włochy nie mogliśmy opędzić się od za­
granicznych dziennikarzy. Szczególnie do nas kraku­
sów adresowano niezmiennie pytanie — „JAK

S. CIEPŁY: Przyznam się,
Panie Prezesie, że przed mo­
mentem posprzeczaliśmy się z

kol. Jadczakiem, na temat zna­
czenia uchwalonej na .poprzed­
nim posiedzeniu Sejmu ustawy
• zawodzie radcy prawnego. Czy
jest ona kolejnym krokiem na

drodze porządkowania upraw­
nień poszczególnych zawodów i
można ją postawić w jednym
szeregu obok ustawy o adwo­
katurze, karty nauczyciela itp.,
k« czemu bym się skłaniał...

■* (
8. JADCZAK: Czy też raczej

jest to jedna z ustaw o pra­
wie, 5> więc równoległa rze­
czywiście do ustawy e adwoka­
turze, ale stojąca w tym samym
szeregu co ustawa o Trybunale
Stanu czy Trybunale Konstytu­
cyjnym?.,.

Ż. Czeszejko-Sochacki: W

tym pozornym sporze pano­
wie obaj, macie rację. Porząd­
kowanie prawa polega na je­
go systematyzacji-' oczywiście
w grupach’ zagadnień. Zwią­
zek między ustawą o Trybu­
nale Stanu, a ustawami o za­
wodzie radcy prawnego czy
adwokaturze, to związek w

że społeczeństwo jest nie tyl­
ko odbiorcą norm prawnych-
ale także w znacznym stopniu
decydentem. To ono wytwarza
naciski „za gwałt karać po­
wiedzmy głową”. Mentalność
Polaków została po wojnie
specyficznie pod względem
prawnym zdeformowana. No
bo proszę przyjrzeć się na­
szym doświadczeniom. Naj­
pierw mieliśmy powojenną
walkę wewnętrzną o kształt
ustroju, następnie był stali­
nizm, z kolei gwałtowny od
niego odwrót. To są meandry
historii zdarzające się w ży­
ciu narodu, mające jednak

'negatywny wpływ na kształ­
towanie się kultury prawnej.
Gzęsto zresztą, przy okazji
zakrętów historii, odwoływano
się do społeczeństwa stosując
chwyty prawne społecznie
chwytliwe, ale najmniej sku­
teczne. Jak można np. wstrzy­
mać zjawisko spekulacji us­
tawą? Jest to chwytliwe, pod
publiczkę, ale klucz rozwiąza­
nia leży przecież gdzie in­
dziej. Czy panowie wiecie, że
w RFN cztery piąte spraw
rozpatrywanych przez sądy
mieści się w kodeksie eywil-

zurze, kiedy jej działanie jest
wstrzymane? I można natu­
ralnie przyjąć pogląd, iż sy­
tuacja nie sprzyja legislacji, i
spasować. Ale w moim prze­
konaniu 1 trzęba przygotować
grunt do życia organizmu w

stanie zdrowia, po to m. in.,
by zmniejszyć zachorowal­
ność.

S. CIEPŁY i S. JADCZAK:

Czy jednak nie grozi nam w

konsekwencji sytuacja, panie
pośle, że będziemy mieć znako­
mite ustawodawstwo, tylko że
nie stosowane?

Z. Czeszejko-Sochacki: Ależ
panowie. Suwerenem prawa
jest społeczeństwo. Pewne sta­
ny wyjątkowe są przejściowe
z natury. rzeczy i muszą się
skończyć. Ale popatrzcie tylko
na system prawa gospodar­
czego, nawet przy ogranicze­
niach stanu wojennego. Wre­
szcie ludzie zaczynają liczyć.
Taki podatek stabilizacyjny,
zaproponowany w sejmie trzy,
cztery lata temu, przeszedłby
bez oporu. A teraz? Jaka ostra

dyskusja rozpętała się wokół.
Nie idzie o to czy na to dać,

„Prawo musi być jednakiei
dla 36min, ale nie może być

36 min praw...
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Prolog
ROKU BLISKO 300 MŁO-

!_O DYCH LUDZI TOCZY BATA-
LIĘ O ZDOBYCIE INDEKSU

STUDENTA WYDZIAŁU AKTOR­
SKIEGO PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ
SZKOŁY TEATRALNEJ IM. LUD­
WIKA SOLSKIEGO W KRAKOWIE.
W roku bieżącym na liście przy­
stępujących do egzaminów konkur­
sowych znalazło się 156 dziewcząt i
118 chłopców. Wydział Aktorski dy­
sponował 18 miejscami, a zatem sto­
sunek ilości kandydatów do ilości
miejsc wynosił w przybliżeniu 1 do
15. Konkursowy maraton trwał w

tym roku dwa tygodnie obejmując
egzaminy praktyczne i teoretyczńe.
Były to dwa tygodnie nerwów, zmę­
czenia, radości i smutku. To stwier­
dzenie dotyczy zarówno kandydatów
jak i Komisji Egzaminacyjnej, któ­
ra zmuszona była z niesłabnącą »-

wagą obserwować przebieg egzami­
nów, by wydawać sądy decydujące
jakże często o cudzych iosach.

„Komisja może się pomylić” — mó­
wi doe. Edward Dobrzański,, dziekan
Wydziału - Aktorskiego. „Zdarzały się
przypadki, że ktoś, kto nie został przy­
jęty w Warszawie dostawał się do

naszej szkoły. Można by tu wymienić
kilka świetnych obecnie nazwisk sce­
ny polskiej...’’ Biorąc jednak pod u-

wagę wiedzę i kolosalne doświadcze­
nie członków Komisji Egzaminacyjnej
można mieć pełne zaufanie do jej o-

cen. „Nie sprawdzamy umiejętności,'
lecz badamy predyspozycje do zawodu
aktora” — mówi doc. Katarzyna Me­
yer. „Czysto zdarza , się, że kandydat,
który nie został przyjęty, dojrzewa 1

przy drugim podejściu zdaje z powo­
dzeniem”. Sporo kandydatów fakty­
cznie zdaje kilkakrotnie. Wierzę, że

kiedyś im się powiedzie. Niestety ilość

POKER

o indeks w PWST
prób jest ograniczona nieubłaganym
cenzusem wieku. / Do szkoły można
zdawać mając najwyżej 22 lata!

Odsłona pierwsza

W pierwszej eliminacji kandyda­
ci rozpoczynają od prezentacji
swoich możliwości przed Ko­

misją Wymowy i Głosu, której prze­
wodniczy doc. Roman Stankiewicz.
Kandydaci wchodzą do sali bardzo
zdenerwowani, to przecież ich pierw­
szy „występ”. Zdenerwowanie mija
jednak już po kilku minutach bada­
nia predyspozycji głosowych i słu­
chu. Dzięki wyjątkowo serdecznej
atmosferze można zapomnieć o jaką
stawkę toczy się gra.

Przed Komisją — Urszula. Przedsta­
wia się, śpiewa piosenkę. Następuj*
badanie słuchu. Starszy wykładowca
Olga Szwajgier gra na pianinie pro­
stą melodię i prosi o jej zaśpiewanie.
Teraz fragmenty wierszy Leśmiana i
Tuwima. „Proszę przeczytać — ścież­
ka, ścięcie, ścięgno... susza, sutanna,
sutek...'” To chyba już wszystko, trze­
ba jeszcze tylko pokazać Komisji zę­
by i można wyjść na korytarz, po­
dzielić się wrażeniami z koleżankami
i kolegami. Tymczasem Komisja dy­
skutuje nad i oceną wymowy, barwą i

nośnością głosu, ocenia aparat wymo­

wy, słuch, ogólną kulturę słowa. Ur­
szula otrzymuje ocenę pozytywną i
dwoma znakami zapytania.

K°folejna kandydatka —Ewa. Śpie­
wa piosenkę z' własną 'muzyką*

k akompaniując sobie na gitarze.
Fragment monologu Diany (Słowac­
kiego) i prześmieszny tekst o dykcji.

'Ocena jejŁnoafiacznie pozytywna.
Wchodzą kolejni kandydaci, następu­
je podobne badanie. Nieustająca /ży­
czliwość dla wszystkich. W przypad­
kach dyskusyjnych kandydaci czy­
tają '— „trzech Czechów szło ze

Szczebrzeszyna do Szczecina", albo
„imć pan Bukszpan hen Pod Pszczy­
ną z wielkiej pszczół hodowli sły­
nął”.

Kolejną komisją do której trafiają'
kandydaci jest Komisja Warunków

Zewnętrznych i Ruchu, której prze­
wodniczy starszy wykładowca Zofia

Więcławówna. Tutaj obowiązują try­
koty baletowe lub kostiumy gimna­
styczne. Oceniana jeśt budową ciała,
poczucie rytmu, korelacja, sprawność
fizyczna, temperament. Kandydaci
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postaci pewnego mechanizmu
gwarancyjnego, zabezpiecza­
jącego funkcjonowanie prhwa.

8. CIEPŁY: Pan chyba prze­
sadza. Gdyby szło o mechanizm

gwarancyjny, to trzeba by za­
cząć od ustaw związanych z

kwestią niezawisłości sądów,
wybieralności sędziego itp., a

takżfe od uporządkowania u-

prawnień i obowiązków proku­
ratury. Ądwokat czy radca pra­
wny to w mechanizmie gwa­
rancyjnym praworządności mi­
mo wszystko postacie z drugie­
go planu... \7

Z. Czeszejko-Sochacki: Pan
się myli i to w typowy spo­
sób. Chętniepodejmę ten wą­
tek. 'Otóż oswoiliśmy się z my-,

• ślą, że prawo karne, że repre­
sja zdolna jest narzucić po­
rządek prawny. Ale mamy
przecież przykłady państw po­
licyjnych, gdzie prawa nie są
przestrzegane, i przykłady
krajów o wysokiej kulturze
prawnej społeczeństw, powie­
dzmy państw skandynaw­
skich, gdzie naruszanie prawa
ma miejsce znacznie rzadziej.
Służę dalszymi przykładami.
U nas racjonoWanie żywności,
tzw. reglamentacja wsparta
jest środkiem represyjnym, to

znaczy ustawą antyspekula-
cyjną, a i tak nikły to odno­
si skutek. W sąsiedniej NRD,
gdy były trudności z żywnoś­
cią, obywateli przydzielono do
poszczególnych sklepów i nie
zachodziła żadna konieczność
represja

S. CIEPY: Takich przykładów
o niezdyscyplinowaniu Polaków
i porządku niemieckim jest
więcej. Osmańezyk w głośnych
także w Sejmie „Sprawach Po­
laków” pisał o tym, że mimó

drastycznych braków w 1945 czy
1846 r. aa obszarze całych Nie­
miec ple zrodziło śię zjawisko
ezarnego" rynku. Ale czego to do­
wodzi?...

Z. Czeszejko (-Sochacki: Ze
musimy w naszym systemie
myślenia o prawie odwrócić
akcenty, zmniejszyć nacisk i
oczekiwania związane z pra­
wem karnym i cywilnym, na

pierwszy plan wysuwając ca­
ły system obyczajowy, mo­
ralny, dalej dopiero sytuując
kolejno prawo administracyj­
ne, cywilne i karne.

S. JADCZAK: W jakim stop- •

niu ta hierarchizacja zależna
jest od społeczeństwa?

Z. Czeszejko-Sochacki: Nie
możecie panowie zapominać,

nym, a zaledwie jedna piąta
w karnym?

S. JADCZAK: A u nas?

Z. Czeszejko-Sochacki: U
nas niestety pięćdziesiąt pro­
cent, to sprawy karne, a w

dodatku w społeczeństwie ro­
dzi się przekonanie, iż jeśli
jakieś negatywne zjawisko
nie zanika, to jest to rezulta­
tem nieskutecznego zastoso­
wania prawa. Postuluje się
wtedy natychmiast zaostrze­
nie represji. Represja m(a być
głównym walorem. Nie po­
twierdzają. tego niestety ba­
dania socjologiczne. Natural­
nie jest gdzieś krzywa, która
godzi potrzebę represji. z jej
skutecznością. Ale kiedy ten

punkt przecięcia się obu linii
traci poczucie rzeczywistości,
wtedy za kradzież kieszonko­
wą ludzi się wiesza.

S. CIEPŁY: To co pan mówił
o punkcie przecięcia się krzy­
wych obrazujących represję i

jej skuteczność brzmi przeko­
nywująco i pokrywa się z pu­
blikowanymi badaniami socjo­
logicznymi w różnych krajach
na temat stopnia skuteczności

represji. Myślę jednak, że ten

punkt przecięcia zależny jest od

wysokości szczebla ćywilizaeyj-
no-kulturowcgo, na którym
znąjduje się dany kraj, dany
naród, dane społeczeństwo. Mam
wrażenie, że szczebel na któ­
rym się znajdujemy, w porów­
naniu z resztą Europy, nalęży
od paru stuleci raczej do nis­
kich.

Z. Czeszejko-Sochacki: Na­
turalnie, że naszt. mentalność
narodowa rożni się od nie-
mieckiej. Jest taka jaka jest ł
to rzutuje również na specy-

. fikę naszego prawa.

S. CIEPŁY: Mówił pan wcześ­
niej, że skuteczność działania

prawa nie musi być zależna od

systemu państwowego. Mamy z

tym zjawiskiem do czynienia w

jakimś stopniu u nas dzisiaj?

Z. Czeszejko-Sochacki: Na­
turalnie inna jest sytuacja
prawa stanu wojennego, a

inna prawa w normalnym o-

kresie życia narodu.. Ale stali­
wojenny jest przejściowy, i
nie byłoby większego sensu

dostosowywanie do niego pra­
wa w

’ sensie legislacyjnym.
Byłoby tó bowiem zahamowa­
nie zjawiska będącego w roz­
woju. My posłowie otrzymuje­
my dziś pytania: co z ustawą
o samorządzie, skoro jest za­
wieszony? Co z ustawą ocen-

a na to, nie, powiedzmy dać
na książkę, a nie dać na sport.
Idzie o to; kto będzie płacił?
Wreszcie- pojawia się myśle­
nie ekonomiczne miast syste­
mu represyjno-nakazowego..

S.> JADCZAK: Proszę zatem

powiedzieć, jakie jest żnacżenie

obu tych ustaw (o zawodzie rad­
cy prawnego i adwokaturze), od

których zaczęła się nasza roz­
mowa?

Z. Czeszejko-Sochacki: Jest
to utrwalenie mechanizmów o-

chronnych, rozszerzenie ich m.

im na sferę życia w zakładzie
pracy, gdzie zbyt często- nas­
tępowało naruszanie wolności
czy godności osobistej pra­
cownika, co było zresztą jed­
ną z przyczyn kryzysu sierp­
niowego. Natomiast ustawa o

adwokaturze w naturalny spo­
sób dopinguje też władze do
przestrzegania praworządnoś­
ci, rozszerzając sferę praw o-

bywatelskich... *

S. CIEPŁY: Pan. wybaczy, ale

muszę stanowczo zaprotestować
przeciwko pierwszej częśći pań­
skiej , wypowiedzi, także jako
dziennikarz parający się w la­
tach siedemdziesiątych tzw. re­
portażem interwencyjnym. Otóż
różnie mówiono w ostatnim o-

kresie o CRZ55 i nie chcę kwes­
tionować stawianych związkom
zawodowym zarzutów. Zawsze
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Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

WKLASYCZNYM SCHEMACIE so­
cjologicznym społeczeństwa
szczęśliwego (Maslowa, i

McGregora), wyróżniającym 5 grup
potrzeb, jako warunków tej szczęśliwo­
ści, pragnienie „stowarzyszania
się” z innymi, znajduje się na trzecim
miejscu (po grupie tzw. potrzeb p o d-
stawowyeh — człowiek musi jeść.
ubrać śię, jeśli nie mieszka pod zwrot­
nikiem, i mieć dach nad głową; i po
drugiej grypie mogącej być określoną
w przybliżeniu, jako potrzeby poczu­
cia bezpieczeństwa szeroko
rozumiane — od gwarancji spokojnego
przejścia ulicą, po mechanizmy ubez­
pieczające trwałość jego pracy, czy
zdrowie osób bliskich).

Tej potrzeby zbliżenia człowieka do
innych, jego tęsknoty za czyjąś przy-

’

jaźnią i sympatią, jego poczucia
związku z jakimś środowiskiem, grupą
nieformalną itp, a także jego potrzeby
akceptacji ze strony otoczenia abso­
lutnie nie można lekceważyć. Wyprze­
dza ona u) „tabeli” np pogoń za awan-

Potrzeba „stowarzyszania się“
sem czy sukcesem, należy do elemen­
tarnych potrzeb niejako psychicznego
wyposażenia człowieka, tak jak przed­
miotami wyposaża się mieszkanie.

Człowiek „niestowarzyszony” (nie
mam tu bynajmniej na myśli akurat
jakiejś organizacji) ot tak normalniei
towarzysko, koleżeńsko, rodzinnie, na­
rażony jest na niebezpieczeństwo
oderwania się od rzeczywistości. Czło-
uoieik taki łatwo też ulega mitom bo ja­
ko istota społeczna ze swej naturry po­
trzebuje stale opinii innych, by kon­
frontować i formować swe własne my­
śli. Nie bez powodu nauka uznała dez-
atomizację społeczeństwa w ■republice
weimarskiej, za jedną z głównych przy­
czyn umożliwiających nazistom dojście
to 1933 do władzy.

Piszę o tym, bo * najwyższą sympa­
tią odnotowuję spazmatyczne wysiłki

wielu ludzi, by podtrzymać życie towa­
rzyskie. Ot nagle dzwoni niewidziany
od roku znajomy i proponuje pilne
spotkanie. Teraz już nie po to, by coś
załatwić, ale absolutnie altruistycznie,
ba nawet z wyraźną dozą poświęcenia,
wyrażającą «ś’ w postawieniu na stół
połowy norm kartkowych, przypadają-

Y cych ha dwie osoby. Ludzie gorączko-
wo szukają jakiegoś kontaktu, może na­
wet świadomie nieco odleglejszego od
eodzie-nnoścś, óo chcą potwierdzenia
swoich myśli, konfrontacji swoich kło­
potów wreszcie szukają dróg wyjścia.
M itotw ór cza rola kariery wyjazdo­
wej na Zachód lub rzemieślniczej (e-
wentualnie „rolniczej) nigdy chyba,-je­
szcze nie była tak wszechogarniająca
środowiska inteligenckie z robotnicze,
bo wyraźnie -wieś różni się tym razem

pod każdym względem vn plus od mia­

sta. Tu po prostu kryzys nie naruszył
żadnych więzi sąsiedzkich, towarzy­
skich, rodzinnych, a może nawet je za­
cieśnił — co też nie, jest zjawiskiem
zbyt korzystnym jako że na zbytek no­
woczesności nie możemy tu narzekać, a

tęsknoty cywilizacyjne y>ci śq potężnym
motorem postępu. Gdyby ich brakło,
marne byłyby nasze, perspektywy wyj­
ścia z trudności żywnościowych.

Myślę, że trzeba owemu zjawisku
tęsknoty za „stowarzyszaniem się” ab­
solutnie wyjść naprzeciw. Myślę że ma­
ją tu swoją rolę do odegrania także
środki masowego przekazu jak np. „Prze--
krój”, (poprzez szukanie modelu pol­
skiego party, na 20 m1 z alkoholem na

kartki)' bo telewizja swoją „pozytyw­
ną" rolę nudnawym programem odgry­
wa w znakomitym stopniu. Gdyby tak
raz jeszcze krytycznym okiem ^spojrzeć

na minione dziesięciolecie to chyba nie
będzie przesadą stwierdzenie, iż nazbyt
egoistycznie, jakby nieco w formule z,

Zapolskiej, pozamykaliśmy się we wła­
snych bagienkach. I nie chodzi o to, że
przeżyło się w studenckim wydaniu ży­
cie klubowe, ale że żadne nowe form-y
go nie wypełniły. A do klubów- warto

wrócić, choćby ze względu na możliwość
korekty marż.

Słowem zachęcam do „łączenia się”,
jako że wśród ludzi życzliwych zawsze,
ćźłowiekowi raźniej. A że nie odbędzie
się to na rodowej zastawie, która po­
szła w zastaw, to już inna kwestia.
Szczęście wecie nie zależy od zbytku,
choć w zbytku — jak twierdz) cywili­
zacja Zachodu, wolna od filozofii Zen
— jakby łatwiej o szczęście. No i je­
dna nauka moralna na koniec wydaje
mi się nieunikniona. Otóż jubileuszowe

.wydanie „Gazety”, bodaj z okazji 30-
lęcia, w bibliofilskim nakładzie 200 eg­
zemplarzy, miało w nad-tytule napis:
„Zęby się łączyć, trzeba wiedzieć '

z

kim". Ano coś jest na rzeczy.
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DYSKUSJE
M temat bezpieczeństwa e-

nergii jądrowej toczą się od
lat na całym świecie. W nie­
których krajach zachodnich energia
ta ma wielu przeciwników, choć
właściwie praktyka wykazała, że

niebezpieczeństwo jest tylko poten­
cjalne. podobnie jak wielu innych
stosowanych urządzeń i rozwijanych
przemysłów. Oponentów, jest jednak
dużo, czasem nawet stosunek do e-

nergil jądrowej jest wyznacznikiem
kariery poi.tycznej, jak to było
w Szwecji w 1976 roku, kiedy to
z tego właśnie powodu dokonano
zmiany' na stanowisku premiera.

Dyskusje toczą się również u nas,
choć w zasadzie dotyczą kręgu za­
gadnień specjalistycznych. Co do
tego, że jest to konieczność, nie ma

na ogół wątpliwości w kołach nauko­
wych 1 wśród ekonomistów. Jesteśmy
jednym z niewielu krajów, które tego
typu energii nie posiadają. Ekolo-

W numerze 51 „Gazety Krakowskiej* zamieściliśmy rozmowę dzienni­
karza PAP z wicepremierem Andrzejem Jedynakiem na temat progra­
mu rozwoju w naszym krają energetyki jądrowej. Ponieważ tematyka
ta budzi wiele niejasności, prowokuje do szukania odpowiedzi' na wiele
pytań, publikacja niniejsza — mam nadzieję — przybliży niektóre z pro­
blemów związanych z elektrowniami atomowymi, jakie pojawią się
w Polsce w najbliższych latach. Na początek będzie to elektrownia ato­
mowa w Żarnowcu z dwoma blokami po 440 MW, następna powstanie
na Kujawach (okolice Włocławka) z ezterema blokami w sumie na

4000 MW.

NOWA ERA

polskiej energetyki
Elektrownie jądrowe laików od­

straszają samą swoją nazwą
i kojarzą się z niebezpieczeń­

stwem naruszenia środowiska.
Znawcy przedmiotu, naukowcy pro­
wadzą szeroko zakrojone prace stu­
dialne nad opracowaniem najlep­
szych metod przerobu i składowa­
niem odpadów promieniotwórczych,
ekolodzy rozpatrują problemy zwią­
zane z ewentualnym zagrożeniem
środowiska naturalnego człowieka,
jakie może nieść z sobą energetyka
jądrową, niewielu zaś, na pytanie
czy elektrownie jądrowe to

PIĄTY JEŹDZIEC
APOKALIPSY CZY

POKOJOWY ATOM?

potrafi dać jednoznaczną odpo­
wiedź. Jest to bowiem i jedno
i drugie. Kwestie bezpieczeństwa
nurtują wszystkie kraje posiadające
lub wprowadzające dopiero tego ty­
pu źródła energii. Dlatego wysiłki
projektantów i atomistów skoncen­
trowane są nad opracowaniem nie­
zawodnych systemów zabezpieczeń.

najlepszych technologii przerobu
i składowania odpadów promienio­
twórczych, optymalnej lokalizacji.
Obowiązują tu ostre zalecenia Mię­
dzynarodowej Agencji Energii Ato­
mowej.' Według nich elektrownia
jądrowa jest bezpieczna wówczas,
gdy podczas jej eksploatacji w wy­
padku potencjalnych awarii zapew­
niona jest ochrona personelu i oko­
licznej ludności oraz środowiska
przed szkodliwym promieniowaniem
i skażeniem. Elektrownia w żar­
nowcu — pierwsza tego typu na te­
renie Polski — spełniać będzie wg
soorządzonych już raportów nauko­
wych wszelkie warunki bezpiecznej
lokalizacji. Korzystnie oceniono wa­
runki demograficzne — gęstość za­
ludnienia jest tu niższa niż średnia
krajowa. Bliskość morza i wiatry
wiejące w jego kierunku, bardzo
słabe gleby, zbiornik wody chłodzą­
cej — Jezioro Żarnowieckie, to

wszystko przemawia za zlokalizo­
waniem elektrowni w tym właśnie
miejscu. Opracowane są również —

odpowiadające światowym normom

— systemy zabezpieczeń podczas
eksploatacji elektrowni. Mimo to
straszak w postaci skojarzeń z bom­
bą jądrową działa, odstrasza rów­
nież ewentualne skażenie środowis­
ka. Z opracowań naukowców wyni­
ka, że w porównaniu ze stosowaną
u nas energetyką opartą na węglu,
ta przyszłościowa, jądrowa jest
o wiele bezpieczniejsza. Faktem
jest bowiem olbrzymie zasiarczenie
powietrza ,w wyniku spalania wę­
gla. 500 ton węgla o zawartości 2,5
proc, siarki emituje podczas spala­
nia około 20 ton dwutlenku siarki w

ciągu godziny, nie mówiąc już o in­
nych zanieczyszczeniach tlenkami a-

zotu, tlenkami węgla i węglowodo­
rami oraz pierwiastkami promienio­
twórczymi. Co więc będzie mniej­
szym złem? Argumentem za energe­
tyką atomową jest również to, że po­
siadane zasoby węgla nie są nieogra­
niczone a wydobywanie go z coraz

głębszych pokładów, związane Jest
z coraz większymi kosztami wydo­
bycia.

dzy widzieliby najchętniej poszuki­
wanie innych niekonwencjonal­
nych źródeł energii (słońca np.)
1 wykorzystywanie ich dla potrzeb
społeczeństw w miejsce wprowa­
dzania atomu. Dla tej grupy — lu­
dzi związanych z ochroną środowi­
ska ważne jest zagadnienie

GDZIE I JAK
PRZECHOWYWANE BĘDĄ

ODPADY
PROMIENIOTWÓRCZE? *

Odpady promieniotwórcze są te

substancje, których dalsze wykorzy­
stywanie 1 przerób jest niemożliwy,
bądź to z powodu opłacalności,
bądź ze względów technicznych.
Aby nie zagrażały środowisku i lu­
dziom poddaje się je procesowi u-

nieszkodliwiania, którego podstawo­
wą formą jest składowanie. Umiesz­
cza się je w specjalnych pojemni­
kach ze stali kwasoodpornej, te
z kolei zabezpiecza się betonowymi
osłonami lub utrwala w materiałach
wiążących — cement, asfalt, two­

rzywa sztuczne, szkliwa. Są to na>

bardziej znane i stosowane na świę­
cie formy przechowywania mate­
riałów odpadowych radioaktyw­
nych. Ze względu na wywiązywa­
nie się dużych ilości ciepła pojem­
niki przechowywane są w składo­
wiskach czasowych, aż do momentu

kiedy uzyskają odpowiednią tempe­
raturę do składowania podziemne­
go. Na tzw. mogilniki wykorzystuje
się najczęściej komory w opuszczo­
nych kopalniach lub opuszcza się
zbiorniki na dno oceanów.

Domagającym się odpowiedzi
w całym planowanym przedsięwzię­
ciu budowy w Polsce elektrowni
atomowych jest pytanie:

CZY JEST TO DECYZJA
UZASADNIONA W SYTUACJI

POSIADANIA ZASOBÓW
WĘGLA, A BRAKU RUD

URANU KONIECZNYCH DO
PRODUKCJI ENERGII

JĄDROWEJ?
Specjaliści uważają, że polskie

zasoby węgla nie są nieograniczone
i warto je oszczędzać w celu przez­
naczenia dla potrzeb przemysłu
chemicznego. Ponadto sądzi się. że

eksploatacja złóż z coraz głębszych
poziomów jest utrudniona, droga
i zagraża środowisku ekologiczne­
mu. Pdkreśla się duże zatrucie po­
wietrza w wyniku emisji pyłów
i gazów pochodzących z elektrowni
pracujących na węglu. Ponadto ko­
nieczne będzie wyrównanie bilansu
energetycznego do 1990 roku, co

można osiągnąć przez Oprowadze­
nie energetyki jądrowej. Sprawa
surowca będzie rozwiązana w ra­
mach RWPG, jak zresztą i inne
kwestie z tvm związane.

0 wszystkich poruszonych wy­
żej problemach dyskutowano
niedawno w klubie „Forum—

w gronie specjalistów, naukowców,
ludzi związanych z ochroną środo­
wiska. Temat dyskusji: Czy zagra­
żają nam elektrownie atomowe?

Nie zagrażają — stwierdzano —

ponieważ ich jeszcze nie mamy,
a zagrażać nie będą, jeśli prowa­
dzone w wielu ' ośrodkach nauko­
wych prace badawcze spowodują
opracowanie najlepszych z możli­
wych metod zabezpieczających.
Wtedy pozostanie tylko ryzyko
związane z nieprzewidzianymi przy­
padkami, no ale tego nie da się wy­
kluczyć w ogóle z naszego życia.

URSZULA ORMAN

NA OTWARTYM
Żadna maszyna nie wykonuje tak ogromnej pracy

jak serce w ciągu tycia ludzkiego. Serce uderza 79

razy na minutę, a w czasie Jednego skurczu ten cu­
downy narząd wyrzuca około 70—80 mililltrów krwi

(przy wysiłku fizycznym ilość ta może wzrosnąć nawet

kilkakrotnie). W ciągu minuty serce dorosłego człowie­
ka przepompowuje około 5 litrów krwi, to znaczy tyle,
ile zwykle zawiera organizm ludzku

ZE STAREGO ZIELNIKA

Koło zwierzęce na niebie

Kistka, blecharz, warda-
wy, kontuz, gwicht,
mliwo, fachel, klistera,

mielouch, pochłoń, wnętr„
Oto kilka z dziesiątków
tysięcy słów, które w cią­
gu wieków wyszły z uży­
cia, są dziś dla nas niezro­
zumiałe i jedynie w przy­
bliżeniu możemy się do­
myślać ich znaczenia w

kontekście innych wyra­
zów, dzięki analizie sta­
rych tekstów.. Taką analizą
zajmują się językoznawcy
i jeśli przykładów jest du­
żo, można bardzo dokład­
nie i precyzyjnie określić
znaczenie wyrazu, zakres

jego użycia, zastosowanie,
częstotliwość występowa­
nia, powszechność czy też

elitarność.

Częsta Jednak jesteśmy
jeszcze w znacznie korzyst-
niejszej sytuacji, gdyż na

szczęścia zachowały się sta­
re słowniki, a w nich objaś­
nienia wyrazu. Te dawne
definicje słów są nieraz lak
precyzyjne, tak wyraziste i
obrazowe, te warto im się
bliżej przyjrzeć. Nie brak
w nich bowiem tego, co dla
wielu najważniejsze, to jest
rzeczowość informacji, ale
czasami jest i poezja, i hu­

mor a { osobliwości
wszelakich tyle, te aż nieraz
człowiek wpada w zadziwie­
nie. Czasami bowiem, choć
rzecz wyłożona niby Jasno,
nic z tego nie można pojąć.

No bo np. mamy w „The-
■aurus Polono — Latino —

Graecus” Knapskiego sło­
wo „rezolucya”, które zac­

ny uczony zdefiniował tak:
„postanowienie umysłu, a-

bo na umyślę, abo u sie­
bie”. Co to znaczy, trudno
orzec, ale już np. przy
haśle „tracz” nie ma żad­
nych wątpliwości. Jest to
bowiem „ryba morska, co

grzbietem ostro chropa­
wym sznur wędny przecie­
ra i uchodzi”. Jasne jest
też XVXI-wieczne objaś­
nienie słowa „kancer”:
„wrzód ciało wyjadający.
Rak.”, ale juę przy „kaufe-
ryjum” trzeba się przyło­
żyć, jako że jest to „dziu­
ra w skórze wypalona na

odbyt wilgotności”.
„Wnętr", to był „mężczyz­

na lub zwierzę bez Członka
męskiego"; „fachel", to „suf-
flatorlum, alias dymka, wa­
chlarz"; „konserwa", to by­

ły „suche konfitury"; „ko­
lega" zaś, to „spółurzędnik";
„koćhan", to „kochanek
czyj"; „mielcuch", to „bro­
war”; „mielcarz", to piwo­
war; „nauszka”, to kolczyk;
„blecharz”, to „wybielacz
płócien"; a „pyszny", to

dawniej tyle, co „tłusty",
jak o tym świadczy zdanie
znalezione u Chmielowskie­
go (tego od „Nowych Aten”):
„Kuropatwa pyszna albo
żyrowna”.

Tenże Chmielowski defi­
niując słowo „Rakuzanie”
napisał był w 1756 r. tak:

„Polityczniey się mówi te­
raz Austria, niżeli Rakuska
Ziemia; Austracy niż Raku-
zanie, dla dystynkcyi Ragu-
zanow maiących Rempubli-
cam". Dla takich autorów,

jak Knapskł, słowo „bazyli­
ka" oznaczało jedynie nazwę
rośliny, ale już dla Trotza
również „Hauptkirche", • ja­
ko „słowo poetyckie, kraso-
mowskie”. Tajemnicza „bę-
benniczka" opisana jest jako
„kobieta w bęben bijąca",
a „biczowytrzask” okazuje
sie propozycją neologizmu,
wydumanego w 1564 roku

przez Mączyńskiego. Po co,

wywodził ów języko­
znawca, pisać o trzaskaniu
biczem, skoro „yednym sło­
wem biczowytrzask może
być rzeczon".

Drzewiej „mliwem” było
„to, co zmielono”, „oszem-
łać” znaczyło „ogryźć”,
„pochłoń”, to był „żarłok”,

a niewinna dziś „psota”, to

ongiś „żądza, sprosność,
porubstwo”. Wychwalano
też „koperwas”, czyli „sok
abo wodę z miedzi”, która
„najlepsza ku pisaniu by­
wa”. O dzisiejszej rzadkiej
już „nawie”, używanej je­
szcze współcześnie w wy­
rażeniach nawa państwo­
wa, nawTa kościelna. Pio-

i (DOKOŃCZENIE NA STR. 10)

Nńwimy: „Kochać całym sercem”, „To człowiek do­
brego serca”, albo wręcz: ,,On(a) jest bez serca”.
Dlaczego w tym mięśniowym narządzie wagi około

300 g. lokuje się iudzkię uczucia? Dlaczego nie w wątro­
bie, nerkach, żołądku, ani nawet w mózgu, ale właśnie w

sercu? — tak zaczynam rozmowę z człowiekiem, który
często trzyma w ręku ludzkie serce, kardiochirurgiem
doc. dr hab. ANTONIM DZIATKOWIAKIEM, dyrektorem
Instytutu Kardiologii AM w Krakowie.

„W naszej kulturze chrześcijańskie), śródziemnomorskie)
serce uważa się nie tylko za siedlisko życia, uczuć, ale także
umieszcza się w nim wszelkie wyższe wartości — twierdzi
doc. Dziatkowiak — Proszę zwrócić uwagę, że często mówiąc
o duszy, ludzie wskazują ręką na piersi, bo w ich mniema­
niu tam właśnie dusza się mieści. Serce jest symbolem życia,
bo bije wtedy, kiedy człowiek żyje, a gdy ustają jego uderze­
nia, następuje śmierć."

✓

Okazuje aię obecnie, że można zatrzymać czynność
serca na godzinę i dłużej, nie powodując śmierci.
Także teraz, gdy o ósmej rano rozmawiam z dcc.

Dziatkowiakiem w gabinecie Instytutu Kardioliogil AM

założonym dwa lata temu w Krakowskim Szpitalu Spe­
cjalistycznym im. Dr Anki, w tym samym pawilonie roz­
poczynają się dwie operacje ną otwartym sercu — 490 (
491 operacja z krążeniem pozaustrojowym od czasu zało­
żenia Instytutu. Równocześnie wykonano tu tyleż same

innych operacji serca i wielkich naczyń. „Jedna z dzisiej­
szych polegać będzie na wycięciu dużego tętniaka aorty
i wszyciu nowej aorty z zastawkami oraz przyszyciu ujść
tętnic wieńcowych do boku aorty wszczepionej-— infor­
muje doc. Dziatkowiak. — I proszę nię sądzić, że widok.
serca podczas operacji nie robi już na mnie żadnego wra­
żenia. Przeciwnie, duże, za każdym razem, zresztą nie
tylko na mnie, ale na całym zespole... Kardiochirurgia
to specjalność wymagająca znacznej odporności psycho­

fizycznej. Nigdy przecież nie można przewidzieć czy tatka

operacja na pewno się powiedzie. Około 3 do 4 proc,
operowanych na serce nie przeżywa okresu pooperacyj­
nego".

3 — 4 proc. — czyli już nie tak wiele, jak na tego rodzaju
operacje. To wskaźnik na poziomie światowym. Ci ludzie
są przecież na skutek swoich wieloletnich schorzeń serca

właściwie niezdolni do dalszego życia, a operacja jest ich

szansą. _

SERCU
„Operowaliśmy niedawno młodego mężczyznę po zawale —

opowiada doc. Dziatkowiak. — Ojciec 9-miesięcznego synka,
którego nawet nie mógł wziąć na ręce. Ten człowiek dzisiaj
żyje normalnie, pracuje. 1 takie efekty ciesza_. Przedwczoraj
operowaliśmy 56-letnią kobietę po zawale, założyliśmy pomo­
sty aortałno-wieńcowe. W poniedziałek innemu choremu wy­
mieniliśmy zniszczoną zastawkę aortalńą na homogenną.
Wczoraj wykonaliśmy dwie operacje: 32-letniemu mężczyźnie
wymieniliśmy aortę występującą, a drugiemu wycięliśmy po-
zawalowy tętniak serca. Dzisiaj będą także dwie, pierwsza już
trwa a potem czeka nas naprawa zastawki dwudzielnej. Ma­
my już 3 zespoły, które mogą przeprowdzaó operacje serca i
gdyby tylko były odpowiednie warunki lokalowe..."

Trudno uwierzyć. Nie ma właściwych pomiesaczeńj w

których można by było ratować ludzkie życie na miarę
potrzeb. Są wykształcone zespoły kardiologiczne, aneste­
zjologiczne i kardiochirurgiczne, zdolne podjąć się tej
niełatwej sztuki medycznej, natomiast rozmach w pracy
chirurgicznej hamują braki w aparaturze rentgenowskiej,
a przede wszystkim niedostateczna liczba sal operacyj­
nych.

afaf WRZEŚNIA 1414 ROKU OPUŚCIŁ
I PRAGĘ, ZEGNANY GORĄCO PRZEZ

■ ■ TŁUMY SWYCH ZWOLENNIKÓW I

UCZNIÓW, REKTOR STOŁECZNEGO UNI­
WERSYTETU, KSIĄDZ JAN Z HUSYNCA,
ZWANY POWSZECHNIE HUSEM. Udawał
się do Konstancji, gdzie już wkrótce miały
rozpocząć się obrady soboru. Jechał pewny tą
pewnością, jaką daje tylko głębokie przeko­
nanie o słuszności swojej sprawy; z nadzieją,
że to nadzwyczajne zgromadzenie nie tylko
go uważnie wysłucha, ale wysłuchawszy,
uwolni od ekskomuniki, jaką rzucił na niego
najpierw arcybiskup praski, a potem — za

podszeptem innych jego przeciwników —

sam papież, Jan XXIII. i)
W dniu wyjazdu mistrza, na drzwiach pras­

kich kościołów i bramach kamienic widniały, w

trzech językach (po łacinie, czesku i niemiecku)
pisane ogłoszenia:

„Ja, Jan Hus... całemu królestwu Czech egła-
ezam, że gotów jestem stanąć na dworze arcy­
biskupa, na najbliższym zebraniu duchownych
w sprawie wezystkich zarzutów, którymi fałszy­
wie jestem obrzucany. Boć po wszystkich ką­
tach wbrew sprawiedliwości i prawu a herezję
mnie oskarżają (...) Chcę, aby dać twiadectwo
prawdzie, wyruszyć do Konstytucji, na ogłoszo­
nym jut/powszechnym soborze tam stanąć
przed papieżem, Jeśłl będzie, i zebranym ducho­
wieństwem"...

PRAWDA, udawał się tam z dobrawoll, ale
pomny ostrzeżeń swych zwolenników, a

może jakimś przeczuciem wiedziony, te-
atament przed wyjazdem spisał.

Widać przeczucia go nie zmyliły, bo po
przybyciu, nie zważając na „list żelazny"
przez samego króla Zygmunta Luksembur­
skiego wystawiony, uwięziono go w klaszto­
rze dominikańskim, w celi tak wilgotnej, że
wkrótce pochorował się ciężko.

Leczono go przecież troskliwie, dbając pil­
nie, by wyzdrowiał, boć jego sprawa była
jedną z trzech najważniejszych, którymi miał
zająć się sobór.

Protestowali przeciwko bezprawnemu uwię­
zieniu Husa nie tylko jego towarzysze,- z któ­
rymi wyruszył z Pragi, Jan z CMum i Wa­
cław z Dube. Nie mniej gorąco ujmowali się
za nim świeccy członkowie polskiej delegacji
— Zawisza Czarny z Garbowa, Janusz z Tu­
liszkowa, Andrzej Balicki i inni, występując
z oficjalnym protestem. Oni też odwiedzali
Husa w więzieniu.

Niewątpliwie, rycerzy polskich urazić musiał
mocno fakt złamania słowa przez króla, który
zezwolił na uwięzienie człowieka, legitymujące­
go się jego glejtem bezpieczeństwa. Ich sympa­
tia dla Husa z głębszych jednak wywodziła się
źródeł. Nie było rzeczą tajną, że Hus popierał
polską sprawę w sporze z zakonem krzyżackim,
a po Grunwaldzie serdecznie Jagielle zwycię­
stwa gratulował. Sam Hus zresztą znany był na

polskim dworze poprzez swych przyjaciół (Jan
Sylwan, znany jako Hieronim z Pragi był na­
wet spowiednikiem Jagiełły), a jego reformator*

skle Idee nie były obce krakowskiemu środo­
wisku akademickiemu.

Hus nie zapomniał o tym. W jednym z wię­
ziennych listów adresowanych do czeskich
przyjaciół, pisał: „Pozdrówcie i podziękujcie
panom Królestwa Polskiego, bądźcie wdzię­
czni ich pilności, że jako stateczni moi obroń­
cy stanęli przeciw całemu soborowi".

Jednakże polskie protesty nie zdają się na

nic. Zygmunt oficjalnie unieważnia wydane
przez siehie glejty bezpieczeństwa, a Husa
przenoszą do zamku w Gottlieben, gdzie prze­
bywa przykuty łańcuchami do ściany. 3 ma­
ja przeniesiono go do trzeciego z kolei wię­
ziennia, gdzie straż nad nim sprawowali
krzyżacy.

W DWA dni później rozpoczęła się seria
przesłuchań. Bóg mi świadkiem, że
nigdy nie nauczałem tego, co mi zosta­

ło przypisane na podstawie zeznań fałszy-

idee równości i sprawiedliwości społecznej,
obnażając równocześnie upadek moralny du­
chowieństwa

Także Husowi nie były obce idee owych
„herezji społecznych” jak o tym świadczy
jego wczesne zainteresowanie się pismami

Jana Wiklifa*). i trwające kilka lat ostre

spory wokół Wiklifowskiej doktryny, które
zantagonizowały „nację” czeską i niemiecką,
a nawet prowadziły do rozruchów ulicznych.
Wprawdzie Hus nie atakował wprost ustro­
ju feudalnego, żądał jednak od świeckich feu-
dałów aby „rządzili zgodnie z prawem Bo­
żym”, piętnował ich nadużycia, krytyko­
wał Kościół ^za pleniące się wśród' ducho­
wnych zło i chciwość a papieży — za namię­
tne przywiązanie do władzy świeckiej.

Już to, było ciężkim kamieniem obrazy. A
przecież Hus domagał się jeszcze pełnych
praw dla języka czeskiego w Kościele, kry­
tykował niektóre obrzędy i praktyku

przekonani, że do ich zadań należy wydanie
wyroku na „heretyka”, nie pozwalali oskarżo­
nemu dojść do słowa, zagłuszali je krzykami
i wrzaskiem. A kiedy milczał — traktowali
milczenie jako... dowód przyznania się do
winy.

Na kolejnym przesłuchaniu Husa zaatako­
wał osobiście Zygmunt. Oskarżał o herezję,
groził. Trzecie przesłuchanie, kiedy to wy­
zbyty wszelkich złudzeń Hus rzucił w twarz
swemu prześladowcy słowa „król w grzechu
śmiertelny: : nie jest już królem przed Bo­
giem", przypieczętowało los oskarżonego.

Po wyprowadzeniu Husa, król zwrócił się do
soboru: „Ojcowie czcigodni oto usłyszeliście, że
z tego wszystkiego, co jest w jego pismach, do

czego się przyznał i co mu udowodniono, jedna
rzecz wystarczyłaby, aby był skazany. Jeśli tedy
nie będzie chclał owych błędów odwołać (...)
niech będzie spalony. Przy okazji zaatakował
Polaków, bo „na ziemi polskiej (Hus) ma wielu
swych ukrytych uczniów ł zwolenników" •)
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MĘCZEŃSTWO JANA HUSA
wych świadków" — pisał w jednym ze swych
więziennych listów.

Dla jego przeciwników jednak, a miał Ich
wielu i bardzo wpływowych, fakt ów nie miał
większego znaczenia. Dlatego też, jak się później
okaże, oskarżyciele nie pozwolili mu nawet się
bronić. Cień skazującego wyroku zawisł nad
głową czeskiego reformatora zanim jeszcze król
Zygmunt wystawił mu glejt bezpieczeństwa.
Hus musiał być potępiony, ponieważ jego nau­
ka zagrażała interesom potężnych i wpływo­
wych feudałów i prałatów. Musiał zginąć, gdyż
był wyrazicielem tych prądów społecznych 1
narodowych w Czechach, które dawały znać o

sobie, nieraz w sposób gwałtowny, Już w XIV
wieku.

Szybki rozwój gospodarczy Czech w tym
właśnie stuleciu zaostrzył konflikty klasowe,
na sprzeczności społeczne nakładając doda­
tkowo antagonizmy narodowa. Żywioł cze­
ski reprezentowany przez chłopstwo i mie­
szczaństwo, a także drobnych rycerzy począł
coraz ostrzej występować przeciwko świe­
ckim i duchownym feuidałom, którymi z za­
sady byli Niemcy lub zniemczeni Czesi.
Powszechne zepsucie kleru, jego chciwość
kładąca się ciężkim brzemieniem dziesięcin,
annat i innych opłat na barki ludu — budzi­
ły nastroje antyklerykalne. Podsycały ja idą­
ca z Zachodu wpływy „herezji plebejskich”,
Wósą, powohtjąo cię aa Ewangelią głosiły

Gdyby Hus krył się w cleniu, może jego spra­
wa nie nabrałaby takiego rozgłosu. Ale, jak pi­
sał kronikarz, „lud mu sprzyjał", jego kazania
wygłaszane w tzw. kaplicy betlejemskiej ścią­
gały tłumy, a słowa kaznodziei padały na po­
datny grunt: z Jednej strony wychodząc naprze­
ciw powszechnemu hasłu „Czechy dla Czechów”,
z drugiej — utwierdzając lud w przekonaniu,
że Kościołowi potrzebna jest głęboka reforma.

Idea Husa przekraczały w dodatku granica
rdzennych ziem czeskich i w,formie coraz

bardziej radykalnej docierały na Śląsk, do
Krakowa, a nawet do Niemiec. Nic dziwnego,
że biskup Dietrich z Nieheim wzywał (w 1410
r.) do krucjaty przeciwko Czechom — „naro­
dowi chłopów który buntuję się przeciwko
swym niemieckim panom".

Również jego orientacja politycoma nie mo­
gła budzić zachwytu Luksemburczyka, który
już w 1409 zawarł tajny układ z zakonem
krzyżackim, przewidujący rozbiór Polski.
Zbliżenie polsko-czeskie groziłoby nieobli­
czalnymi konsekwencjami dla osłabionego po
Grunwaldzie, ale cieszącego się poparciem
Rzymu, zakonu.

Dlatego loa praskiego reformatora był z

góry przesądzony, a zaproszenie do Konstan­
cji, poparte „listem żelaznym" — zwykłą pu­
łapką.

Potwierdoźła to Jut i
•bań ■ I maja.

/

Jeszcze przez kilka tygodni wywierano na

Husa presję, aby odwołał podstawowe tezy
swej nauki. Na próżno. Hus był nieugięty.
„Zgorszyłbym lud Boży" odpowiedział.

6LIPCA
1415 roku poprowadzono go na

stracenie. Popioły spalonego żywcem ska­
zańca wrzucono do Renu.

Tego samego dnia arcybiskup Mikołaj Trą­
ba odprawił uroczystą sumę...

Ani on przecież, ani nikt z uczestników so­
boru nie zdawał sobie wtedy sprawy z tego,
że iskry ze stosu, na którym spalono Husa
zapłoną wkrótce ogniem wielkiej rewolucji
w Czechach, a on sam stanie się dla ludu
czczonym do dziś męczennikiem.

WIESŁAW MERCIK

S) Jaa XXm, Jeden s tneeh paplety słośenyeh
przez sobór s arsędu, aznany został sa herety­
ka, •) John Wyoliffe, profesor teologii na anl-

wersyteeie oksfordzkim (tm. w 1384 r.). Uwalał
Biblię za jedyny fondament wiary. W niej wi­
dział nzasadnlenle ewej doktryny a „Kościele
ubogich”, przeciwstawianemu Kościołowi feu-
dalnyoh hierarchów 1 papteatwu. Pod wpływem
Jego nauk w Anglii wybuchło powstania ludowe
pad wadzą Wata Tylera 1 Johna Bsals, stawia­
jące aoble sa eel równość I sprawiedliwość spo-

ą Wg selaejl Kolii a MladoJoete

Mój rozmówca wychodzi, by uczestniczyć w operacji,
a młoda kobieta w białym fartuchu prowadzi mnie
do doc. Wiesławy Tracz, która kończy zajęcia kur­

su ogólnopolskiego, zorganizowanego dla nauczycielek
szkół pielęgniarskich. Stłoczone w małym pokoju z uwa­
gą oglądają przeźrocza Ilustrujące schorzenia i operacje
serca. Bo o powodzeniu w kardiochirurgii decyduje pra­
ca zespołowa wszystkich, od salowej do chirurga, a szcze­
gólnie ważną rolę spełnia pielęgniarka.

Wykład się kończy.
— To jest łata dakronowa, którą zamknięto dziurę w

sercu — objaśnia wykładowca, pokazując obraz serca, ni

którym jakby rzeczywiście przyszyto łatę.
— Łata? — przerywam zdziwiona — tak się to nazy­

wa?

Zastanawia się chwilę nad określeniem, które chyba
używa od tak dawna, że uważa je za oczywiste.

— Tak, serce po prostu trzeba latać, kiedy — w przy­
padku wad wrodzonych — natura spowoduje nieprawi­
dłowa w nim otwory — mówi z uśmiechem, a obraz na

ścianie to poświadcza.
Prowadzi mnie do pracowni konserwacji tkanek. Niewiel­

kie pomieszczenie, w nim lodówki i kilka niepozornych urzą­
dzeń. Kierowniczka banku homogennych zastawek aortalnych
serca, dr Barbara Bednarczyk, wskazuje największe: „Boki
aseptyczny” — wyjaśnia. — Tu sterylizujemy zastawki pobra­
ne wcześniej ze świeżych zwłok. Gromadzimy je dzięki do­
brej współpracy z Katedrą Medycyny Sądowej AM kierowa­
nej przez prof. dr hab. Zdzisława Marka. Pochodzą najczęściej
od zdrowych ludzi, którzy zginęli z powodu nieszczęśliwych
wypadków. Cóż, im nikt nie przywróci życia, a zdrowa za­
stawka serca może uratować życie innemu człowiekowi. Chi­
rurg, przed wszczepieniem, dobiera rozmiar odpowiednio wy-
sterylizowanej 1 przygotowanej zastawki oraz sprawdza
zgodność grupy krwi dawcy i biorcy. Zastawki działają dob­
rze, ale prof. dr hab. Bożena Turowska przeprowadza jeszcze
odpowiednie badania immunologiczne.

*

Z „banku" przechodzę do sali operacyjnej. Zatrzymuję
się przed drzwiami z napisem „Blok operacyjny”. Tu
muszę ubrać drewniaki i przebrać się.

Na środku sali, pod okrągłym kloszem wielu lamp —

grupa chirurgów. Dopiero gdy podchodzę bliżej, dostrze­
gam leżącgo między nimi człowieka. W zasadzie widać

tylko, pod kawałkami zielonego płótna, zarys jego posta­
ci, a głowa i ramiona odgrodzone są od reszty ciała za­
słoną. Z tej właśnie strony stoi anestezjolog. Patrzę w kie­
runku klatki piersiowej operowanego. Tym razem w

miejscu, gdzie zwykle skóra pokrywa żebra i mostek do­
strzegam, jakby przez otwarte okienko, które zamiast

framug ma z boku metalowe uchwyty — serce. Stoż­
kowate, niby duża zwinięta pięść, owalne, ciemniejsze w

barwie od sąsiednich narządów, porusza się rytmicznie.
Nad sercem dominuje balonowo rozdęta aorta, jest to
właśnie tętniak, który trzeba usunąć. Dopiero teraz, pa­
trząc na te rytmiczne ruchy, rozumiem trafność porów­
nania serca de maszyny, czy do pompy ssąco-tłoczącej.

Lekarce skupieni nad stołem spokojnie wymieniają u-

wagl, tłumione przez maski chirurgiczne. Instrumenta-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)
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spacerują w takt muzyki, biegną, ika-
»2A „A teras proszę na paluszkach,
r«e« wyciągnięta wysoko, dłonie wy­
promowano. Dziękujemy. Proszę teraz
ewobodni* przejść w naszą stronę, gło­
wo podniesiona..."

P- Komisją _

Udka. Otrzy­
mała zadanie „spacerowania po
linie” połączone z wygłoszeniem

frąjsmentu „Oniegina”. Liny oczy­
wiście nie ma, należy ją sobie wyo­
brazić. Kolejne zadanie — powtórze­
nie z pamięci zademonstrowanego
krótkiego układu choreograficznego.
To już wszystko, można przebrać się
aby przystąpić do dalszego ciągu
pierwszej eliminacji.

Po ocenieniu predyspozycji gło­
sowych i ruchowych kandydaci tra­
fiają do Komisji Interpretacji, któ­
rej przewodniczy doc. Edward Do­
brzański. Przed wejściem kandyda­
ta Komisja zapoznaje się z wcześ­
niejszymi ocenami. Teraz na niej
spoczywa zadanie wstępnej selekcji
kandydatów. Do drugiego etapu
przejdzie nie więcej niż 20 procent
zdających. W wielu przypadkach Ko­
misja nie traciłaby czasu, gdyby
kandydat uwierzył w ocenę swoich
możliwości wydaną przez uczelnia­
ną Poradnię dla kandydatów dzia­
łającą od listopada do maja. Nieste­
ty prawie wszyscy chcą spróbować
swoich sił nawet jeśli obiektywnie
nie mają szans. Przykładem Kasia,
która została przywieziona na egza­
min pięknym mercedesem, a nie ma

nawet najmniejszych predyspozycji,
by zostać aktorką. Dobre chęci to

zbyt mało.

Alicja wchodzi do sali, w której
pracuje Komisja Interpretacji
mając Już na swoim koncie dwie

oceny negatywne. Śpiewa piosenkę,
mówi fragment wiersza. „Nie ma

pani szans, proszę się z tym pogo­
dzić. Dziękujemy”. Anna jest w sy­
tuacji podobnej do Alicji. Po wysłu­
chaniu fragmentu „Trenu" Kocha­
nowskiego Komisja wie wszystko. I
znów doc. Dobrzański tłumaczy —

„Proszę nie mieć do nas pretensji,
albo się ma zdolności albo nie. Pro­
szę potraktować te słowa juko po­
radę w wyborze zawodu, życzymy
pani powodzenia na innym kierun­
ku studiów.”

Lidka otrzymała negatywną ocenę
Komisji Wymowy. Teraz mówi frag­
menty dwóch tekstów, otrzymuj* za­
dania aktorskie, śpiewa balladę. Nie
może uwierzyć, że stwierdzono wadę
wymowy, której nie da się usunąć.
„Nie wyobrażam sobie życia bes tea­
tru” — mówi. Uczęszczała na zajęcia
organizowane przez warszawski Teatr
Ochota. Tam „fachowcy” orzekli, że

wszystko jest w porządku, że powin­
na zdawać do szkoły aktorskiej. Te­
raz niepotrzebne rozczarowanie, łzy.
„Można się w kimś zakochać bez wza­
jemności. Tak jest w przypadku pani
zakochania w teatrze" — mówi doc.
Dobrzański.

Komisja Interpretacji dopuściła
do drugiej eliminacji 20 dziewcząt
1 28 chłopców.

*

Odsłona druga

W drugiej eliminacji Komisja In­
terpretacji dokonuje oceny kan­
dydatów, stosując system pun­

ktowy. Punktacja obejmuje oprócz

poprawnoóoi wymowy i warunków
głosowych interpretację wiersza,
prozy, wykonanie zadanego ćwicze­
nia aktorskiego, wykonanie piosen­
ki, sprawność fizyczną i warunki ze­
wnętrzne. Każdy z członków kilku­
nastoosobowej komisji ocenia kan­
dydata indywidualnie. Później obli­
czona zostanie średnia arytmetycz­
na ocen, która zadecyduje o dopusz­
czeniu do ostatniej eliminacji. W za­
sadzie druga eliminacja jest naj­
ważniejszym etapem egzaminu wstę­
pnego. Każdemu z kandydatów po­
święca się dużo czasu, nietrudno się
przecież pomylić. W Komisji Inter­
pretacji zasiadają m. in. prof. Da­
nuta Michałowska, doc. Jerzy Go-
liński, doc. Roman Stankiewicz, doc.
Katarzyna Meyer, adiunkt Anna Po­
lony, st. wykładowca Ewa Lassek,
przewodniczy doc. E. Dobrzański.

Obecni są także konsultanci do spraw
ruchu, głosu i wymowy.

W pierwszym dniu trwania dru­
giej eliminacji zdają chłopcy,
następne dwa dni zarezerwo­

wane są dla dziewcząt, Chłopcy wy­
padli w tym roku bardzo interesu-

POKER

o indeks w PWST
jąco, było „w czym” wybierać. Go­
rzej z dziewczętami. Nie uprzedzaj­
my jednak faktów. Trwa drugi etap
gry o indeks.

Grzegorz śpiewa piosenkę Młynar­
skiego „Nie ma jak u mamy”. Mówi

fragmenty utworów Kochanowskiego,
Sienkiewicza, Leśmiana, Miłosza. Za­
danie aktorskie polega na powtarza­
niu tego samego tekstu z odmienną in­
terpretacją. „Niech pan to powie z

pogardą. Do nas. Jesteśmy konformi­
ści, lizusy, pracujemy w rozmaitych
urzędach, wie pan...” Kolejna próba
i jeszcze jedno zadanie. Wreszcie ta­
niec. „Proszę zdjąć buty ł skarpetki...”
Grzegorzowi w tym roku się nie po­
wiodło, jak okaże się po zakończeniu

drugiej eliminacji.
Jarek rozpoczyna wierszem Ba­

czyńskiego, później Krasicki i —

Kofta. Zabawnie śpiewa ludową pio­
senkę, doskonale wywiązuje się z

ćwiczenia ruchowego. Jest natural-’
ny i bezpretensjonalny, a to co robi
wydaje się być przekonujące i szcze­
re. Już wkrótce okaże się, że wy­
grał i będzie studiować w PWST.

Kolejny dzień drugiej eliminacji.
Dzisiaj zdają dziewczęta. Wcho­
dzą wszystkie równocześnie,

przedstawiają się Komisji. „Dzięku­
jemy. 10 pań dzisiaj reszta jutro".
Po wyjściu kandydatek — „koszmar­
ne za dużo puściliśmy" — mówi ktoś
z Komisji. „Ja nie przepuszczałam"
— replikuje pani Ewa Lassek.
„Przejdą cztery, no może pięć" —

mówi ktoś inny.
Barbara rozpoczyna tekstem Pauli-

ny i „Białego małżeństwa” Różewicza.
Egzaminuje docent Golićski, który
proponuje zadanie aktorskie. Studen­
ci biorący udział w egzaminach umie­

szczają na środku sali łóżko Starsza
koleżanka Barbary będzie Bianką,
starszy kolega „dziwnym zwierzęciem
— mężczyzną” którego anatomię Pa­
ulina opisuje. Barbara stara się zagrać
tę rolę, co nie jest zadaniem łatwym.

Alinę egzaminuje adiunkt Anna
Polony. Norwid, Witkacy, krótka
etiuda aktorska bez tekstu, ludowa
piosenka, kankan. Alina przyjechała
z niedalekiego Gdowa i znajdzie się
na liście przyjętych do szkoły. Jest
po prostu dobra.

Nie będzie miała tego szczęścia
Loretta, która z dużym przekona­
niem prezentowała rozmaite kon­
cepcje monologu Zeldy, mówiła tek­
sty Brzechwy i Różewicza. Rozma­
wiam z nią chwilę po egzaminie.

— Dlaczego wybrałaś teatr?
— „Nic innego nie potrafię. To o-

czywiście żarty, teatr fascynuje mnie
od dawna. Wiem, że mogę grać. Tym
razem chyba mi się nie udało, ule

jestem upurta. Będę zdawać w

przyszłym roku.”
— Jakie role chciałabyf grać w te­

atrze?
— „Nie mam „swojej” roli. Intere­

sują mnie role dramatyczne odda­
jące uczucia, namiętności, miłość."

— Czy stąd wybór monologu Zeldy?
— „Tak, przeżyłam tę powieść."

Rozmawiając z Lorettą wierzę, że

jej decyzja wyboru zawodu nie
jest przypadkowa. „Jeśli mnie

przyjmą dam z siebie wszystko" —

mówi na pożegnanie Loretta. Życzę
sukcesu i wracam do sali egzami­
nacyjnej.

Maria zdawała do szkoły już dwa
razy. Teraz trzecia próba.

— Czy ma pani ulubiony tekst?

Fot.s Archiwum

— Tak, ale nie wpisałam go do

repertuaru...
— Dlaczego?
— Bałam się, że jest za bardzo

„mój".
Halina Poświatowska — „Lustro”,

później Borowski, Herbert. Jestem za­
fascynowany Interpretacjami te} fili­
granowej dziewczyny w skromnej czar­
nej sukience i białych tenisówkach.

Następuj* kilka zadań aktorskich. O-
statnie kończy się nieoczekiwanym
strip-teasem ponieważ Maria w trak­
cie improwizacji zdziera niechcąco
spódnicę starszej koleżance...

Dorotę egzaminuje docent Stankie­
wicz. W pewnym momencie prosi o

parodię piosenki. „Śpiewa paki w

Opolu jak Jeżowska”. Szepty w Ko­
misji. „Kto to jest ta Jeżowska —

pyta pani rektor Michałowska. Cze­
go pan profesor od nas wymaga.
Możemy wiedzieć jak wygląda Pie-
chniczek, ale Jeżowska?”...

Po drugiej eliminacji rozmawiam z

dziekanem Dobrzańskim.

„Chcieliśmy poznać ich myślenie,
wyobraźnię, wrażliwość. Interesuje
nas to, co kandydat chce nam przeka­
zać, co ma do powiedzenia. Poznaje-
my jego gust po wyborze tekstów, na­
wiązując z nami kontakt ujawnia
swój sposób myślenia. Często zdarza
się, że kandydaci starają się wywęszyć
co się nam podoba. To nieporozumie­
nie. My chcemy wiedzieć co młody
człowiek pragnący zostać aktorem bę­
dzie chciat ludziom jako aktor prze­
kazać." Pytam, czy rubryki w któ­
rych ocenia się poszczególne predys­
pozycje kandydata nie powodują pew­
nej mechaniczności ocen. „Należałoby
je właściwie zlikwidować i oceniać

kandydatów całościowo. Wskazana by­
łaby takie dłuższa przerwa między
pierwszym a drugim etapem elimina­
cji. Kandydaci nie wytrzymują cza­
sem napięcia psychicznego, a i my je­
steśmy bardzo zmęczeni”.

Komisja obliczająca punktację
drugiej eliminacji oblegana była
przez „kibiców” pragnących poznać
wyniki. Urywały się teiefony. Zwła­
szcza studenci którzy _ zdążyli za­
przyjaźnić się z kandydatkami da­
wali się we znaki.

Po wywieszeniu listy kandydatów
dopuszczonych do trzeciej elimina­
cji.

„O Boże zdałom.'"
„To jest lista dopuszczonych t*V

nie dopuszczonych?”
„Gośka nie przeszła?ł"
„Słuchaj, oblali cię". — „Nio ury-

głupiaj się" (spojrzenie_na listę, łzy
...) „Rzeczywiście". — „Nie przej­
muj się ja też nie przeszłam".

Do trzeciej eliminacji dopuszczo­
no 5 dziewcząt i 19 chłopców.

Odsłona trzecia

Pisemny egzamin z kierunku stu­
diów. Do wyboru cztery bardzo
zróżnicowane tematy. Można wy­

bierać pomiędzy problematyką „Od­
prawy posłów greckich” i „Wesela”.
Można analizować wybraną postać
z komedii Fredry bądź wykazywać
różnice i podobieństwa zachodzące
pomiędzy adaptacjami filmowymi,
telewizyjnymi i radiowymi utworów

prozatorskich. Rezultatem tego egza­
minu są dwie oceny niedostateczne,
dwanaście dostatecznych, tylko dwie
bardzo dobre. Przeciętny jest rów­
nież poziom pisemnego egzaminu *

języka obcego. Tym razem tylko je­
dna ocena niedostateczna której kan­
dydatowi nie uda się poprawić pod­
czas egzaminu ustnego. Ostatni etap
egzaminów to egzaminy ustne obej­
mujące pytania z kierunku stu­
diów a także pytania dotyczące pro­
blemów współczesnego życia społecz­
nego, politycznego i kulturalnego.
Pozostaje już tylko zliczyć punkty.

Uczelniana Komisja Rekrutacyjna
pod przewodnictwem JM Rektor pro­
fesor Danuty Michałowskiej przyjęła
na studia 4 dziewczęta i 12 chłopców
wykorzystując 90 procent posiadanych
miejsc. Zgodnie z regulaminem 10 proc,
zarezerwowano na odwołania. Ze zdzi­
wieniem spostrzegam, że na liście

przyjętych nie ma Marii, która w tym
roku zdawała po raz trzeci. Mam na­
dzieję, że zostanie, przyjęta na miej­
sce rektorskie. Uczelnia zamierza wy­
stąpić także z prośbą do Ministerstwa

o dwa dodatkowe miejsca.
Przed wywieszaną listą grupa

„zwycięzców”. Szalona radość i na­
gle odprężenie psychiczne.

Epilog

Spotkanie najmłodszych studen­
tów PWST z dziekanem E. Do­
brzańskim. Jeszcze nie zdają so­

bie sprawy z tego, że są już stu­
dentami. Wiedzą, że wygrali kon­
kurs o indeks. Cieszą się. Już za pa­
rę dni wyjadą na osjatnie beztros­
kie wakacje.

„Teatr jest to coś cudownego, jest to
coś co łączy ludzi”. Słuchają z zain­
teresowaniem słów doc. Dobrzańskie­
go, który mówi o pięknym zawodzie
aktora. Tłumaczy, że zawód ten musi

być powołaniem, zapoznaje nowych
studentów z oczekiwaniami i wyma­
ganiami uczelni. Mówi skąd czerpać
inspiracje, jak poszerzać własne hory­
zonty intelektualne. >fZeby mówić lu­
dziom prawdę, pomagać im tyć, trze­
ba samemu być mądrym". Dziekan

proponuje kilka wakacyjnych lektur
— Stanisławski, Brecht, Diderot, Craig,
uprzedza, że w drugiej połowie wrze­
śnia rozpoczną się specjalne dwuty­
godniowe „zajęcia adaptacyjne .

„Chcemy żeby ta szkoła była dla
was dobrym, pięknym domem."

ZBIGNIEW LAMPART

NA OTWĄRTYM
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 6)

nariuszka sięga po coraz inne narzędzia, poukładane
stoliku umocowanym nad nogami chorego.

Podchodzę do dr Józefa Kasprzyka obsługującego jeden
z aparatów. Uprzejmie wyjaśnia mi jego działanie.
„To jest płuco-serce... pompa tętnicza, tędy spływa

krew, tą rurką krew zdąża do oksygenatora, utlenia się,
o tu miesza się z tlenem, a tędy — kaniulą przez sztucz­
ne serce — prowadzi się ją do aorty chorego”. Właśnie
dzięki temu urządzeniu można wyłączać z pracy serce i

prowadzić operację.
— Jak długo to może trwać? — py tam.

— To zależy ile czasu potrzeba do naprawy wady ser­
ca, ale zwykle około godziny. Sztuczne płuco-serce to
stara sprawa z lat pięćdziesiątych — dodaje dr Kasprzyk.

Istotnie, 20 czy 30 lat to we współczesnej medycynie
kawał czasu.

Nachylam aię, by zobaczyć z bliska twarz operowanego. Jest
to młody mężczyzna, Teraz czynność jego serca przejęła wła­
śnie ta maszyna. „Pacjent jest zaintubowany... To jest aparat
mierzący temperaturę... tu mierzymy ciśnienie‘tętnicze... ka­
niula do tętnicy promieniowej, druga — do żyły podobojczy-
kowej — tłumaczy mi anestezjolog. — Co prawda w innych
krajach te parametry rejestruje się na monitorach...”

— Dziś schładzamy chorego do niskiej temperatury —

słyszę głos chirurga.
Jak się okazuje, wymiana zastawek tętniaka aorty

wymaga nie tylko co najmniej godzinnego wyłączenia
pracy serca, ale też zwolnienia procesów życiowych or­
ganizmu właśnie przez obniżenie temperatury.

Operacja trwa. Wychodzę jednak i zerkam do naj­
bliższego pokoju, gdzie leżą chorzy, którzy niedawno ją
przeżyli. „Niech pan nie oddycha, aparat za pana oddy­
cha” — słyszę głos pielęgniarki. Pacjenci leżą nierucho­
mo. Już w sąsiedniej sali zupełnie inna atmosfera. Jedna
z kobiet zaczesuje włosy, widocznie nawet po ciężkich
przeżyciach szybko wraca kobieca kokieteria.

W Klinice Chorób Serca i Naczyń Instytutu mieszczą­
cej się w sąsiednim pawilonie rozmawiam z leka­
rzem Marią Czumą, która demonstruje mi, nie bez

satysfakcji, jeden z cenniejszych aparatów do diagnozo­
wania — echokardiograf, wyprodukowany i zamontowa­
ny przez Anglików. Urządzenie to służy badaniom zasta­
wek i wnętrza serca przy pomocy ultradźwięków, stopień
zniszczenia zastawek, ich ruchomość, a także pozwala
mierzyć wielkość jam serca. Oglądam zdjęcia fragmentów
sćrca 1 skomplikowane wykresy jego pracy, potem sztucz­
ne zastawki, które — na pozór — mają prostą konstruk­
cję: płaski krążek wielkości może dwuzłotówki, nad nim
półkola ograniczające ruchomą kulkę. Są nieco zróżnico­
wane, wszystkie zagranicznej produkcji. Dzięki staraniom
resortowego Instytutu Kardiologii krakowska placówka
posiada sztuczne zastawki serca i inne materiały, nie-

SERCU
zbędne do przeprowadzenia operacji. W dodatku jest w

tej szczęśliwej sytuacji, że może dysponować także za­
stawkami homogennymi. „

Na Rambla zamilkła samba...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. S)

MYSLICIE, ZA KIM W TYM MECZU KIBICOWAĆ
BĘDZIE PAPIEŻ? Prasa hiszpańska donosiła, że

przed Watykanem rozwieszono dużych rozmiarów
transparent z napisem: „PAPA WOJTYŁA — BĄDŹ
BEZSTRONNY W SWOICH MODLITWACH”. W

jednej z gazet ukazał się rysunek przedstawiający
Watykan. Z jednego okna — jak można domyślić
się papieskiego — wznoszono okrzyki: „VIVA PO­
LONIA” z drugiego — „VIVA ITALIA”.

„Mundial” przyciągnął nie tylko zwykłych kibi­
ców. Oto niespodziewanie zjawił się w Madrycie by­
ły sekretarz stanu USA — H. Kissinger, który o-

świadczył na konferencji prasowej, że jest zagorza­
łym kibicem futbolu i przyjechał zobaczyć na wła­
sne oczy najlepsze zespoły świata. Ze sceptytyzmem
przyjęto to oświadczenie, szybko rozeszła się wia­
domość, że Kissinger przeprowadza rozmowy w Ma­
drycie na temat przyznania Stanom Zjednoczonym
organizacji mistrzostw świata w 1999 roku. Ba, mó­
wi się, że gdyby Kolumbia nie była w stanie po­
djąć się organizacji „Mundialu” w 1986 roku, to

właśnie USA byłyby skłonne przyjąć 24 najlepsze
drużyny świata. Ale takie same zamiary ma Brazy­
lia, a ta ma za sobą mocny atut w postaci prze­
wodniczącego FIFA swojego rodaka — J. Have-

lange. W grudniu mają w tej sprawie zapaść osta­
teczne decyzje.

Ale nie Kissinger był politycznym bohaterem
numer jeden mistrzostw hiszpańskich. Na fina­
łowy pojedynek król Juan Carlos I zaprosił pre­
zydenta Włoch — S. Pertiniego i kanclerza RFN
— H. Szmidta. 86-letni prezydent Włoch okazał

się zagorzałym kibicem. Kiedy Rossi strzelił w

finale pierwszego gola z radości ucałował królo­
wą w rękę, ściskał dłoń królowej, pozdrawiał
wiwatujących rodaków. Jego radość była spon­
taniczna. H. Szmidt zachował się jak na wy­
trawnego polityka przystało gbdnie, kiedy Wło­
si zwycięsko zakończyli mecz — bił brawo a po­
tem gratulował swojej drużynie zdobycia po­
złacanego medalu. Wśród licznych prezentów 1
podarków najlepszy strzelec turnieju — P. Ros­
si otrzymał też litografię od samego Salwadora
Dali.

Turniej mistrzowski trwał równe 4 tygodnie.
To była mocna, niekiedy zbyt mocna

dawka futbolu nawet dla ludzi profesjonal­
nie zajmujących się piłką W niedzielę 4 lipca
w biurze prasowym telewizja' nadawała mecz

z Madrytu: Franeja — Irlandia Pin. Stawka była
duża — kto wygra ten będzie miał już medal. Ale
przed telewizorem siedziało może raptem 5—6
osób. Niemal całe biuro prasowe oglądało w tym
samym czasie transmitowany na drugim pro­
gramie finał z Wimbledonu. Było na co patrzeć!
Ponad 4 godziny trwał pojedynek Connorg —

McEnroe. Ileż w tym pojedynku było dramatur­
gii, aż dwa „tle breaki”, w piątym secie 29-let-
nl Connorg przełamał serwis rywala i wygrał
seta 6:4 i cały mecz. Dziennikarze przed telewi­
zorami bili brawo...

W 2 dni później kilkanaście autokarów zawio­
zło nas do miejscowości Sabadell. Za obydwo­
ma bramkami usadowiło się co najmniej 2—8
razy więcej fotoreporterów niż na mundialowych
spotkaniach. Na boisko wybiegły reprezentacje
Europy 1 Ameryki, a w ich szeregach: Pele,

Beckenbauer, Eusebio, Kubala, di Stefano, Pu-
skas, Facchetti, Law, Gento. Stare gwiazdy cza­
rowały nadal swoją techniką, kibice bez przer­
wy bili brawo. Piękny spektakl, a co najważ­
niejsze na bardzo szczytne cele, cały dochód (a
widzów zasiadło ponad 20 tysięcy!) przeznaczo­
no na konto UNICEF.

Po
meczu Pele był zasypywany pytaniami. Naj­

więcej dotyczyło Argentyńczyka — Maradony.
Przed mistrzostwami najbogatszy klub świata

— FC Barcelona zakupiła fo za bajońską sumę 12,5
miliona dolarów. Maradona grał w Hiszpanii sła­
biej niż oczekiwno, w pojedynku z Brazylią nie

wytrzymał nerwowo, kopnął bez piłki Batistę i zo­
stał wyrzucony z boiska. Kibice „Barcy” zaczęli się
zastanawiać czy ich prezes N. Nunez (jeden z naj­
bogatszych ludzi w Barcelonie, właściciel wiel­
kich spółek budowlanych) postąpił słusznie, wyda­
jąc tyle dolarów na Maradonę. Zresztą cala ta

transakcja stanęła przez moment pod znakiem zapy­
tania. Oto bowiem hiszpańskie ministerstwo finan­
sów, msjąe na uwadze ochronę interesów dolaro­
wych swojego kraju — nie chciało się zgodzić, aby
tak duża suma pieniędzy „odpłynęła” z Hiszpanii
do Argenyny. Ale przedęslęblorczy pan Nunez za­
pewnił, śe odbędzie się to bez uszczerbku dla hi­
szpańskiego skarbca. Pieniądze, które wypłacimy
Argentyńczykom pochodzą głównie z zagranicznych
reklam 1 od sponsorów. Hiszpania nie sfraci na tym
ani peseta. A dzięki Maradonie Barcelona ms za­
pewnione komplety widzów — ponad 100 tysięcy! —

na swoim stadionie „Non Camp”. Pan Nunez nie

jest filantropem...

ANDRZEJ STANOWSKI

„Serce jest piękne, pod wieloma względami niezwykłe i, co

tu mówić, takie niezbędne — stwierdziła doc. Tracz, gdy ją
ponownie spotkałam. — Można żyć bez jednej nerki, bez po­
łowy wątroby, czy części jelit, a nawet bez jednego płuca, ale
serce musi być w całości i nieprzerwanie bić".

Prócz Kliniki Chorób Serca i Naczyń, którą kieruje
oraz Kliniki Chirurgii Serca i Naczyń, w skład Instytutu
Kardiologu wchodzą również dwie kliniki kardiologu —

pierwszą prowadzi prof. dr hab. Władysław Król, a drugą
prof. dr hab. Tadeusz Horzela. Kliniką Elektrokardiologii
kieruje doc.’ dr hab. Ludwik Sędziwy, w niej m. in.

wszczepia się rozruszniki. Jest jeszcze Klinika Torako­
chirurgii oraz inne zakłady 1 zespoły. W krakowskim In­
stytucie Kardiologii AM leczy się chirurgicznie wady
serca wrodzone i nabyte, chorobę niedokrwienną serca,
powikłania pozawałowe, przeprowadza operacje na du-

~zych naczyniach krwionośnych, lecz specyfiką pracy tego
Instytutu jest leczenie choroby wieńcowej i zawału oraz

przeszczepy zastawek homogennych i aorty. W tej dzie­
dzinie ośrodek krakowski szczególnie się liczy i to nie

tylko w kraju. Operuje się tu chorych głównie z Krako­
wa i regionu południowo-wschodniego, ale są również

pacjenci z innych stron Polski.

Wchodzę do sali, w której .leżą chorzy. U pierwsze­
go mężczyzny widzę na odkrytej piersi wygojoną
już bliznę po cięciu operacyjnym. Wszczepiono mu

homogenną zastawkę aortalną. „Zachorowałem nagle rok
temu po 11 miesiącach pobytu w tropiku — chętnie mó­
wi o swojej chorobie. — Nie było innego wyjścia, musia-
łem się poddać operacji. Kilka tygodni minęło i czuję się
dobrze”. „Czekam na operację pięć miesięcy” — mówi

inny pacjent. „A ja już jutro idę na stół operacyjny” —

dodaje trzeci i próbuje się uśmiechać. „Kiedy człowiek
się budzi i wie, że już po wszystkim, to odczuwa wielką
ulgę i radość — opowiada pierwszy, jakby dla pokrzepie­
nia czekających na tę chwilę.

Dwoje polskich muzyków znalazło się w

gronie laureatów Międzynarodowego Kon­
kursu im. Piotra Czajkowskiego w Moskwie.

Są to śpiewacy: zdobywczyni IV nagrody w

kategorii kobiet Elżbieta Mądra oraz VI

kategorii mężczyzn — Radosław 2ukowskl.

*

Nakładem bułgarskiego wydawnictwa „Na-
rodna Kultura” ukazały się ostatnia cztery
polskie pozycje. Obszerny tom „Poezje" za­
wiera wybór utworów Leopolda Staffa, Ju­
liana Tuwima, Władysława Broniewskiego
i Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. Po­
zostałe trzy tytuły to „Granica" Zofii Nał­
kowskiej, „Król Obojga Sycylii" Andrzeja
Kuśniewicza t „Zapiski z dnia urodzin mło­
dego warszawiaka” Jerzego Stefana Stawiń­
skiego.

*

W ramach obchodów 100. rocznicy urodzin
Karola Szymanowskiego, orkiestra filharmo-
piczna w stolicy Meksyku wykonała pod ba­
tutą Tadeusza Wojciechowskiego t s udzia­
łem Barbary Górzyńskiej I Koncert Skrzyp­
cowy oraz II Symfonię tego kompozytora.
Koncert był bezpośrednio transmitowany
przez tamtejsze radio.

Nakładem słowackiego wydawnictwa „Ta­
tra*.” ukazało się 3-tomowo wydanie utwo­
rów Władysława St. Reymonta. Obejmuje
tmo opowiadania w przekładzie Józefa Gaz-
d>ka oraz powieść „Chłopi”, której przekła-
du dokonał Rudolf Zatka.
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jednak pozostanę i pełnym sza­
cunkiem wobec wielu tzw. ins­
pektorów pracy CRZZ, WRZZ,
zakładowych, często spoleez-
nyoh, walczących z całą odwa­
gą, ryzykujących wszystko w

interesie uległego wypadkowi
czy wyrzucanego z pracy robot­
nika. I któż był wtedy pierw­
szym narzędziem ośmieszania

tych ludzi, manipulowania ni­
mi, kołowania ich przy pomocy
tysięcznych kruczków praw­
nych? Nikt inny tylko tzw. rad­
cowie. I pan to nazywa utrwa­
leniem „mechanizmów ochron­
nych”, rozszerzeniem wolności

pracownika?

Ł Czeszejko-Soehaekl: Za­
raz, zaraz. Ale niech pan na­
przeciw tego radcy 'podstawi
teraz inny podmiot, ten inte­
ligentny, obdarzony siłą prze­
bicia, też wyposażony w fa­
chowego reprezentanta Inte­
resów pracownika przed są­
dem — słowem takie związki
zawodowe. Jak te które pows­
tały po Sierpniu. Przyzna pan,
że wówczas sytuacja się wy-

„Prawo musi być jednakie
dla 36 min, ale nie może być

36 min praw...”
równuje, a prawo zaczyna
działać równolegle.

8. JADCZAK: Ce sprzyja p«.
szanowanie prawa.-

Z. Czeszejko-Soehaekl: Właś­
nie. Jeśli nie nauczymy po­
szanowania prawa, na/nic naj­
lepsze kodeksy 1 ustawy. Le­
gislacji musi więc towarzyszyć
wdrażanie. Wiecie panowie kto
dfiś najlepiej zna prawo? O-
tóż recydywiści. Dlatego u-

powszechnienle prawa nie
może się dokonywać w sferze
upowszechnienia wiedzy o

prawach szczegółowych, ale
winno mieć miejsce w sferze
motywacyjnej postępowania.

8. CIEPŁYt I te przyznam się
panu mira wątpliwości. Czy
B&m peseetsaacaó a*, eeerwe-

nege światła, stojąe na chodni­
ku, gdy z obu stron ulicy wi­
dać pustkę? W wielu krajach
czerwone światło to tylko „bez­
względne podporządkowanie”
ale jeszcze nie zakaz.

Z. Czeszejko-Soehaekl: Świet­
ny przykład. Sam Jako
kierowca walczę często ze so­
bą, gdy idzie o znaki ograni­
czenia szybkości. Ale jak się
zacznie wartościować prawo
indywidualnie, to Już jest źle.
Pewne rzeczy muszą być ru­
tynowe, zakodowane w na­
wyk, tak Jak u wieloletniego
kierowcy zmiana biegów—

8. CIEPŁY: Tylko, te w ten

sposób wadliwy przepis uzysku­
je sankcję prawa—

Ł Czeszejko-Soehaekl: Naj­
pierw niech nd pan .odpowie.

czy lepsze jest przestrzeganie
wadliwego prawa, czy nie­
przestrzeganie żadnego. Nie
można samemu wyznaczać li­
tery prawa. Prawo musi być
jednakie dla 36 milionów, ale
nie może być 36 milionów
praw. Jeśli jakiegoś prawa nie
akceptuję, to nie znaczy, że

je łamię. To znaczy natomiast,
że zmierzam do jego poprawy
i zły przepis modyfikuję. Ito
jest droga do podnoszenia kul­
tury prawnej społeczeństwa.
I tak też rozumiem sens in­
tensywnych prac legislacyj­
nych naszego Sejmu.

8. JADCZAK: Kończąc zatem

naszą rozmowę i dziękująo za

nią, mamy jeszcze pytanie ruty­
nowe: Nad jakimi^tkiaml praw­
nymi pracuje obecnie Sejm?

35. Czeszejko-Soehaekl: Nad
pragmatyką zawodu urzędni­
ka, nad prawem lokalowym,
prawem o spółdzielczości, o

postępowaniu- w sprawach
nieletnich, o uchylaniu się od
pracy, o zwalczaniu alkoholiz­
mu. Natomiast w postępowa­
niu przygotowawczym Jest us­
tawa o Trybunale Konstytu­
cyjnym i o tworzeniu prawa.

Doe. Dziatkowiak wraca dopiero po 14-tej. „To była 14 ope­
racja tętnika aorty w naszym Instytucie — mówi — Tego ty­
pu operacje wykonuje się tylko w kilku ośrodkach na świecie
m. in. w Londynie, San Francisco, Melbourne i to w jakże
innych warunkach... To, że w ogóle możemy operować, zaw­
dzięczam moim poprzednikom — przyznaje. — Pierwszą ope­
rację serca wykonał prof. Jan Oszacki, kontynuował jego
prace prof. Wacław Sitkowski. Kardiochirurgię w Krakowie

organizował również doc. Michał Juszczyński. Ja przybyłem
tu z zespołem z Lodzi, jestem uczniem prof. Jana Molla... Ze­
społy krakowski i łódzki już się zintegrowały. Południowy
region Polski jest pod względem kardiochirurgii bardzo za­
niedbany. Nie nadążamy. Na operacje czeka obecnie około
300 chorych zdiagnozowanych i zakwalifikowanych i wiem,
że, niestety, wielu z nich jej nie doczeka. Mamy już w Insty­
tucie dobrze przygotowanych kardiochirurgów, bylibyśmy na­
wet w stanie spowodować zakupienie niezbędnych urządzeń i

podołać społecznym potrzebom, brak nam tylko — jak powie­
działem — lokali, a głównie sal operacyjnych z zapleczem.

Doc. Dziatkowiak przedstawia mi plan modernizacji
pawilonu kardiochirurgu w Szpitalu Dr Anki, z do­
budową nowego skrzydła diagnostyczno-operacyjne-

go. Będzie to dwupiętrowy budynek, a w nim rentgen,
laboratorium i 4 sale operacyjne. „Rektor AM prof. dr
Ryszard Gryglewski ma już akceptację prezydenta miasta
Krakowa na tę modernizację i przybudówkę, ma także
poparcie wielu autorytetów... Można by wtedy operować
około 500 chorych rocznie, właśnie tylu ile potrzeba... To
skrzydło musimy budować szybko, już... Chorzy czekają”.

Trochę zdumiewa mnie ten optymizm. Boję się, by tysiące
kłopotów, jakie powstają w czasie każdej budowy, nie odciąg­
nęły mojego rozmówcy od operacyjnego stołu. Bo już nie

wiem, czy trudniej w Krakowie zmodernizować choćby naj­
potrzebniejszy epołeczeństwu pawilon, czy przeszczepić serce.

A ehoreby eerea atakują. Jak twierdzi doc. Dziatkowiak

togo typu zjawisko obserwuje się we wszystkich krajach u-

priemyslowlonyeh, ale u nas, w Polsce, dawniej, a także i

obecnie, wyraźnie nasilają się objawy choroby wieńcowej I

wzrasta liczba zawałów.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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Obszar położony na północ od Madrytu
to kraina sucha, jałowa i monotonna.
Na bezkresnej równinie Tierra de

Ćampos sieje się owies i jęczmień, stepowe
okolice Salamanki służą hodowli byków na

corridę, mlecznego bydła i koni. Jedynie
w zachodniej części doliny Duero uprawia
się pszenicę i kukurydzę. Winna latorośl jest
tak nikła, że zaledwie krzewi się na ziemi.

Jęczmienia używa się do produkcji piwa,
którą z roku na rok się zwiększa. Okazuje
się ono bowiem napojem niezbędnym, dla
przybyszów z krajów ■środkowej i północnej
Europy, a zwłaszcza zaś dla Niemców z RFN,
których w Hiszpanii ogromnie się ceni jako
turystów... „markodajnych”!

Ale stara Kastylia fascynuje'przede wszyst­
kim obfitością zabytków dziesięciu wieków
historii. Takimi miastami są m. in. Salaman­
ka, Avilla i Segovia.

ŻABIE UDKA W SALAMANCE...

Kiedy o zachodzie słońca zatrzymamy się
nad rzeką Tormes, żeby spojrzeć na panora­
mę 135-tysięcznej Salamanki, urzeknie nas

widok, który zobaczymy. Złocisty piaskowiec
murów przybiera, barwy tak intensywne, że

wydaje się płonąć! Nad miastem niepodziel-
nie króluje bryła późnogotyckiej katedry..
To właśnie u «jej podnóża rozpościerają się
domy i ulice. Historycznym centrum miasta

jest niewątpliwie Plaża Mayor.
Niegdyś urządzano w tym miejscu corridy,

które obserwowano z balkonów. Później na

placu odbywały się targi, r coś pozostało z tej
jego funkcji handlowej do dziś. Dookoła,
w podcieniach mieszczą się bowiem obecnie

sklepy,, bary, restauracje. Specjalnością więk­
szości zakładów gastronomicznych są przyrzą­
dzane'na różny sposób... żabie udka.

W pobliżu Plaża Mayor pyszni się okaza­
łym wyglądem gmach uniwersytetu papies­
kiego, jednakże sławę i • rozkwit zawdzięcza
Salamanka swemu świeckiemu uniwersyteto-

,wi z XIII wieku, zaliczanemu do najstarszych
w Europie. Kształcili się w nim m. in. Lope
de. Vega, Cervantes, Gongora i inni znani hu­
maniści.

AVILLA JAK ŚREDNIOWIECZNY
SZTYCH...

Mówi się, że w Hiszpanii można nierzadko
ulegać złudzeniu cofnięcia czasu, ale chyba
nigdzie nie jest to wrażenie tak silne jak

blisko 2000 lat temu, zbudowano w Segovii
najwspanialszy na Półwyspie Iberyjskim,
funkcjonujący do dziś akwedukt. Mierzy 728
metrów długości. W samym centrum miasta
osiąga największą wysokość 29 metrów. Na
znacznym odcinku biegnie dwoma kondygna­
cjami. Cała konstrukcja wygląda filigrano­
wo. jakby wisiała w powietrzu, a''przecież
tworzą ją potężne granitowe bloki!

Tuż obok akweduktu, na wysokiej skale obu­
dowany został zamek (na zdjęciu), który — jak

Piękno Castilla ia Yieja
w Aviłii. Kiedy się patrzy na fortyfikacje
miasta, jawi się ono niczym średniowieczny
sztych z podręcznika historii. Przestępując
którąkolwiek z bram wjazdowych odnosi się
wrażenie, że za chwilę ujrzy się nie obec­
nych mieszkańców, lecz rycerzy w zbrojach,
mieszczki i kupców, mnichów w habitach,

Fortyfikacje Avilli pochodzą z końca XI
wieku i należą do najlepiej zachowanych
w świecie. Długi na 4 km, i wysoki na 12 me­
trów i o grubości 3 metrów mur obronny
zwieńczony jest 88 basztami. Warowne, romań­
skie bramy prowadzą do miasta, ząchowanego
w średniowiecznym układzie ulic. Przy tych
wąskich ulicach tłoczą się pałace gotyckie,
wzniesione przez możne rody kastylijskie,
a w mury obronne wbudowane są liczne bu­
dowle sakralne, z najciekawszą chyba katedrą
z XII wieku. Trójnawowa bazylika, połączenie
stylu romańskiego i gotyckiego, przypomina
skałę, wyrzeźbioną przez wiatr w' szarooie-
bieskim granicie.

TĘTNIĄCA ŻYCIEM SEGOVIA...

W Segovii mury większości budowli pamię­
tają czasy Trajana, Właśnie wtedy, a więc

w całej Hiszpanii — zwie się Alkazarem. Spę­
dziła w nim dzieciństwo i otrzymała koronę kró­
lowa Kastylii Izabela I Katolicka, córka Juana
Ii. Do czasów Filipa II) w Alkazarze odbywały
się wszelkie uroczystości dworskie, zaś tenże
władca upatrzył sobie zamek aa pełne splen­
doru więzienie dla wysokich osobistości. Karol
III umieścił w Alkazarze Królewską Akademię
Artylerii. Obecnie mieści się w nim muzeum i
Generalne Archiwum Wojskowe.

Nie ma chyba nic bąrdziej cudownego niż
oglądane nocą mury Alkazaru, a także koś­
cioła San Esteban ze strzelistą dzwonnicą
„królową wież kastyłijskich”. Ażurowe kon­
strukcje z betonu nabierają w świetle reflek­
torów delikatności szydełkowanej koronki...

W niedzielne przedpołudnie wąskie i krę­
te uliczki Segovii są prawie zupełnie puste.
Przemierzając je usłyszałem nagle wśród
niemal kompletnej ciszy, jakieś odgłosy —

rytmiczne uderzenia bębna, a potem dźwięk
piszczałek. Dziwna ta muzyka zaczęła się
stopniowo przybliżać, jakby potężniała, wi­
brując wśród kamienic. I wreszcie nieocze­
kiwanie wyłoniły się z najbliższego zaułka
jakieś dziwne monstrualne postacie.

Niebawem rzecz się wyjaśniła. Duże miasta,
a nawet całkiem małe wioski, urządzają lokalne
święta — ferie lub fiesty, które przeistaczają
się w wesoły karnawał. Szczególną ich atrak­
cją są właśnie pochody „gigantes y caberudos”
— ogromnych figur z masy papierowej, przed­
stawiających postacie znane z historii, a także

rycerzy, Maurów.
W Segovii, w

_ trzeciej dekadzie czerwca

przypada feria San Juan i San Pedro. Zauł­
ki, . placyki, schody pokrywają się Wówczas
girlandami kwiatów i lampionami. Wyrastają
na poczekaniu kioski, w których smaży się
sardynki, gdzie można kupić piwo i młode
wino. Wieczorem miasto rozjarza się blas­
kiem sztucznych ogni. Do późnych godzin
trwa zabawa.

JANUSZ ŚWIĄDER

PRACOWNIKÓW na atałe lub se­
zonowo zatrudni gospodarstwo
ogrodnlczo-warzywnlcze — Jacek
Kwaśniewski, Modlnica 110, gmi­
na Wielka Wieś, telefon Kraków
nr 11-95-49 wew. 33. Mieszkanie
i utrzymanie zapewnione.

SPRZEDAM mieszkanit właan*>
ściowe M-5 w Bielsku-Białej A
os. Beskidzkie Wiadomość: Kza»
ków, uL Śliczna 12/98.

amienię 4 pokoje z kuchnia,
superkomfortowe — na dwa od­
dzielne dwupokojowe i pokój z

kuchnią lub garsonierę. Kraków,
Dąbrowszczaków 11/77. g-15577

UCZENNICĘ przyjmle FOTO KO­
LOR. Tel, 44-95-97. g-158S5

KUPNO

ŁANCUSZKARK.'ę kupię. Kra­
ków, tel. 40-0S-0Ś.

NOWY Targ! Trzypokojowe, »o-

perkomfortowe, telefon — zamie­
nię na Kraków. Kraków, tel.
22-88-13. g-15658

NIERUCHOMOŚCI

FIATA 136 p, po wypadku — ku­
pię. Kraków, tel. 48-03-08.

4300 set. pustaków akermana —

kupię. Tek 22-30-11 wew. 133.

'PO nowrccie z ztgranicy kuplę
segment lub dom jednorodzinny
względnie rozpoczętą budowę,
nijcfcętniej w zachodnich dzielni­
cach Krakowa. Oferty 15243 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

ROCZNEGO „Poloneza” -i roczne­
go „Fiata 125 p” — sprzedam.
Kraków, ul. Królowej Jadwigi 130,
tel. 22-65 -86. g-15182
PIEC elektryczny cukierniczy albo
do wypieku „pizzy” — sprzedam.
Wiadomość: Skawina,, ul. 29 Li­
stopada 9 — kiosk, w godz.
11—18. . g-15020

KAROSERIĘ Poloneza, nową, nie
uzbrojoną — sorzedam. Bolesław
Przęczek, Siepraw 748. '

URSUS C-328 — sprzedam. Fran­
ciszek Bystroń, Trzebunia 3S1. k .

Myślenic, (Kuligowo).
SAMOCHÓD ciężarowy „Ził”, sil­
nik Leylanda Sw-400 oraz ramę
do Nysy — sprzedam. Oferty —

15260 „Prasa” Kraków, Wiślna 3.

MOTOR CZK-350, - kalkulator
z drukarką, wzmacniacz PA-18 —

sprzedam. Tadeusz żukowski, Ru­
dawa 324. g-15268

„FENDER Bassmąn-100” sprze­
dam. Wadowice, tel. 25-57.

WIELICZKA! Sprzedam połowę
willi (4-pokojowe z przynaleźno-
śeiami). "Po kupnie 3 pokoje wol­
ne, garaż do średniego remontu,
cńerty 14522 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SPRZEDAM gospodarstwo rolna
15 ha (6 ha ogrodzone siatką) ow­
czarnię O W 200 <60 m dł.) 120 o-

wiec, pełny zestaw maszyn, ko-
parko-spycharkę „Białoruś”.
Możliwość dokupienia ziemi oraz

budowy stawu. Henryk Solarz,
Chronów 6, gin. Nowy Wiśnicz,
woj. tarnowskie. g-15541

ZGUBY

BABIAK Józef, zam. Kluszkowca
78, zgubił wkładki zaopatrzeniowa
seria N 572094 do dowodu osobi­
stego ZL 3250428 oraz N 572093. dla
syna Jana, N 572092 dla córki
Małgorzaty, Ń 572091 dla córki
Agnieszki i N 572042 dla żony Jó­
zefy — do dowodu osobistego ZL
3958306, N 572368 dla brata Broni­
sława Babiaka do dowodu osobi­
stego AB 4790043, wydane prze*
„Energopol-2” Czorsztyn.

g-15581

WALKA O PARKINGI DLA ROWERÓW

Wieloletnia kampania propagandowa, aby Japończycy oszczę­
dzając paliwa używali w miejskiej komunikacji więcej rowerów,
a mniej samochodów, dała rezultaty. Okazuje się jednak, że nie
ma róży bez kolców. Oto zabrakło już miejsc do parkowania
rowerów. Na przykład przy stacji kolejowej Shin Koiwa
w Tokio przygotowano, parkingi dla 6300 rowerów, podczas gdy
potrzeba tam miejsca na 23 tys. rowerów. Pojawiły się też inne

problemy. IV całej Japonii, tylko w jednym roku znaleziono
około 5 min bezpańskich rowerów. Sam ich transport na zło­
mowiska kosztuje urzędy miejskie mnóstwo pieniędzy.

SĘPY NAD FRANCJĄ
W centralnym masywie Francji podjęto ponoumte próbę

osiedlenia sępów. Wypuszczono tam 30 par tych ogromnych pta­
ków, które zostały tu całkowicie wytępione przed 40 laty.
Wypuszczone na wolność ptaki pochodzą z ogrodów zoologicz­
nych, częściowo z Hiszpanii. Ponieważ sępy żywią się niemal

wyłącznie padliną, dawniej już nazywano je inspekcją sanitar­
ną gór. Jeśli uda się zadomowić sępy na powrót we Francji,
podobne próby zostaną uczynione na Sardynii, a takie w Al­
pach austriackich.

PRZEPROSINY Z TRAMWAJEM

Przed ćwierćwieczem zniknęły s Nowego Jorku ostatnie po­
jazdy na szynach i wydawało się, że to już net. zawsze. Tym­
czasem niemal każdego rojtu ojcowie miasta stają przed, zagad­
nieniem przywrócenia miastu tramwajów. Ostatnio specjaliści
od komunikacji przedłożyli władzom Nowego Jorku zlecone im
studium optymalnych rozwiązań ruchu. Znów pojawił się prob­
lem' tramwaju, jako najbardziej oszczędnego środka miejskiej
komunikacji.

JEZIORA POD OCHRONĄ
Prognoza- stanu zasobów naturalnych wielkich jezior ZSRR do

roku 2000' od dawna już zajmowała specjalistów z Leningradu.
Spośród 35 znanych na naszej planecie zbiorników wodnych
o powierzchni ponad tysiąca km kwadratowych aż 19 znajduje
się na terytorium ZSRR. Specjaliści z różnych miast i republik
postanowili zjednoczyć swe wysiłki w walce o ochronę i racjo­
nalne wykorzystanie Bajkału, Ładogi, Sewanu, Issyk—Kul-u i in­
nych jezior.

UKRADLI DOM

Pewni złodzieje regularnie okradali Kanadyjkę, Andreę Pa-
rent. W końcu skorzystali z tego, że wyjechała i ukradli cały jej
dom. Po prostu rozebrali zbudowaną z segmentów willę. Był to

już szczyt bezczelności. Dziwne, że sąsiedzi przypatrywali się
rozbiórce domu i nikomu nie przyszło do głowy interweniować.

PRZYSZYLI 8 PALCÓW

14 lekarzy, pielęgniarek { techników szpitala w Bostonie

(USA) w zżęło udział w przyszywaniu S palców u rąk 21-letniemu
robotnikowi, Michaelowi Batesowi. Operacja trwała prawie dwa
dni i zakończyła się powodzeniem. Bates uległ wypadkowi przy

pracy.

WŚRÓD 55 MNIEJSZOŚCI ETM
ĆZNYCH, ZAMIESZKAŁYCH
NA TERYTORIUM CHIN, JE­

DNĄ Z LICZNIEJSZYCH, BO PONAD
MILIONOWĄ, JEST LUDNOŚĆ ZALI­
CZANA DO NARODOWOŚCI MIAO.

Skupiona w odległych od miejskiej cy­
wilizacji górzystych wioskach prowin­
cji południowo-zachodnich, a więc w

Jiinmanie, Kuangsi i Ku^jcaou, zacho­
wała wiele starych tradycji i zwycza­
jów.

W jednej z takich wiosek, przynale­
żnych

' do komuny ludowej Liangtien,
w powiecie Tajciatig, rozegrała się o-

statnio tragedia dwojga młodych lu­
dzi, na których drodze stanęły feudal­
ne tradycje rodzinne i którym nowo­
czesna cywilizacja miała do zaoferowa­
nia jeden tylko środek ratunku —

proazek DDT!
23-łetni Liu Fa-ping i 2ł-letnia Lung

Ta-wang znali się od dziecka. Mieszka­
li w. sąsiadujących z sobą wioskach i
często razem pracowali w polu. Po­
wstałe między nimi uczucie stopniowo
dojrzewało, aż wreszcie w październi­
ku 1980 roku młodzi pobrali się. Ża­
dne x dostępnych źródeł nie ujawnia,
jakich w tym, celu dokonali formal­
ności: phąwo chińskie jest W stosunku
do zwyczajów, panujących wśród mniej­
szości etnieznych, dość tolerancyjne.

Istotne jest to, że obie brygady pro­
dukcyjne, do których należeli nowożeńcy,
związek ten uznały, bo wielu członków

tych brygad pospieszyło złożyć im życze­
nia, a sekretarz partyjny jednej z nich,
czyli najwyższy reprezentant władzy ludo­
wej, wygłosił gratulacyjne przemówienie.
Młodzi byli szczęśliwi' — przyjaciele ści­
skali ich serdecznie, odświętnie odzian#
dzieci śpiewały i tańczyły na ich cześć...

Ale szczęście to i4e trwało długo.
Gdy tylko matka dziewczyny dowie­
działa się o zamążpójściu córki, wpa-
dia w złość i postanowiła rozbić ten

związek.
Nie chodziło tu bynajmniej o rodo­

we konflikty, jak w szekspirowskiej
Weronie, lecz o coś daleko bardziej
przyziemnego. Nie można wprawdzie
wykluczyć, że pewną rolę odegrała u-

rażona ambicja, iż córka nie pytała jej
o zgodę, naruszając w tym względzie
stare tradycje. Wydaje się jednak że

sprawą decydującą był fakt, że kan­
dydat na zięcia pochodził z ubogiej ro­
dziny, zaś ona miała ńa oku kogoś
znacznie bogatszego.

Brutalnie przerywając noc poślubną
młodej pary, matka wtargnęła wraz z

kilkudziesięciu sąsiadami do domu rodzi­
ny Liu Fa-pi-nga i siłą uprowadziła stam­

tąd córkę. Zamknęła ją na dwa dni w do­
mu, po czym powiedziała, iż ma dla niej
odpowiedniego męża, niejakiego Lung
Zun-lao, którego zresztą dziewczyna nigdy
dotąd, nawet nie widziała, gdyż był on

członkiem innej komuny. Gdy dsiewczy-
na uparcie odmawiała, matka oświadczyła
jej, że wybór męża jest wyłącznie spra­
wą rodziców i dzieci nie mają w tej
sprawie nic do powiedzenia. Dwóm swym
synom kazała, by swą siostrę zaprowadzi­
li do domu nowego małżonka!

Lung Ta-wang pozostała w tym
domu przez pięć dni i nocy. Zwyczaje
miejscowe nakazują, by po takim okre­
sie „próbnej przymiarki”, narzeczona

lub jak kto woli żona, wróciła do swej

do wniosku, że pozostało im tylko jed­
no wyjście: samobójstwo...

Zaczęli się do tego kroku stopniowo
przygotowywać. Przyjaciołom zapowie­
dzieli, że nie będą wspólnie z nimi ob­
chodzić święta Nowego Roku, przypada­
jącego według kalendarza Miao pod ko­
niec listopada. Mówili też, że skoro nie

mogą być razem ze sobą za życia, to bę­
dą razem po śmierci! 27 września ub. ro­
ku wspólnie obejrzeli zawody jeźdźców
z okazji zbliżającego się Nowego Roku. Na­
stępnie sfotografowali się razem, kazali
zrobić 5. odbitek tego zdjęcia i porozda-
wali przyjaciołom mówiąc, iż jeśli kie­
dyś wspomną ich, to będą mogli spojrzeć
na te fotografie i zobaczyć,' jak wyglą­
dali.

NADWOZIE kompletne, fotele,
zawieszenie, tylny most Fiata 125
oraz silnik Poloneza wzmocni ny,
nowe — sprzedam. Nowy Targ,
tel. 38 -75. g-14616

WYSOKA nagroda za odprowa­
dzenie owczarka niemieckiego,
szczeniaka, zaginionego 10 lipca.
Ul. Kamedulska 3 a,, teł. 22-93 -54,
po pofuduiu. g-15088

MIASTO

Współzawodnictwo
na najciekawszą imprezę lata

Już po raz drugi młodzież zrzeszona w ZSMP z te­
renu naszego województwa organizuje spotkanie z przy­
rodą, świeżym powietrzem i przyjaciółmi. W roku itb.
Wojewódzki Zlot Młodzieży odbył się w Kokotowie. Go­
spodarzem tegorocznego spotkania, są młodzi z myślenic­
kiej organizacji ZSMP. „Myślenickie spotkanie” jest jed­
ną z wielu imprez, jakie w ramach tegorocznego „lata”
.proponuje ZSMP. Organizatorzy zapraszają do współ­
udziału w „Lecie ’82” inne organizacje ZSMP, ogłaszając
jednocześnie współzawodnictwo na najciekawszą impre­
zę w tegorocznym sezonie letnim. W razie deszczu mło­
dzież biorąca udział w tym mini-kon,kursie będzie mogła
spotkać się przy tradycyjnym kominku i opowiedzieć
o pomysłach i atrakcjach tegorocznego łata. Organizato­
rzy obiecują wiele niespodzianek-nagród za najlepsze po­
mysły imprezowe. Myślenice czekają na propozycje. -A-
dres: Zarząd Miejsko-Gminny ZSMP Myślenice — Rynek
27, tel. 208-72 (nr. kierunkowy 0115).

A już dzisiaj, 23 lipca myślenicka młodzież ezęka na

swoich kolegów z woj. krakowskiego,, którzy zechcą przy­
jechać na trzy dni na Zarabie. Zgłoszenia w punkcie in­
formacyjnymi Myśleiiice-Zarabie, k. restauracji „Kaska­
da" od godz. 16. Organizatorzy pomyśleli o wielu cieka­
wych konkursach n.p. na najbardziej oryginalną grupę
zlotową, na piosenkę lub wiersz zlotowy itp. Apel do u-

czestników zlotu: zabieracie z sobą wyposażenie jak na

prawdziwego turystę przystało!... (ubranie, suchy pro­
wiant, naczynie do spożywania posiłków). Koszt imprezy
150 zł (w ramach tej kwoty 2 gorące posiłki). Ą więc
spotykamy się dzisiaj nad Rabą. (ML)

ZASTAVA 1100 p — nadwozie no­
we, nie uzbrojone, lakierowane ~

kolor biały — sprzedam. Oferty
14836 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

1100 kompletów obrazków do pro­
dukcji klocków itp,, o wymiarach
12x16 cm — sprzedam. z Krzeszowi­
ce, tel. 211-34. . g-14929
6 ULI — sprzedam. Kraków —-

Czyżyny, ul. Woźniców 12. g-15367

BANKA Maria, zam. Kluszkowca
276. zgubiła wkładki zaopatrzenio­
we N 22SO85, dla synów: Jana —

N 225036, Krzysztofa — N 225087 —,

do dowbdu osobistego ZL 2981929,
wydane przez RSW „Prask—
Książka—Ruch” — Nowy Targ.

.. \ g-1558«

RÓŻNE

DOGI niemieckie z rodowodami
— sprzedam. TeL 44-34-84,
wew. 175. , g-15603

rodziny, skąd winien ją dopiero ofi-

ROMEO i JULIA

narodowości MIAO
cjatoie 1 Już na dobre zabrać nowo

kreowany' małżonek. Nie powinien on

jed-.aik w tym' celu wchodzić do domu
teściów, gdyż obowiązkiem dziewczy­
ny jest wyjść mu naprzeciw, przynaj­
mniej na podwórze domu...

Ale gdy tylko Lung Ta-wang' znalazła
się w stronach rodzinnych, stara miłość z.

całą siłą odżyła i już pierwszego wieczo­
ru Lung i Liu spotkali się zapewniając
się wzajemnie o sile swych uczuć! W tej
sytuacji trudno się dziwić, ie dziewczy­
na odmówiła wyjścia naprzeciw wybrane­
mu przez matkę mężowi. i . oświadczyła
wręcz, że wołałaby umrzeć, niż zostać je­
go żoną, a w ogóle to wyjdzie tylko za

Liu, albo za nikogo. Ale matka nie chcia-
ła ustąpić, groziła, że córkę zyziąże i od­
stawi do prawowitego małżonka!

Również w domu Liu sytuacja ukła­
dała się niepomyślnie dla młodych. Je­
go rodzice, którzy widocznie niezbyt
przejęli się faktem uprowadzenia nie­
doszłej synowej, uznali, że sprawą naj­
ważniejszą jest znalezienie synowi no­
wej żony na miejsce porwanej Nie py­
tając go o adanie. przyjęli już pod
swój dach. dziewczynę, którą dla niego
wybrali.

Lśu i Lung, przybici tym obrotem
rzeczy, spotkali się i po naradzie doszli

17 listopada matka Lung straciła
cierpliwość. Powiedziała córce, ie już
trzeci raz przychodzą po nią ludzie z

komuny jej małżonka i że jeśli nie
wróci do niego dobrowolnie, to się ją
tam zaniesie związaną, .

Zrozpaczona Lung wyszła z domu, za­
bierając ze sobą butelkę DDT. W tydzień
później wyszedł też z domu Liu i udał się
na spotkanie z Lung. Nazajutrz, 25 listo­
pada, znaleziono w lesie zwłoki młodej
pary: ,śmierć nastąpiła na skutek otrucia

proszkiem DDT...

Dopiero jednak niedawno rozegrał
się finał tej tragedii, Po zakończeniu
śledztwa w sprawie tej samobójczej
śmierci, urząd bezpieczeństwa i pro­
kurator powiatowy uznali; że przyczy­
ną tragedii była brutalna ingerencja
matka w prawo córki do swobodnego
wyboru małżonka. Sąd powiatowy ska­
zał matkę na 2 lata więzienia za to
naruszenie praw córki, które doprowa­
dziło do jej śmierci. Wyrok ogłoszony
został na wiecu publicznym w powia­
towym mieście, by wpłynąć wycho-
■nvcao na miejscową ludność i skło­

nić ją do zaniechania feudalnych prak­
tyk.

Ale czy to pomoże?
LUDWIK MYSAK

Z obrad Komisji do Walki ze Spekulacją

■ Nadal nierównomierne dostawy mięsa
do sklepów ■ Zła jakość wędlin

Opinśe agłaszałie do nas . przez Czytelników
potwierdziły się podczas obrad Wojewódz­
kiej Komisji do Walki ze Spekulacją. Okazu­
je się, .że badania asygnat dostaw do skle­
pów wykazały zupełną dowolność w dostar­
czaniu 'towaru. W ostatnim czasie ponad 8,3
tony mięsa i wędlin rozdysponowano wg
własnego widzimisię magazynierów. Są więę
sklepy lepiej zaopatrywane i gorzej. Oczywi­
ście dzieje się to kosztem klientów. Przedsta­
wiciel Zakładów Mięsnych sprawę wyjaśnia!
tym, że część towarów przywożona jest z in­
nych województw w stanie bardzo zamrożo­
nym i trudno je dokładnie podzielić wg a-

sygnat na poszczególne sklepy. Dziwne jed­
nak. że niektóre sklepy regularnie dostają
więcej towaru niż inne. Podkreślono rów­
nież, że najwyższy już czas by badania pro­
duktu robić nie' tylko w momencie wyjazdu
s zakładów, ale także w sklepach. Bowiem

dla klienta najważniejsze jfeat to,, eo mu się
oferuje na ladzie sklepowej a-nie to, co się
dzieje w chłodni, przerobie itp. Za wysoką
cenę można i należy żądać towarów odpo­
wiedniej jakości. Zdarza się bowiem i tak,
że zakwestionowana przez kontrole PIH
montadela trafia ponownie do sprzedaży.

Zgodnie z noteym zarządzeniem Centrali
Mięsnej nie wolno produkować asortymen­
tów, do których brakuje wszystkich kompo­
nentów. Tylko żeby nie skończyło się na tym,
że na rynku nie będzie żadnych przetworów
bo ciągle brakuje jakichś surowców. Tak
działać najłatwiej. Przy okazji obrad Komisji
przypomniano, że nadal działa grupa szyb­
kiego-reagowania. której zadaniem jest wal­
ka ze spekulacją. Wszystkie nieprawidłowości
można zgłaszać (dyskrecja zapewniona) pod
jw tej. 10-43-00.

SYRENĘ R-20 po remoncie — ta­
nio ■sprzedam. Nowa Tłuta, os.

Kazimierzowskie 18/3S4. g-13887

MULTICAR, Komar i inne —

sprzedam, Wieliczka, uh Akacjo­
wa 1? g-15667
Z POWODU likwidacji mieszkania
sprzedam rzeczy różnego asorty­
mentu. Kraków, ui. Żmujdzka *9.

g-15551

7AKIAD usługowy wykonuje
prace Instalacyjne w zakresie
centralnego ogrzewania, gazu, wo­
dy i kanalizacji. Zbigniew Za­
krzewski, Kraków-Wróbloyrice, uL
Krzyźańskiego 3i.

ODSTĄPIĘ sklep ogólno-spożyw-
czy w Krakowie. Oferty 144®!
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

-- ------------ ----- ;---
PIECE centralnego ogrzewania,
grzejniki stalowe, fayiery, kalo-
ryferki olejowe elektryczne, siat­
ki ogrodzeniowe, bojlery, spawar­
ki. meble przedpokojowe, wózki
dziecięce — poleca Łodziński,
Kraków, Pstrowskiego 38. g-132S7

LOKALE

MIESZKANIE własnościowe, su-

perkonifortowe M-5 — sprzedani.
Tel. 66-67-48, wieczorem lub ofer­
ty 15276 „Pr,asa” Kraków, Wiśl­
na 2.

SOSNOWIEC! Mieszkanie 3-poko-
jowe, kWateruhkpwe, komforto­
we, . telefon — iańuenlę na Kra­
ków. Oferty 14687 „Prasa” Kra­
ków, .Wiślna. 2.

KATOWICE! Superfeomfortowe,
trzypokojowe, 56 m2 — zamienię
na podobne lub dwupokojowe w

Zakopanem. Zakopane, Jagielloń­
ska 7 A/7. g-14777

WYKŁADZINY
Z KAMIENI

NATURALNYCH

wyfeonu/o
z*kład kamieniarstwa

budowlanego
K. i 3- Bohdan

30-652 Kraków-Wola
Duchacka. -ul. Zabawa 11,

tel. 55-08-58

i

&ŁOWNEOD KSIĘGOWEGO
ZATRUDNI

MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW
w Krakowie, ul. Mogilska 17.

Wymagane Wykształcenie wyższe odpowiedniej, spe­
cjalności i 10 lat pracy zawodowej, w tym 4 lała na

stanowisku kierowniczym lub 3 lata na stanowisku
kierowniczym, bądź samodzielnym w jednostce pro­
jektowania. .

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy [»a-
eowników budownictwa.

Bliższych informacji udziela i oferty przyjmuje
Dział Służb Pracowniczych, Kraków, ul. Mogilska 17,
tel. 11-90-33, wewn, 135.

PRZETARGI

Mieszkania

cHa młodych
Zarząd Dzielnicowy ZSMiP

w Krowodrzy i Spółdzielnia
Mieszkaniowa „Krakus” za­
warły w środę porozumienie,
na mocy którego prowadzić
będą wspólnie akcję adaptacji
pomieszczeń niemieszkalnych
(strychy, suszarnie, lokale po
biurach) na mieszkania zas­
tępcze dla swych członków
oczekujących na mieszkania. I
tek JCaekDa” jwwnKWa te

dyspozycji ZSMP 35 takich
pomieszczeń nadających się
do adaptacji, zaś ZD ZSMP
dokona rekrutacji i- przydzia­
łu lokali małżeństwom o-

raz będzie koordynować dzia­
łania mające na celu przysto­
sowanie lokaiłi do celów
mieszkalnych. Jest te porozu­
mienie wstępne, do 30 sierp­
nia opracowany zostanie . a-

neks określający tryb realiza­
cji umowy. Komitet Dzielni­
cowy-PZPR — Krowodrza peł­
ni funkcję honorowego patro­
na i dokonywać będzie raźna
kwartał ocenv reaKsag-Ji asta-

“Zrobili swoje i possli
Przez kilka tygodni trwały

roboty przy wymianie instala­
cji gazowych na ul. Długiej.
Prace przeprowadzono spraw­
nie tylko zapomniano o po­
nownym ułożeniu płyt chodni­
kowych. Zwłaszcza koło księ­
garni na rogu «{. Szlak po­
została duża dziura zasypana
piaskiem. W czasie deszczów
piasek jest- wypłukiwany
wprost na jezdnię. My ze

swej strony uważamy, że ten

feto zerwał płyty chodnikowe
jse jwwsompw-jk

• O tym, że myślenie cią­
gle jeszcze nie jest mocną
stroną niektórych ludzi prze­
konać się można naocznie
przechodząc przez Planty. O-
tóż ostatnio plantowe ławki
przeszły odnowę, czyli zostały
pomalowane. Po to by ostrzec
ludzi przed siadaniem na

świeżej farbie, do ławek po-
prżyczepiano gazety. Farba
wyschła, papier się przylepił
i zamiast ławek jak nowych
mamy jakieś szkaradzieństwo.
Tyle tylko, że stare gazety
można sobie poczytać za dar­
mo. Na darmo natomiast po­
szła ludzka praca i farba.

• Cyrk Wielki, który roz­
bił swe namioty w- Nowej
Hucie W’ trosce o swych by­
walców zapewnia również na­

poje chłodzące. Rolę tę pełni
piwo w cenie 50 zł za butelkę.
Bywalcami cyrku najczęś­
ciej są dzieci. Widać chodzi o

uświadomienie im, że praw-1,
dziwej sztuki oglądać aa

trzeźwo nie można, (m)

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie, nL
Brożka 3, zleci W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO w roku 1983 produkcję i wykonanie regeneracji części
i zespołów do autobusów Berliet PR-110, Jelcz RTO i Ikarus

Zakres powyższych prac obejmuje:
1). prace tokarskie,
2). prace ślusarskie,
3). regeneracje i naprawy zespołów autobusowych.
W przetargu, który odbędzie się w dniu 17 sierpnia 1982 r„

o godzinie 10, w Zakładzie Napraw Autobusów MPK, Kra­
ków, ul. św Wawrzyńca 12, mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i nieuspołecznione.

Ze szczegółowym wykazem prac, modelami oraz rysunkami
wykonawczymi1 oferenci mogą zapoznać się osobiście w Za­
kładzie Napraw Autobusów MPK — Kraków, ul, św. Wa­
wrzyńca 12, bądź telefonicznie pod nr tel. 86-81-65, codziennie
wgodz.od8do12.

Oferty, w zamkniętych kopertach i napisem „PRZETARG
ZNA” można składać osobiście lub przesłać pocztą, pod adre­
sem j/w.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Zezwolenia także w PTTK
"W Zakopanem ruch tu­

rystyczny w pełni Doskona­
łym tego obrazem są ogrom­
ne kolejki przed KM MO
i PBP Orbis po uzyskanie

zezwolenia na pobyt w stre­
fie nadgranicznej.. Celem u-

sprawnienla pośrednictwa w

uzyskaniu zezwolenia od
KM MO obecnie, można za­
łatwiać te formalności rów­
nież w BORT PTTK przy
aćtey Ssspówiźa

\ > z

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że ćtoia 11 lipca
1982 r. zmarł, w wieku 64 lat

prof. dr hab. iaż. Henryk FIK
profesor nadzwyczajny w Instytucie Metalurgii Metali

Nieżelaznych Akademii Górniczo-Hutniczej im. Stanisława
Staszica, kierownik Zakładu Inżynierii Procesów Metalur­
gicznych IMMN AGH, członek Rady Naukowej Instytutu
Metali Nieżelaznych w Gliwicach, b. dyrektor techniczny
Zakładów Cynkowych „Silesia” w Katowicach, b. general­
ny projektant B. P. „Bipromet”, wieloletni działacz SiTPH,
kurier ZWZ w latach wojny, odznaczony krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za­
sługi, Złotą Odznaką SiTPH, Złotą Odznaką „Zasłużony
dla rozwoju 'woj. katowickiego”.

Tracimy człowieka ogromnej prawości i pracowitości,
serdecznego kolegę, zasłużonego pedagoga i przyjaciela
młodzieży.

Żonie 1 Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłęb­
szego żahl i współczucia.

Dziekan { Rada Wydziału Metali Nieżelaznych
Akademii Gól. iczo-Hutniczej im. Stanisława

Staszica
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teatry
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Nieczynne

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej­

ście smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA (Ry­
nek Gl. 27): Powrót człowieka
zwanego Koniem (USA 15 lat) —

8, 10, 14, 18, Szczególny dzień (wł.
18 lat) — 12, 16, 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Narodziny gwiazdy
(USA 15 lat) — 16, 19. MŁODA
Gwardia (Lubicz 6)t Iluzjon:
Najwybitniejsze filmy gangster­
skie prod. USA 16, 18, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12, Go­
rączka sobotniej nocy (USA 15
lat) — 10, 13, 15, 17, 19. SFWKS

(Majakowskiego 2): Wciąż o mi­
łości (fr. 15 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne
10): Znachor, cz. I i II (poi. 12
lat) — 16, 19. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Asy
przestworzy (ang. 15 lat) — 15.45
(pożegnanie z filmem), Odrażają­
cy, brudni, żli (wł. 18 lat) — 18,
20.15. ugorek (os. Ugorek):
Gwiezdne wojny (USA 12 lat) —

14.30, 17, 19.15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Anna 1 wampir
(poi. 18 lat) — 16, 16, 20. WANDA
(Waryńskiego 5): Skrzydełko czy
nóżka (fr. b .o.) — 15.45, 18 (Po­
żegnanie z filmem), Siedem nocy
w Japonii (ang. 12 lat) — 20.15
(pożegnanie z filmem). WARSZA­
WA (Stradom 15): Zabawka (fr,
12 lat) —16 (pożegnanie z filmem),

, Portret rodzinny we wnętrzu (wł.
18 lat) — 18, 20.15 (pożegnanie z

filmem). WIEDZA (Rynek Gł. 27):
zmory (poi. 18 lat) — 9, 17, Jak
rozpętałem II wojnę światową
(pól. b .o .) — ll. Spirala (poi. 18
lat) — 13.30, Szał (ang. 18 lat) —

15, 19, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Afera „Coneórde” (wł. 15 lat) —

10, 12, Szczęki II (USA 1» lat) *>
15.45, Manhattan (USA- 18 lat) —

18, 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o .) —16, 18, Dzieje grzechu (poi.
18 lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): w pustyni iw
puszczy (poi. b.o .) — 16.30, Mara­
tończyk (USA 18 lat) — 19.45.

DOBCZYCE — Raba: Porwany
przez Indian (NRD 12 lat). GDÓW
— Promyk: Śmierć z komputera
(fr. 15 lat). KRZESZOWICE — No­
wości: Człowiek klanu (USA 18
lat). MYŚLENICE — Wisła: Hair
(USA 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Znachor (poi. 12 lat),
SKAWINA — Piast: Wielka ma­
jówka (poi. 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Wspólnik (fr. 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Śmierć na

żywo (fr. 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA: Powrót człowieka
zwanego Koniem — 14, 18, Szcze­
gólny dzień — 16, 20. TĘCZA
(Praska 52): Bobby Deerfield (USA
15 lat) — 17, 19. UCIECHA: Czar­
ny korsarz (wł. 15 lat) — 13, popoł,
jak w piąt. ZWIĄZKOWIEC:
Przegląd filmowy „800-lecle uro­
dzin św. Franciszka”: Jezus z Na­
zaretu, cz. I (ang.) — 16.15, 19.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KIJÓW: jak w piąt. KULTURA:
Zakochani są między nami (poL
15 lat) — 14, Powrót człowieka
zwanego Koniem — 16, 3Ó, Szcze­
gólny dzień — 18, MIKRO: jak w

piąt. MŁODA GWARDIA: Gangs­
terzy szos (kanad. 15 lat) — 16,18,
20, PASAŻ BIELAKA: Bajki —

10, 11, 12,13, 14, Gorączka sobotniej
nocy — 15, 17, 19. SFINKS: Bajki

■— 11, 12, 13, popol jak w piąt.
ŚWIT DUŻA SALA: Niezwykłe
przygody Włochów w Rosji (radź,
b.o .) — 14.30, popoł. jak w piąt.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Przy­

gody Callneezki (jap. b.o.) — 14,
popoł. Jak w piąt. TĘCZA: Jak w

sob. UGOREK: Bajki — 12,
Gwiezdne wojny — 14, 16.80, 19,
UCIECHA: jak w sob. WANDA:
Mały Iluzjon: Książe l żebrak
(b.o.) — 10, 12, popoł. jak w piąt.
WARSZAWA: Hair (USA 15 lat)
— 12, popoł. jak w piąt. WIEDZA:
Zmory — 15, Szał — 17, Spirala
— 19. WOLNOŚĆ: jak w piąt,
WRZOS: Ballada o złym czarow­
niku (b.o .) — 12, Wódz Indian —

Tecumseh (NRD b.o .) — 13, popoł.
jak w piąt. związkowiec:
Przegląd filmowy „800-Iecie uro­
dzin św. Franciszka”: Jezus z Na­
zaretu, cz, II (ang.) — 16,15, 19.

DOBCZYCE — Raba, GBÓW —

Promyk, KRZESZOWICE — No­
wości, MYŚLENICE — Wisła,
NIEPOŁOMICE — Bajka, SKAWI­
NA — Piast, SŁOMNIKI — Czar,
WIELICZKA — Górnik: jak w

piątek.
Pozostałe kina jak w piątek.

PIĄTEK
• Kram pod Ptaszkami (Su­

kiennice): „Quanta namera” —

koncert zespołu „Inter-Folk” —16.
• Cyrk Wielki (N. Huta, pL

Centralny): 18.
• Wesołe Miasteczko (Małe

Błonia)? (14—20).

SOBOTA

• KDK „Pałac pod Baranami”
(Rynek Gł. 27): Wystawy: J. Zyż-
niewskiego „Portret 1 ręce Pola­
ka” (14—21); Poplenerowa prac
grupy twórczej „Walor” (14—18).

NIEDZIELA

• Klub „Fama” (os. Willowe
29): „Inter Club” — 19.

• Klub „Hutnik” (Gramatyka
8a): „Vldeo — Inter — Club” —

19.
0 Cyrk Wielki (N. Huta, pl.

Centralny): 14 i 18.

wystawy-^^
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY: (12—17), sob., niedz.
(10—15), SKARBIEC KORON­
NY I ZBROJOWNIA (10—15.15),
sob., niedz. (nlecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10—15), Wysta­
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (niecz.), sobota,
niedziela <10 — 15.30), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce” 1 filatelistyczna
pośw. 100-leelu polskiego ru­
chu robotniczego (nieczynne),
sob. <10—17, wst. wol.), niedz.
(10—15 wst. wol.), DOM LENINA
(Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Krakowska działal­
ność Lenina w gazecie Prawda"
<9—15, wst. wolny). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—
13, wst. wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE <pL Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura ludo­
wa” (10—15). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa „Z dzie­
jów t kultury Krakowa” (9—15),
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta­
wa „Militaria i zegary” (9—15),
Franciszkańska 4: Wyst. „Malarki
krak.” (9—15), STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów 1 kultury 2ydów” (11—
18), sob. niedz. (9—15), MU­

ZEUM ARCHEOLOGICZNE . (Po­
selska 8): Wystawa „Bałtowle -

północni sąsiedzi Słowian” (10—14),
sob. (14—18), niedz. (11—14), MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w

(nieczynne), sobota, niedziela
(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (PL Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), sob., niedz. (10—16), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (11—15), niedz.

co -gdzie- kiedy ?
23, 24, 25 LIPCA 1982 R. APOLINAREGO, KINGI, JAKUBA

(niecz.). MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (aL Planu «•

letniego 17): (10—14), SALON TPSP
(pL Szczepański 4): (10—17), SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta, aL
Róż 3): Wystawa fotografii dok.-
-hist. „Generał Władysław Sikor­
ski i jego żołnierze” (10—17),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
GALERIA: Wystawa „Polski pla­
kat filmowy 1982” (11—15), sob.,
niedz. (nieczynne), CZYTELNIA:

Wystawa „Ewa w eks­
librisie” ze zbiorów J. T . Czos-
nyki — (10—20), sobota (11—19),
niedz, (niecz.). KLUB MPiK —

GALERIA (N. Huta, pl. Central­
ny): Wyst. malarstwa Józefa Mu­
larczyka (10—20), sobota, niedziela
(niecz,), KOPALNIA SOLI (WIE­
LICZKA): (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): Wystawa
malarstwa Aleksandra Kotsisa
(10—15), sob. niedz. (10—13), MDK

(Świerczewskiego 14): Wystawa
malarstwa Małgorzaty Nowak-Ja-
nek (8—21), Miejskie Sale Wystaw
Artystycznych (3 Maja la): Wy­
stawa malarstwa Marka Grechu­
ty (10—15), sob., niedz. (10—13).

Pozostałe wystawy nieczynne.

szpitale□YŻUflIME

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: teL 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele,

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, sob. — Prądnicka 35, niedz. —

Kopernika 40; przyp. urazowe —

Prądnicka 35, CHIRURGII
DZIEC.: piąt,, sob. — Prokocim,
niedz. — Prądnicka 35. LARYN­
GOLOGICZNY: piąt., sob., niedz.
- Kopernika 23a, UROLOGICZ­
NY: piąt,, niedz. — Grzegórzecka
18, sob. — Prądnicka 37, OKULIS­
TYCZNY: piąt., niedz. — Witko-
wice, sob. — Kopernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe - zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (ąL Pokoju 4)
- tel. 11-63-98 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel
22-86-77; (Promienistych) — teL
11-87-10.

NOWA HUTA - (os. Jagiellońs­
kie u - tel. 48-58-26 (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na
Skarpie) - tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) - teL 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) — teL 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tel
44-17-70.

KROWODRZA - (Wójtowska 3)
- tel 33-21 -97 (8-19), gabinet
stomatolog (8—14); (Rusznikarska
17) - tel 33-45-33; (os. Widok) -

teL 37-07-40; (aL Krasińskiego 88)
- tęL 22-52-66

PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)
- teL 66-55-11 (8-19), gabinet sto­
matolog (8—14); (Teligi 8) - teL
55-40-55; (Szwedzka 27) — teL
66-38 -72; (Niemcewicza 2) — tel
66-12-08

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE; DYŻURNE OSR. ZDROWIA:
(8—14): Jerzmanowice Skała, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kłaj,
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw.
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzeska

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pL Zwy­
cięstwa 3\ Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna Sa), Sułko­

wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

pogotowie
*

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, teL 999, Za­
chorowania 1 przewozy — tei.
22-38 -33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, teL 66-29-80 . Proko­
cim (uL Teligi 6). teL 65-51-96,
Lotnisko (Balice), teL 11-90-29,
Nowa Huta, teL 44-22-22 )
44-17-70, Krowodrza 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice — teL *8 i
22-06-20, Jerzmanowice - teL 48,
Proszowice, teL (, Myślenice, teL
999, Skawinę - teL 9, Wieliczka
- teL 9 i 22-33 -54, Niepołomice -

tel 198, sieciechowlce — teL (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

apteki
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA w

tel 11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.);

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 56,

Pstrowskiego 94 (tlen), Kozłówek
(pawilon), N. Huta: Centrum C,
bL 6 (tlen), os. A . Struga, os. Ka­
zimierzowskie.

PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh. Waiszawy 15)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżur (8—18): Floriańska 15,
Waryńskiego 24, 29 Listopada 17,
Konopnickiej 3, Bronowicka 38,
al. Pokoju 33, Mogilska 16, Dietla
76, Batorego 1, Zwierzyniecka 7,
al. Pokoju 7, Długa 66, Bosaków
il, Bronowicka 73, Kryniezna, N.
Huta: os. 1000-lecia, Kombinat
HiL.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie
wizyt domowych - tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30 -23.30), niedziela (7.30
—23.00). Punkt kardiologiczny w

niedz. nieczynny,

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al Pokoju 8» -

tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18),

radio
•»•

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00.
10.00. tl.OO 12.03 13.00. 14.00.
15.00, 1S.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.00 PrzegL prasy. Muz. na

dzień dobry, komun. 8.15 Obser­
wacje. 8 .30 PrzegL prasy. 8 .45
Żołn. Jcwadr. 9.00—11 .55 Lato z Ra­

diem. 11 .55 Komun, o et. wód,
13.45 Koln, kwadr, 13.00 Komun.
13.10 Tu Radio Kierowców. 13.30
Muz. wycin. 13.30 Autorzy pios.
polsk.: J. Odrowąż. 13.55 St. Re­
laks. 14 .05 Lista Przebojów. 14 .50
Wiersze E. Stachury. 15.10 St.
Młodych. 16.05 Muz. 1 aktualn. 16.40
Polskie pieśni i mel.: znane polo­
nezy ork. 17 .10 Dzień w Polsce —

feL 17.15 Z radiowych studiów.
18.05 Górnictwo, gospodarka, lu­
dzie. 18.30 Spod znaku Polihymnii.
19.30 Z naszej fonot. 20.05 PrzegL
wyd. międzynar. 20.30 Konc. ży­
czeń. 20.58 Komun. Tot. Sport.
31,60 Komun. 31.05 Kron. sport.
31.15 Wielkie dzieła - wielcy wyk.
22.10 Noli me tangelre. 22 .50 Śpie­
wa Z. Wodecki. 23.00 Dziennik re­
porterów i wiad, sport. 33.40 Jazz.
dobranocka.

PROGRAM II
na fali 219 m, czyli 1368 KHs;
na UKF 67,67 MHz i dod. na

fali dl. 1500 m (9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50

5.30 Poranne sygnały. 6 .45 Ak­
tualności. 8.55 W kilku takt., w

kilku słów. 9 .05 Jęz. nlem, dla za­
awansowanych. 9.20 Na życz, słu­
chaczy. 9.35 Zabawy przy muz.:

„Cebula, cebula”. 10.00 „Hrabia
Monte Christo” — ode. słuch. 10,25
Soliści 1 kamer. 11.00 Parki 1 o-

grody świata: Ogrody Marli w

Bałcziku. 11.35 Koment. zagrań.
11.40 Polskie pieśni hist. 11.55 Ko­
munikat o st. wód. 12.05 Od A do
Z polsk. pios.: autorka tekstów
Ewa Lipska. 12 .30 Lektury 1 prze­
myślenia. 12.46 O zdrowie czło­
wieka: Jak działa na nas słońce.
13.00 Wielcy wyk. małych form:
H. Łukomska. 13.35 Ze wsi 1 o

wsi. 13.50 Fonot. folk. 14 .00 Z

repert. oper. K. Szostek-Radko-
wej. 14.30 „Lot nad kołyską” —

frag. książki. 14.50 Kron. muz.

wspomnień. 15.15 Zesp. z tamtych
lat. 15.40 Ludzie i ich pasje. 16.00
Muz. intermezzo. 16.10 Dziś pyta­
nie — dziś odpow.: Trudne sytua­
cje rodź. 17.00 Tylko dwie godz.
19.00 Kompoz. tyg.: K. Kurpiński.
19.35 Świat baśni: „Kopciuszek”.
20.45 Muz. 31.00 Recit. wieez.: Paul
Simon. 21 .30 Echa dnia. 21 .40 Wieś­
ci — mag. kult. Rozgł. 22.10 Świat
muz. dawnej. 22 .50 „Pamiętniki
chłopów” — frag. pow. 23.00 Jazz
dla wszystkich. 23.40 Wiersze Z.

Jerzyny.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

7.09 Zaprasz. do Trójki. 7 .00,
8.00, 9 .00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00
Serwis Trójki. 8 .15 Pollt. dla
wszystkich. 8 .45 „Włóczywoda” —

ode. 16 (powt.). 9.03 Zaczynamy we

dwoje. 10.00 Wakacje z przebo­
jem. 11 .00 Wakacje ze swingiem.
11.40 Prosto z kraju. 12.00 W to­
nacji Trójki. 13.00 „Czy powiemy
prezydentowi” — ode. 23. 13.10
Powtórka z rozrywki. 14 .00 Lato
W Filh. 15.05 Spotk. z pamięcią,
15.30 Z mojej płytoteki. 16.00 Za­
praszamy do Trójki. J7 .30 Polit.
dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
19.00 Codz. pow. w wyd. dźwięk.:
H. Murger „Sceny z życia cyga­
nerii” ode. i. 19.39 Mała letnia
suita. 19.50 „Włóczywoda” — ode.
17. 20.00 Interradio — aktualn.
20.40 Mag.: Kultura a osobowość.
21.00 W kręgu ballady. 21 .30 S.
Zechowski: „Na jawie” (4). 21 .45
Godzina Jazzu — dyskógr, 22.45
„24 godz. w 10 min.” i wiad. sport,
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.55 Pół­
noc poetów: Nowe tomiki poet.

PROGRAM IV
UKF — Stereo i aud. lok.

Rózgi. PR w Krakowie:
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 10.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

(Al Polskie tańce lud. (stereo).
6.39—3.69 Kraków na antenie: 6.30
Nasz dzień. 7 .30 Konc. poranny.
8.00 Poranna seren. (stereo). 8.35
Quod libet — czyli cci kto lubi
(stereo). 9 .00—10.00 Przerwa w e-

misji pr. IV. 10.05 Frag. opery K.

Szymanowskiego „Król Roger”
(stereo). 10.30 Z muz. nagrań brat­
nich radlof. (stereo). 11.00 „Ojco­
wie i dzieci” — aud. M. Jęczmy-
kowej. 11.30 Muz. różnych naro­
dów (stereo). 12 .05 Wakacje z muz.

(stereo). 13.00—14 .00 Kraków na

antenie: 13.00 „Lato leśnych lu­
dzi” — ode. pow. 13.10 St. nastro­
jów. 13.35 Na wsi też można żyć,
14.00 Pios. na pogodę 1 niepogodę
(stereo). 14.30 Estrada młodych
muz. (stereo). 15.05 Lublin jakiego
nie znamy — na podst. książki H.
Boguszewskiej „Przez ulicę”. 15.30
Popoł. melom. (stereo). 17 .05—18.38
Kraków na antenie: 17.05 W rytm
traktatu o dobrej robocie. 17 .30
Ludowi muz. krak. na feśt. w

Kazimierzu. 16.00 Nasz dzień.
18.30 Zagadka literacka. 19.05
Klasycy muz. Jazz.: Dlzzy Gilles-
pie (stereo). 19.30 Wieczór w Fil­
harmonii: Praska Wiosna 82 (ste­
reo). 21.00 Klub Stereo. 22.30 Fak­
ty dnia. 22 .40 Mag. J . Tuszewskie-
go. 23.30 Głosy, instrum., nastroje
(stereo).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00.
20.00, 22.00, 23.00.

6.00 PrzegL prasy, Muz. na dzień
dobry. 8 .15 Obserwacje. 8.30 Prze­
gląd prasy, 8.45 Żołn, kwadr. 9 .00
—11.55 Lato z Radiem. 12 .45 Rota,
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Tu Ra­
dio Kierowców. 13.20 Muz. wycin.
13.39 Autorzy pios. polsk.: J. Gał­
kowski i B. Choiński. 13.55 St. Re­
laks. 19.05 Na poi, od Czantorii.
14.25 Przeb. sprzed lat. 14.50 Wier­
sze E. Stachury. 15.05 „Agniesz­
ka” — ode. słuch. 16.05 Muz. i Ak­
tualności. 16.40 Pleśni lnspir. poe­
zją A. Mickiewicza. 17 .00 Ko­
munikaty. 17 .10 Dzień w Pols­
ce — feL 17.15 W poszuklw. ulub.
meL 18.05 Czas refleksji. 18.30 Muz.
w hlszp. kostiumie. 19.30 Z na­
szej fonot. 20.05 Z teatr, afisza.
20.30 Przy muz. o sporcie. 20.58
Komunijc. Tot, Sport. 21 .00 Komu­
nikaty. 21 .05 Wielkie dzieła —

wielcy wyk.: G, Puccini. 22,10
Strony świata — mag. public. mię­
dzynarodowej, 22.40 Solo na gita­
rze. 22 .50 Śpiewa S. Krajewski,
23.00 Dziennik reporterów i wiad.
sport, 23.40 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

DZIENNIKI; 7.30, 9.30,11.30,
13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50.

5.30 Poranne sygnały. 8.45 Ak­
tualności. 8 .55 W kilku takt., w

kilku słów. 9 .05 Ludzie, epoki, o-

byczaje. 9.50 Oblicze społeczeńs­
twa. 10.00 Kanikuła, czyli psia
gwiazda. 10.25 Miniat. muz. 10.40
Jaka Polska - fel. 10.50 Miniat.
muz. 11 .10 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 11 .35 Koment. zagrań.
11.40 Pleśni starowarszawskie. 11.55
Komun, o st. wód. 12.05 Od A do
Z polsk. pios.: aranż. J. Szczygła.
12.30 Ludzie, epoki, obyczaje d.c.
12.35 Dziennikarstwo 1 polityka.
13.00 W trosce o słowo i treść: Czy
można cofnąć się wstecz? 13.20
Naród 1 Konstytucja — fel. 13.35
Ze wsi i o wsi. 13.50 Fonot. lolkL
14.00 Z nagr. B. Ładysza. 14.3®
„W szklanej klatce” - frag. pow.
14.50 Nagr. nowe i najnowsze.

.15,35 Hiszp. Cante Flamenco. 15.50
Sport moim hobby. 16.00 XXI
Festlw. im. St. Moniuszki w Ku­
dowie. 16.20 Na tropacb sens,
nauk.: W śwlecłe dźwięku. 17.00
Radiowy przegl. publłcyst. 18.45
Słynne zesp.: „Earth Wind and
Fire”, 19.00 Matysiakowie. 19.35
Świat baśni: „Doktor Dolittle i Je­
go zwierzęta", 20.00 Kompoz. tyg.:
K. Kurpiński. 20.30 Śpiewane stro­
fy: C. K. Norwid 20.45 Lek. j.
franc. 21 .01) Mówi Praga. 21 .30 E-
cha dnia. 21 .40 Muz. galeria „dwój­
ki”. 22 .35 Moje muz. fascynacje:
Konc. na życz. prof. I . Dublsklej.
23.00 Gwiazdy estrady: H. Bielic­
ka.

PROGRAM III

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .80, 3.00,
9.00, 15.00, 18,00, 17.00, 18.00 Serwis
Trójki. 8.15 Pollt. dla wszystkich,
8.45 „Włóczywoda” — ode. 17
(powt.). 9 .03 Wakacje x przebo­
jem. 10.30 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: H. Murger „Sceny z ży­
cia cyganerii” ode. 1 (powt.).
ll.oo Wakacje ze swingiem. 11 .30
„Nie czytaliście to posłuchajcie”
— przegl tygodn. 11.45 W tonacji
Trójki. 13.00 „Czy powiemy pre­
zydentowi” — ode. 24. 13.10 „A
propos” — aud. M. Czubaszek.
14.00 Lato w Filh. 15.05 Gdy się
mówi. 15.25 Wszystkie drogi pro­
wadzą do Nashvllle. 16.00 Zaprasz.
do Trójki. 17.30 Pollt. dla wszys­
tkich. 18.05 Inf. sport. 19.00 Ma­
gazyn: „Osłona”. 19.30 Mała letnia
suita. 19.50 „Włóczywoda” — ode.
18. 20.00 Lista przebojów Pr. III .

22.00 Teatrzyk „Zielone Oko”:
„Przycisk”. 22.45 „24 godz, w 19
min.” 1 wiad. sport. 23,00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Nowe tomiki poet.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00,12.00,15.00,
17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Z tnalow. skrzyni (stereo).
6,30—8.00 Kraków na antenie: 6.36
Nasz dzień. 7.30 Konc. poranny.
8.00 Poranna seren. (stereo). 8 .35
Quod ltbet — czyli co kto lubi
(stereo). 9 .00 Przedpoł. z P. Pa-

lecznym. 10.30 Z muz. nagrań brat­
nich radiof. (stereo). 11.00 Kobieta
godna szacunku. 11.30 Muz. róż­
nych narodów (stereo), 12.05 Gra
Ork. PRiTV w Krakowie (ste­
reo). 13.00—14 .00 Kraków na ante­
nie: 13.00 „Lato leśnych ludzi” —

ode. pow. 13.10 St, nastrojów. 13.35
Cudze dzieci uczyć. 14 .00 Bracia
Mark Idą na ryby. 14.30 Pios. na

pogodę i niepogodę (stereo).
15.05 Przegląd nowości literat,
radź. 15.30 Popoł. melom. (stereo).
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.05 Satyryk z prognozami na

przyszłość. 17 .30 Krakowski Che-
valier. 18.09 Nasz dzień. 18.30 Te­
atr poezji: „List do pozostałych"
— E. Stachury. 19.05 Klasycy muz.

Jazz.: J. Smith (stereo). 19.30 Wie­
czór w Filh. (stereo). 20.30 Me­
dium czyli mag. milośn sztuki
słuch. 21 .00 Klub Stereo. 22.30 Fak­
ty dnia. 22.40 Studio Stereo zapra­
sza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00.
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00.
23.00.

7.10 Czas i ludzie. 7.30 Moskwa
z meL 1 pios. 8.00 Komun. 8.10
Siedem dni w kraju i na świecle.
8.30 Echa sport, sob. 8.35 Pios. na

dzień dobry. 9.00 Komun. 9.05 Ra­
diowy Mag. Wojsk. 10.00 Konkurs
Interstudia. 10.29 Teatr dla dzieci:
„Błękit Wyspy”. 11.05 Konc.
przed hejnałem: Poranek z E.
Mrawińskim. 13.00 F. Nowowiej­
ski: Uwert. do opery „Legenda
Bałtyku”. 13.45 Publłcyst. między­
narodowa. 14 .05 Kalejdoskop nau­
ki: Narodziny, życie, śmierć. 14 .30
Muz. 15.05 Siadem naszych in­
terwencji. 15.10 Muz. St. Młodych.
16.05 Między fantazją a nauką:
„Ostatnie pytanie" — słuch. 16.35
Konc. życzeń. 17.15 VI Symf.
h-moll op. 74 „Patetyczna” P.
Czajkowskiego, gra Królewska
Ork. Filh. w Londynie. 18.00 Ko­
munikat Tot Sport. 18.05 Czas
refleksji 18.30 Interpret. z pierw­
szej ręki: G. Gershwin. 19.20
Przy muz. o sporcie. 20.80 Konc.

życzeń. 20.55 PKO Twój bank —

Twój doradca. 21 .00 Komun. 21.05
Wielkie dzieła — wielcy wyk.
22.00 Teatr PR: „Z daleka i dys­
kretnie". 23.40 Gra ork. Hugo
Strassera.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.30, 7.30,10.30,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50.

7.05 Echa sport, sob. 7.10 Niedz.
moz. muz. 7 .30 Fala 82. 7.40 Pozn.

M. Nagrań prsedst. 8A8 InL, zadją
propoz. 8.10 Pozn. St. Nagrań
przedst. d.c. 8 .30 Tyg. przegL pra­
sy społ. -kult. 8 .40 Barokowe mu-

zyk. 9 .00 Transmisja Mszy Rzym*
ko-Katollcklej z Kościoła św.
Krzyża w Warszawie. 10.00 Recit-
organ.: Gra Marle Clalre Alaln.
10.35 Klub Literat. Wspólcz. 11 .05
Niedz. spotk.: progr. lit.-muz. 12.05
Muz. „dwójka” zaprasza. 12 .31
Teatr PR: „Agnieszka, córka Ko­
lumba” — słuch. 14 .00 Mała Po­
lihymnia. 14.35 Słynne głosy: T.

ZyUs-Gara. 15.00 Teatr Klasyki
dla Młodz.: „Kordzik”. 16.00 Mis­
trzowskie Interpret. muz. Chopi­
na: — W . Kędra. 16.35 Podwiecz,
przy mikrofonie. 17.50 Miniat,
muz. 18.00 Polskie prawosławie.
18.35 Miniat. instrum. 18.45 Woj­
sko, strategia, obronność 19.00
Radlolatarnia. 19.35 Świat baśni:
„W starym młynie nad Kamien­
ną”. 20.00 Kompoz. tyg,; K. Kur­
piński. 20.35 Komentarz zagrań.
20.40 Pios. z małej sceny: T. U*
powska. 21.05 Ballady prozą pisa­
ne. 22.09 119 min. z jazzem i pios,

PROGRAM OT

7.00 Progn. pog. 7 .05 MeL —

przebudzankl. 6 .09 Ną poboczu
wielkiej polityki — fel. 8.10 Nasze
typy — zapow. aud, tyg. 8 .30
Komu pios. 9.00, 13.00, 19,00, 22.01
Serwis Trójki. 9 .05 Mag.: Wędru­
jący Sabałowie. 10.00 Niech gra
muz. 11.09 „Oświata dla 1,5 milio­
na” — słuch, dok. 11.30 Tęsknotą
zrodziła sambę. 12.00 Recit. W.
Glesckinga. 13.05 Na wsi niedzie­
la. 13.20 „Europejskie tournee
1982” Nowa płyta zesp. „Earth
Wind and Fire”. 14 .00 „A propos”
- aud. M. Czubaszek (powt.) .

14.50 Odkurzone przeboje. 15.20
Zycie na gorąco — przegj. wyd.
tyg. 15.50 Dialogi na wibrafon 1
gitarę. 16.09 Prywatnie u prof.
Tadeusza Płuzańskiego. 16.15
Wszystko o sporcie. 17.00 „Kocha­
nek na wysokim stanowisku” —

słuch. 17 .30 Archiwum Pr. III .

18.30 Radio w samochodzie. 19.39
Czy koniec „sprawy Brzozow­
skiego”? 19.54 Z twórcz. Władys­
ława Żeleńskiego. 21 .00 Inf. sport.
21.05 Kamień filozoficzny: Jan Ja­
kub Rousseau. Czy odrodzenie
nauki 1 sztuki przyczyniło się do

naprawy obyczajów. 21 .15 Muzy­
czne portrety: Marek Grechuta.
22.05 Studio Teatr. Pr. III: J. J.
Bricalre 1 M. Lasagues „Króli­
czek”. 33.10 Zaprasz. do Trójki
23.55 Północ poetów: Nowe tomiki

poet.

PROGRAM IV
\

DZIENNIKI: 8.60, 12.00,
17.00, 22.00.

7.30 Poranek z muz. (stereo),
7.50 Miniat. muz. (stereo). 8.05—
10.00 Kraków na antenie: 8.05 Co

słychać. 6 .17 EREMS — Rodź.
Mag. Satyr, w opr. H . Cygani­
ka 8.47 Z najn. nagrań Ork,
PRiTV w Krakowie: Uwert. „Po­
lonia” R. Wagnera. 9 .05 Aud.
liter. ‘ 9.30 W. Wysocki - w 2-gą
roczn. śmierci. 10.00 Ze skarbca
muz. baroku (stereo). 10.30 Chopl-
niana z Konkursu (stereo). 11 .00
Piosenk. powtórki i przebojowe
prem. (stereo), 12,05 Gwiazdy pios.:
Diana Ross 1 in. (stereo). 13.00
Ork. „Philharmonia”- z Londynu
(stereo). 14.00 Teatr PR: „Musik-
kraker” (stereo). 14 .36 W. A, Mo­
zart: Kwartet fortep. g-moll KV
478 (stereo). 15.00 Muz. przypomni
ci film, musical, widów, (stereo).
16.00 Godz. dla kolekcjonerów’
nagrań (stereo). 17.05—18.00 Kra­
ków na antenie: 17.05 W nowy ty­
dzień z przebojem. 17.35 Konc.
życzeń. 18.00 Recit. Chopin. H.

Czerny-Stefańskiej; Transm. z

TiFCh (stereo). 19.00 S. Moniuszko
„Flis" (stereo). 20.30 „Sklep wie­
lobranżowy” wg opow. J, Holdirt-
ga. 21 .00 Pieśni 1 psalmy C. Bazy­
lika (stereo). 21.30 Poeci pios. (ste­
reo). 22,05 Krak, aktualn. sport.
(Kr.). 22.20 Płyta dnia: „Felieia-
ńo” — Jose Feliciano płyta z ro­
ku 1968 (stereo). 23.00 Nocny
blues.

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea-

tróiy, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności
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PIĄTEK
PROGRAM I

8.50 Żniwa ’32
9.00 Teleferie: Listy z lata;

„Podróż za jeden uśmiech”;
„Grzybobranie”

16.10 NURT — miejsce i ro­
la filozofii w kulturze

16.40 Program dnia
16.45 Kwadrans z „Artelem”
17.00 Dziennik
17.30 „Janosik” — ode. 5 pt.

Tańcowali zbójnicy — serial
TP

18.30 Wieczorynka
19.00 Przyjemne z pożytecz­

nym
19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Chanuma” — ode. 2.

radź. kom. film.
21.35 „Pożegnanie młynów”

— progr. publicyst.
22.00 Dziennik
22.20 „XXV wędkarskie

Spotkanie z Balladą”: Na bez­
rybiu (fragm.)

23.00 Wieczory lipcowe

PROGRAM II

15.50 Jak wprowadzać re­
formę gospodarczą

17.50 Wystąpienie ambasa­
dora Egiptu

18.00—19 00 TV Lodź na an­
tenie ,,dwójki”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19 30 Dziennik

20.00—21.20 TV Poznań na

antenie „dwójki”
20.00 Tańczy balet Teatru

Wielkiego w Poznaniu
20.05 „Gniazdo Orła Białe­

go” (o początkach państwa
polskiego)

20.15 Poczet generałów wiel­
kopolskich: Ignacy Prądzyn-

20.40 Zbiory Poznańskiego
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

21.10 „Błaznujcie sami” —

program literacko-muzyczny
21.20 Dialogi polityczne „

21.50 „Camping, camping” —

kom. obycz. prod NRD

SOBOTA

program i

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce

8.50 Żniwa ’82
9.00 „Sobótka” — mag. nas­

tolatków. W progr. m. in. film
z serii; „Załoga G”

12.50 „Galatea” — filmmu-

zyczno-balet. prod. radź.
13.45 Z dala od kraju —

wojsk, film dok.
15.05 Filmy S. Szwarc-Bro-

nikowskiego: „Skarby gorą­
cych skał” — wyprawa do
Australii

15.50 Zderzenia — progr.
publicyst.

16.20 Dziennik
16.40 Siedem anten
17.40 ,.Express Wiedeń —

Budapeszt” — groteska kry­
minalna prod. węg.

18.30 Trybuna Poselska
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 „Tamte lata, tamta

dolina” — ode. 11 pt. Złe cza­
sy

21.65 Kołobrzeg 82 — „Zza
płotu” — widowisko muzycz­
ne

21.45 „Transit” — film ba-
let.-rozr.

22.05 Dziennik
22.25 Wieczory lipcowe
22.45 Kino Nocne: „Miodo­

wy miesiąc” — duński dramat
obycz.

PROGRAM II

8.30 NURT

14.00 Studio-2 — na dobry
początek: „Honor” — film
anim. prod. węg.

14.10 Co to jest? — Teletur­
niej dla dzieci

14.30 Kwartecik — film ani­
mowany

14.40 Zatrzymane w kadrze

15.10 „Lena na Broadway’u”
15.40 Motosprawy
16.10 „Na morzu” — ode. 4

pt. Dwaj kapitanowie — serial

prod. NRD

17.20 Działania i słpwa —

teleturniej
17.45 „Boogie” — film ani­

mowany prod. węg.
18.00 „Bliżej natury”; Lecz­

nicza moc grzybów
18.30 „Budka Suflera”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: „Miejsce

rektorskie”, reż. W. Solarz

21.30 Klub Filmowy: „Kie­
szonkowiec” — franc. dramat
psycholog.

22.45 Studio-2 na dobranoc:
„Światło i cień” — film anim.

prod. węg.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.20 TTR — zajęcia wakac.,
sem. 3. Trzeba wrócić do do­
brej uprawy roli

7.40 TTR — zajęcia wakac.,
sem. 5. Własne pasze

8.00 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.20 Tydzień — mag. roln.
9.00 Kino Teleferii: „Grze­

chy dzieciństwa” — polski
film fab.

10.05 Program dnia
10.10 Po drugiej stronie ek­

ranu

10.30 Wielkie miasta świa­
ta: San Francisco — franc.
film dok.

11.30 Estrada Folkloru
12.00 Dziennik i mag.

„Świat”
12.45 Telewizyjny Klub Ho­

dowców Zwierząt
13.15 Bratysławska Lira 82

— progr. rozr. TV CSRS
14.00 W Starym Kinie:

„Czarna perła”, reż. M. Wa-

szyński
15.20 Losowanie Dużego

Lotka
15.35 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej
16.00 Jutro poniedziałek —

mag. rodzinny
16.40 „Wielka miłość Bal­

zaka” — ode. 1 pt. Nadzieje i

upokorzenia — serial TP, reż.
W. Solarz

17.40 Kołobrzeg 82: „Żoł­
nierskie przygody Tomaszka
Pogody”

18 50 Proste pytania
19.00 Wieczorynką: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik

20.15 Film TV na świecie:
„Nagich przyodziać” — film
fab. prod. włoskiej

22.05 Sportowa niedziela

22.35 „Portrety” — rzecz «

Edwardzie Szymańskim

23-29 VII 1982

PROGRAM II

12.25 Program dnia
12.30 „Wyspa jak wulkan

gorąca” — progr. studyjno-
— film, o Kubie

13.00 Militaria, obronność,
nowoczesność: Rakiety

13.30 „Łan” — progr. rolni­
czy (Kr.)

14.00 W Starym Kinie:
„Czarna perła” (wersja dla

niesłyszących)
15.20 Studio-2 na dobry po­

czątek
15.25 Filmy wesołe i krót­

kie: ,-Czarodziejska ość”
15.35 Bractwo Żelaznej Sze­

kli

16.15 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”, W progr.: „Żeg­
naj słoniu”, „Mieszkańcy Żół­
wich wysp”

17.05 „Komisja” — kabaret
Olgi Lipińskiej

18.00 Stereo i w kolorze: re­
cital chopinowski Elżbiety
Stefańskiej-Łukowicz

19.00 „Rockowisko” — muz.

Młodej Generacji
19.30 Dziennik
20.15 Finał kontynentalny

indywidualnych Mistrzostw
Świata na Żużlu

21.10 „Nie odwracaj się, to
nie wrócisz” — rep, film.

22.05 „Saga rodu Rius” (2)
— film prod. hiszp.

23.05 Studio-2 na dobranoc

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.50 Żniwa ’82

9.00 Teleferie: „Spotkanie w

Białym Dworku” oraz film
„Szaleństwo Majki Skowron”
— ode. pt. Alarm na jeziorze

15.55 NURT: Innowacje •-

dukacyjne
16.25 Program dnia
16.30 Krąg — mag. harcerzy
17.00 Dziennik
17.30 „Janosik” — ode. 6 pt.

„Worek talarów” — film przy­
godowy prod. polskiej

18.15 Pejzaż nieznany —

film przyrodn.
18.30 Wieczorynka
19.05 Echa Stadionów
19.30 Dziennik
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Teatr TV: Jan Potocki

„Parady”, reż. K. Zaleski
21.20 Jaki jest świat — pu­

blicystyka międzynar.
21.50 Dziennik
22.15 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Telefon 66-46-96” (Kr)
18.00 Temat tygodnia — ko­

mitety obywatelskie
18.15 Merkury z sentymen­

tem — po roku (1)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Dobry wieczór — tu

Interwizja
21.30 Merkury z sentymen­

tem — po roku (2)

WTOREK

PROGRAM I

8.50 Żniwa ’82
9.00 Teleferie: „Trzy ehrzą-

szcze” — film prod. CSRS
16.40 Program dnia
16.45 Kwadrans z „Artelem”
17.00 Dziennik
17.30 Inter studio: Republika

Estońska
18.00 Krzyżówka
18.10 Moje miejsce na Memi

— progr. publicyst

18.30 Wieczorynka
19.05 Skarbiec *

19.30 Dziennik
20.15 „Oaza” — film obycz.-

psycholog. prod. franc.
21.40 Rolnicze rozmowy
21.50 Dziennik
22.10 Reforma po starcie
22.40 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Wakacyjne Kino Dwój­

ki; „Spóźnione uczucie” film

obycz. prod. rumuńskiej
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Wtorek Melomana
21.00 Wieczór Filmowy:

Przegląd filmów T. Makar-
czyńskiego „Szlembark”

"21.20 Aktualności sprzed lat

(materiały Polskiej Kroniki

Filmowej)
22.10 Film na dobranoc:

„Robinson”
22.15 Kwadrans z „Artelem”

PROGRAM I

8.50 Żniwa ’82

9.00 Teleferie: „Towarzys­
two trzepakowe” oraz film

„Miś Kuleczka i piosenki” —

prod. CSRS

10.00 Jak wprowadzać re­
formę gospodarczą?

16.10 NURT: Cywilizacja 1
kultura wspólcz.

16.40 Program dnia

16.45 Losowanie Express
Lotka i Małego Lo-tka

17.00 Dziennik
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trala czynna od godz, 6—8, nr tel 23-75 68, łączy ee wszystkim) działami ODDZIAŁY

REDAKCJI; (3-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicze 5, II p„ tel 201 Sł. 93-100. TARNÓW.
uL Krakowske 12. tel 66-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
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dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

Wydanie A

17.30 „Janosik” — ode. 7pt.
„Beczka okowity” — film

przygód. TP
18.15 Od melodii do melodii
18.30 Wieczorynka
19.00 Ułańskie wspomnienia

— progr. wojsk.
19.30 Dziennik
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 „Potwarz” — węg.

film fab.
22.00 Moje miejsce na ziemi

— progr publicyst.
22.20 Dziennik
22.45 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 TV Szczecin na ante­

nie dwójki: „Halka” na Zam­
ku

18.30 Festiwal Polskiego Ma­
larstwa Współczesnego

18.40 Wspomnienie o ma­
larzu

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 TV Katowice na ante­

nie dwójki: Lalki całego świa­
ta: X Międzynarodowy Festi­
wal Teatrów Lalek w Biel­
sku-Białej

20.40 Interpelacje i decyzje
— rep. film.

20.55 Z cyklu „Debiuty” —

gra E. Modliszewski
21.15 Zawody jeździeckie w

skokach o Puchar TV Kato­
wice

21.50 VII Konkurs Piosenki
Czeskiej i Słowackiej — Us­
troń ’82

CZWARTEK

PROGRAM I

8.50 Żniwa ’82
9.00 Teleferie: Podwórkowe

spotkania oraz film „Załoga
Błękitnej Mewy” — ode. pt.
Na wyspie — prod. jugosł.

16.40 Program dnia
16.45 Kwadrans z „Artelem”
17.00 Dziennik
17.30 „Szlakiem najdłuższej

wojny” — pr. publicyst.
18.00 Magazyn Lotniczy —

progr. wojsk.
18.30 Wieczorynka
19.00 Sonda: Bicz z piasku
19.30 Dziennik
20.15 „Sygnały we mgle”—-

film krymin. prod. radź.
21.30 Rolnicze rozmowy
21.40 Pegaz —- mag. kult. ,

22.25 Dziennik
22.50 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

16.30 Jak wprowadzać re­
formę gospodarczą?

17.30 Program dnia
17.35 Wakacyjne kino dwój­

ki: „Odyseusz i gwiazdy” —

film fantast,-nauk. prod. CSRS
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 TV Wrocław na ante­

nie dwójki: „Prząśniczka” —

St. Moniuszki
20.05 Skarby Kłodzkiej Ko­

tliny
20.20 Czy pani lubi Moniusz­

kę
20.35 Człowiek w jaskini.
21.00 W kaplicy czaszek

21.15 Na ziemi kłodzkiej żyl
i tworzył — program o Wor­
cellu

21.45 Aria Jontka z „Halki”!
„Szumią jodły”

21.50 Żona dla rolnika

22.10 Muzyka St. Moniuszki:
„Aria z kurantem”

22.15 Kwadrans z „Artelem”



Ste. 10 MAGAZYN NIEDZIELA

CIESZY nas, iż j okazji jubi­
leuszu (dziesiąte już wydanie
„Powtórki”, (możemy Czytelni­

kom zaserwować coś wyjątkowo a-

trakcyjnego: oberstów.
Oberstów, czyli pułkowników, wy­

stępuje w „Szwejku” ośmiu i każdy
z nich wszedł w kontakt bezpośred­
ni z naszym skromnym bohaterem,
w różnych fazach jego wojskowego
życiorysu. Niewątpliwie najefektow­
niejszy wpływ na losy Szwejka miał
pułkownik Fryderyk Kraus von Zil-

lergut, zwany również „Manlicher-
trottel”, jako że w czasie, jakbyśmy
to dziś powiedzieli, bezpośrednich
rozmów z żołnierzami, zwykł był
zadawać pytanie dlaczego karabin
używany przez wojsko, nazywa się
manlicher. Był tak straszliwie głupi,
a zarazem tak wspaniale ustosun­
kowany, iż istniało realne niebezpie­
czeństwo, że wyląduje szybko w Mi­
nisterstwie Wojny. W tłumie innych
oberstów Fryderyk Kraus był łatwo
rozpoznawalny z powodu braku po­
łowy lewego ucha, które obciął mu

w pojedynku przeciwnik, wyzwany
przez niego za proste stwierdzenie
faktu, iż pułkownik jest skończo­
nym bałwanem.

Handlarz psami Blahnik, ukradł mu

psa imieniem Max, który następnie, za

pośrednictwem Szwejka, trafił do po­

rucznika Łukasza. Gdy rzecz eała się
rypła — i porucznik, i jego sługa
wyprawieni zostali karnie do Czes­
kich Budziejowic, a potem na front.

KOLEJNY oberst zwał się Fłieder
von Bumerang, dowodził pułkiem
stacjonującym w Koszarach Ma­

riańskich w Pradze, nosił brodę a la
książę Lobkowitz, był podobny do
małpy, gdy się rozzłościł skakał dwa
razy wyżej, niż wynosił jego wzrost
i wszyscy żołnierze tytułowali go
„kauczukowym dziadygą”. On ci to
właśnie przyłapał na mieście bez
przepustki jednorocznlka Żeleżnego:
— Sieiesny, Sielesny, ty się teraz

posrać, ja kontent, że złapać ciebie,
ty już mój, ja ciebie wsadzić do
aresztu!'Jednoroczny, na szczęście
dał nogę, a nieszczęsny oberst za­
pomniawszy jego nazwiska, skakał
pod sufit rycząc do oficera dyżurne­
go: — Miedziany aresztować, nie
Miedziany, Ołowiany aresztować,
Cynowy!

Podobną pomyłkę popełnił będący
w stanie wskazującym na spożycie al­
koholu feldkurat Otto Katz: wziął on

mianowicie transportującego go do do­
mu Szwejka za pułkownika Justa i
raz za razem powtarzał: wybacz, ko­
lego, że cię tykam. Jestem prosię. Nasz
dobry wojak zapamiętał sobie również

POWTÓRKA

ffSZWEIKAllO)
dokładni* obersta Schlagera r

Brucku nad Litawą, który, żegnając
odjeżdżający na front pułk wezwał

żołnierzy, aby się wszystkiemu bacz­
nie przypatrywali, osobliwie na opu­

szczonych pobojowiskach i uczyli się,
jak też trzeba wojować. Niewątpliwie
jednak najbarwniejszym oberstem był
pan pułkownik Schroeder dowódca 91
pułku piechoty z Czeskich Budziejo­
wic.

Spotykamy go na kilku kartach
powieści. Oto, na koniu, przyjmuje
raport szkoły jednorocznych ochot­
ników i dostaje trzęsionki na widok
„jednoroczniaka” Marka salutujące­
go w cylindrze. Oto słucha wojen­
nych opowieści porucznika Kretsch-
manna, który powrócił z frontu w

Serbii ranny (pobodła go krowa).
Oto z żalem wspomina porucznika
Dankla, który rozbierał -się do naga,
wtykał sobie w zadek ogon śledzia
i udawał syrenę. Oto fotografuje się
w wannie z młodymi panienkami...

OBERST Schroeder, po.stwier-
'

dzeniu, iż' Szwejk jest kom­
pletnym idiotą, nie dał mu

zrobić. krzywdy, nie uznał jego „za­
gubienia się” za dezercję i przydzie­
lił na powrót do porucznika Łuka­
sza. Stąd wniosek, że pułkowńik —

erotoman był panem dobrym, i. że
niesłusznie jego własny pucybut na­
zywał go poza plecami „zaszczanym
pokraką” i „cuchnącym śmierdzie­
lem”.

Podobni* łagodnego usposobienia był

oberst Gerbłch — szef sztabu „żelaz-,
nej brygady” w Sanoku, „posiadają­
cy wielkie zdolności wojskowe, które
wlazły mu w nogi w postaci podagry”.
Oberst Gerbich, gdy ataku podagry nie
miał — był człowiekiem do rany przy­
łóż; gdy przez jego żołnierskie ciało
przelatywały iskry bólu wiodące się z

ropiejącego palca — dostawał ataku
furii, czego najbardziej okrutnie do­
świadczył porucznik Dub, w którego
oberst rzucił kałamarzem.

go KARTACH powieści pojawia
jS^-się jeszcze nazwisko pułkowm-

ka Kerichkoffa, autora książ­
ki o szyfrach wojskowych, u-,

kładanych wedle zasady „ściśle taj­
ne, przed czytaniem spalić” czy „po­
ufne, szczegóły w gazetach”. Cechą
charakterystyczną wszystkich pana
Haszkowych oberstów były przemo­
żne ciągoty do gromadzenia dóbr do­
czesnych i bałwochwalcza wierność
zasadzie, że „trudno jest płynąć prze­
ciw prądowi.. Jeśli my nie weźmie-
my, to wezmą inni i jeszcze o nas

powiedzą, że nie kradndemy dla­
tego, iż ńakradliśmy się już dość...”,

Mój Boże, aż trudno uwierzyć, że

mogły kiedyś być takie czasy...

Opr. SCHREIBPOLAK

Turyści

Z czego

śmieją się inni
MADRYT. Przed Eskurialem żebrak

zaczepia elegancką kobietę.
— Seniora — poratuj mnie biednego,

od trzech dni nie miałem nic w ustach.
— Och, Róże, woła wzruszona nie­

wiasta, gdybym to ja miała taką silną
wolę.,,!

BUDAPESZT. — Wydaje mi się —

mówi młody satyryk swojemu szefo­
wi w redakcji — że pan w ogóle nie
ma poczucia humoru. Zapewniam pa­
na, że moje dowcipy są bardzo śmiesz­
ne.

— Rzeczywiście. Kiedy słyszałem je
piemuszy raz przed 40 laty, to ze śmie­
chu wypadł mi aż smoczek z ust...

HAWANA, — Słuchajcie Gonzales —

wzywa szef urzędnika — mamy teraz
w przedsiębiorstwie dużo pracy. Chciał-
bym zatrudnić na jakiś cza* waszego
brata bliźniaka.

— Mojego brata bliźniaka?
— No tak. Tego, którego spotkałem

wczoraj na meczu, w tym czasie, kie­
dy wy byliście na pogrzebie dziadka...

LONDYN. — Podobno pani siostrze­
nica, mila sąsiadko Wonderfood, wy­
stępuje w barze nocnym jako stripti­
zerka?

— Niestety. Jestem tym załamana,
droga przyjaciółko, to hańba dla ca­
łej naszej rodziny, że ktoś z nas aby
żyć, musi pracować...

UŁAN-BATOR. — Kolego, pożycz mi
na dzisiejszy wieczór ten „kryminał”,
który wczoraj u ciebie przeglądałem,

— Chętnie bym to zrobił, ale boję
się, że mi go nie oddasz.

— Jesteś tego pewien?
— Oczywiście, sam skompletowałem

sobie w ten sposób niezłą bibliotecz­
kę...

W AUTOBUSIE, w którym wszystkie
miejsca były zajęte, obok młodego
człowieka, który siedział i Spał sta­
nęła niewiasta i próbowała go obu­
dzić.

— Ja nie śpię, proszę pani — powie­
dział jej, nie otwierając oczu — ja
po prostu nie mogę patrzeć, gdy
obok mnie stoi kobieta.

Zderzenia

zTemida

tych warunkach w upał można mieć dobre samopoczucie.

podaje po raz 322 WOJCIECH MACHNICKI

„ZALEGŁY” OLEJ —

TYLKO DO KOŃCA
LIPCA BR.

W okresie drastycznych
braków oleju, silni­
kowego SELEKTOL-

SPECJAL dyrekcja POPN
CPN obiecała automobilis-
tom pewną jego porcję za

odnotowaniem faktu zaku­
pu na kwicie opłaty PZU.

Dostawy były jednak nie­
wystarczające w poprzed­
nich okresach i nie wszys­
cy olej mogli kupić. Obec­
nie jednak — jak nas po­
informował z-ca dyrektora
ds. handlowych POPN CPN
w Krakowie — mgr inż.
JANUSZ ZIELIŃSKI —

mpżna zrealizować upraw-,
nienia do zakupu „zaleg­
łego” oleju (tylko ci, któ­
rzy nie mają adnotacji na

kwicie o zakupach w po­
przednich miesiącach).
Mieszkańcy Krakowa mogą
ten olej kupić w stacji
CPN przy ul. Wioślarskiej
(obok azylu dla zwierząt),
natomiast mieszkańcy wo­
jewództwa krakowskiego,
nowosądeckiego i tarnow­
skiego — w każdej stacji
benzynowej prowadzącej
sprzedaż oleju silnikowego.
Pamiętać jednak trzeba, że

uprawnienie do zakupu
„zaległego” oleju wygasa
31 lipca br.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. spowodowali tzw. wędrówkę

ludów, 8. jednostka pomiaru hałasu, 9. rumień­
ce z podekscytowania, 10. rodzaj sosu, 12. pod­
warszawskie uzdrowisko, 14. dawna osada
Khmerów, dzisiaj Ho Szi Min, 15. szczegół dla
znawcy, 20. w dawnej Rosja — holował statki
i łodzie, 21. pogląd, mniemanie, 22, wódka nie
czyszczona, 24. schronisko na wodnym szlaku,
26. martwa Wisła, 27. przodek w ramce na ścia­
nie.

PIONOWO: 1. „językowy” pedant, 2. okręt wo­
jenny operujący na płytkich wodach, 3. twoje
lata, 4. handluje antykami, 5, wyraz bliskozna­
czny, 6. rodzaj sztucznego włókna, 11. odtwórca
czołowej postaci w filmie „Sól ziemi czarnej”,
13. bawi i rozśmiesza, 14. w tenisie mocne ścię­
cie piłki, 16. pruski ziemianin, 17. w nim słów­
ka, 18. szkoda centa na eoś takiego, 19. garść
słomy, 23. dar umiaru, 25. rano w tramwaju.

Rozwiązania prosimy nadsyłać óo dnia 30.VII.
82 r. (decyduje data stempla pocztowego) s do­

W „Zderzeniach z Temidą” zajmuję
się przede wszystkim zdarzeniami kry­
minalnymi* — dzisiaj chcę od tej regu­
ły odstąpić, jako że sprawa, jaka to­
czy się w Wydziale Cywilnym Sądu
Rejonowego dla Dzielnicy Kraków-
Krowodrza ma szczególny wymiar spo­
łeczny. Będzie więc, o, panu docencie,
panu doktorze, panu radcy i jego cór­
ce...

W atrakcyjnym punkcie Krakowa,
przy ul. Szopena, mieszkał Lucjan M.
7 lipca ub. r. pan M., mężczyzna zre­
sztą w wieku, sędziwym, zmarl. Kiedy
stan zdrowia użytkownika 45 m kw.

był bardzo ciężki i wszystko wskazywało, że wysiłki lekarzy
nie mogą zakończyć się sukcesem, na znakomity pomysł
wykorzystania zaistniałej sytuacji wpadłą rodzina chorego.
Konkretnie jego syn Mieczysław M., zatrudniany jako rad­
ca prawny w miejskim Urzędzie...

Pan radca ma córkę, studentkę zresztą, która do tej pory za­
mieszkiwało z rodzicami, 6 lipca — a więc w przeddzień śmier­
ci dziadka — Ewo M. formalnie opuściło rodziców i zameldo­
wała się na ul. Szopena. Po śmierci Lucjana M. studentka wy-

. stąpiła o przydział lokalu, w którym teraz, zgodnie z kwate­
runkowym wykazem, legalnie mieszkała.

Operacja meldunkowa (ten pośpiech przed śmiercią dziad-

ZE STAREGO
ZIELNIKA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. •)

trowa, w XVI w. .pisano
po prostu,‘ że jest to ,niey-
aka forma łodzi”. Z kolei
.jcontuz”, to była, okazuje
się, „potrawa z mięsa roz­
tartego w moździerzu”, a

„klistera”, to „lekarstwo,
materyja, którą tłoczą
przez rurkę”.

Było też dawniej „wę-
żysko”, czyli.

'

„nasienie
węża”, „wąchadło”,- czyli
pachnący bukiet, był „wa-
chel”, czyli „narzędzie z

piór do poddymania og­
nia”, był też „wałkarz”,
czyli ten, który „bielił

płótno, sukno albo też szaty

chędożył” , Dla odmiany
„wardawy”, to był taxi
człek, „który lewej ręki
miasto prawej używał”, a

niewinna dziś „zmyśłność”
oznaczała „czułość zmys­
łów pieśćliwą, zmysłom lu­
bieżne dogadzanie”. I
wreszcie „zodyak”, czyli
„koło zwierzęce na niebie”,
i trochę tajemnicza „kole-
ra”i czyli ■„wilgotność w

ciele wszelakiem jedna ze

czterech”.

P/rzykladów sensownych,
nonsensownych i ku
rozweseleniu służących

starych- objaśnień można by
znaleźć znacznie więcej, na

niwie 'definiowania wyra­
zów. Pracowali bowiem u-

ezeni rodacy przez parę wie­
ków. Dziś objaśnienia te,

'

mniej lub bardziej poręczne,
zawsze jednak osobliwie

czarujące, stanowią nie tyl­
ko ciekawostkę, ale i obraz
przemian w kulturze, w o-

byczajach, w rozwoju życia,
gospodarki, nauki, są przy­
kładami zmiany gustu, wyo­
brażeń, zainteresowań — i
wraz z dziesiątkami tysięcy
martwych dziś słów należą
do inwentarza starej polsz­
czyzny, do zielnika języka
polskiego, podnosząc jego
walory, bogactwo i urok. I

choćby dlatego zawsze znaj­
dą się chętni do gmerania
po słownikach, do czytania
hasła po haśle, póki nie
utknie się beznadziejnie i
na długo np. przy takim

. „źółtacżku”. Był to, okazuje
sie „ptak żółtaczki choro­
by”...

KONRAD
STRZELEWICZ

— Co za pomysł budować gospodę po przeciwnej
stronie?

— Czy może mi pan wynająć kabinę na dwa tygod­
nie. Wszystkie miejsca w hotelu są zajęte...

SHELL SUPER PLUS —

PO 12 DOLARÓW

W stacjach CPN pojawi­
ły się opakowania olejusil-
nikowego Shell Super Plus
w cenie 12 dolarów za 5 1.

Jego zakupem zaintereso­
wanych jest wielu właści­
cieli samochodów, głównie
produkcji zachodniej. Bliż­
szych informacji o tym o-

leju udzielił nam inż., STA­
NISŁAW Ślusarek s

POPN CPN w Krakowie.

SHELL SUPER PLUS •

jest olejem klasy SF, szcze­
gólnie predestynowanym do

jazdy w warunkach tropi­
kalnych • ma zakres pracy
15W/50 • można go mie­
szać z olejem ELF, nie­
wielkimi porcjami, z dole w-

ką nie przekraczającą jedno­
razowo 10 proc, pojemności
miski olejowej • olej ten

był reklamowany na zacho­
dzie Europy jako wymaga­
jący wymiany nie -wcześniej
niż po przebiegu 10 tys. mil

angielskich (16090 km) pod
warunkiem właściwej eks­
ploatacji silnika (silnik o

właściwej temperaturze,
czysty filtr oleju).

Niedawno na polskich drogach pojawiły się nieznane do­
tychczas w naszym kraju niewielkie ciężarówki wypełnia­
jące lukę pomiędzy dostawczymi „żukami", a „starami”
o dużej ładowności. Owe pojazdy to ,,avia A 20” i „avia A
30“. Różnią się między sobą ładownością — mniejszy ma

ładowność ok. 2 t (w zależności od rodzaju stosowanego nad­
wozia), większy — ok. 3 t.

Mimo zewnętrznego podobieństwa do francuskich samo­
chodów ,„saviem", ciężarówki ,,avia” wytwarzane są w CSRS
w zakładach AVIA w Letnanach w pobliżu Pragi. To przy­
kład jedynej chyba licencji w przemyśle motoryzacyjnym
jaką zakupiła CSRS. Obecnie więc w zakładach, które nieg­
dyś wytwarzały ciężarówki „praga”, a także samoloty, pro­
dukuje się wozy niezastąpione w transporcie mniejszych
ładunków.. „Apia" wytwarzana jest ,w wersji ciężarówki (na
zdjęciu) z opończą, furgonu, wywrotki, cysterny, potowego
warsztatu naprawczego, transportera pieczywa, a nawet...

poczty samochodowej! H7 gamie produkcyjnej znajduje się
też autobusik „auia-ikarus” do przewozu 18 osób wytwarza­
ny w kooperacji z węgierską firmą IKARUS.

W zeszłym roku zmuszeni byliśmy wszędzie pić cie­
płe piwo.

Rysunki: .Dikobraz”, „Bunte”

piskiem na kopercie: „Krzyżówka nr 61”. Wśród
czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi. redakcja rozlosuje nagrody — 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 59

POZIOMO: 7. Titanic, 8. serafin, 9. bucefał,
10. Antibes, 12. medium, 14. patoka, 15. parce­
la, 20. infima, 21. ciasto, 22. metryka, 24. pen­
dent, 26. ikebana, 27. Czechow.

PIONOWO: 1. Filutek, 2. bateria. 3. lira, 4. be-
an, 5. balista. 6. Wilejka, 11. piecuch, 13. miara,
14. palec, 16. Anielka, 17. wierzba, 18. paddoek,
19. Stentor, 23. Kant, 25. Elza.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w Krzyżó­
wce nr 58 z dnia 9/10/ll.VII.1982 r. — KSIĄŻKI
otrzymują: Eugeniusz Imiołek, Władysław Ję­
drzejowski, Wincenty Dutkowski, Janina Kor­
czyńska, Stefan Wróbel — Kraków, Kazimierz
Bochenek — Kraków-Nowa Huta, Tadeusz Jaj­
ko — Podczerwone 6, Jan Pułkownik — Tar­
nów, Marian Kawecki — Skawina, Krzysztof
Dąbrowski — Myślenice.

Pan radca i córka
ka) wydała się podejrzana Wydziałowi Spraw Lokalowych
Urzędu Dzielnicowego Kraków-Krowodrza. Podejrzana tym
bardziej, że w obecnej sytuacji mieszkaniowej należy 'ra­
chować szczególną ostrożność przy przydziałach lokali. De­
cydować musi przede wszystkim interes społeczny, a nie

było takiego w przypadku Ewy M., osoby — jak pamięta­
my — młodej, studiującej, mieszkającej do tej pory z ro­
dzicami. W tym. momencie na scenę wyd&rzeń wkracza doc.
dr hab. inż. Władysław K. i dr Jerzy M.

Docent K. jest zatrudniony w Instytucie Odlewnictwa w Kra­
kowie. Jak stwierdza to w stosownym zaświadczeniu Minister­
stwo Hutnictwa i przemysłu Maszynowego, docent należy da
wyróżniających s:ę pracowników nauki, wykonał 50 prac 1»»U-
koico-bttdawczyeh, które wdrożone do przemysłu maszynowego
i hutniczego przyniosły poza postępem technicznym takie wy­
sokie efekty ekonomiczne. Mimo przyznania docentowi: prawa
do dodatkowej powierzchni, użytkuje on lokal o powierzchni
zaledwie 35 m kic., co sprawia, że praktycznie biorąc nauko-

,uiec nie może pracować w domu. Warto dodać, że w dwóch
■małych pokoikach gnieździ się S osób. Tak się złożyło bowiem,

ie córka docenta wyszła za mąż za młodego pracownika nauKi
dr. Jerzego M., a młoda rodzina szybko powiększyła się o po­

tomka, Sytuacja mieszkaniowa docenta i doktora stała się bar­
dzo trudna, tym trudniejsza, iż obaj panowie — taki to prze­
cież charakter, pracy — powinni mieć możliwości kontynuowa­
nia naukowego rozwoju poza miejscem zatrudnienia.

Urząd Dzielnicowy Kraków-Krowodrza analizując całą tę
sprawę stanął na stanowisku, że wszystkie racje meryto­
ryczne i społeczne przeitiawtają za pżżyznaniem lokalu po
Lucjanie M. rodzinie dr. Jerzego M., nie zaś wnuczce — stu­
dentce.

Została wydana odpowiednia decyzja, odpouńednio ją u-

zasddniano. Na kanie.c stwierdzono, że Ewa M. ma prawo
odwołać s<ę do prezydenta m. Krakowa. Odwołanie zostało
.złożone, jednak nie doszło do jego rozpatrzenia. Nie doszło
zaś dlatego, że na. wyznaczone posiedzenie odwoławcze nie
stawiło się Ewa M. i. jej tatuś radca. Tymczasem bowiem,
krewni zmarłego Lucjana M. skierowli sprawę na drogę
postępowania sądowego i tym samym postępowanie admini­
stracyjne zostało zawieszone.

I trwa ten sądowy spór s lokal po zmarłym. Nie chodzi w

tym miejscu tyle o jego meritum — w końcu po to są sądy, by
każdy mógł preed nimi dochodzić swoich racji. — ile tzw. otocz­

ZNACZKI
0 Kolejną emisją Poczty Polskiej będzie zna­

czek. wydany dla popularyzacji II Konferencji
ONZ w sprawie badania i pokojowego wykorzysta­
nia przestrzeni kosmicznej. Konferencja odbędzie
się w Wiedniu w dniach 9—21 sierpnia 1982 r. Zna­
czek o nominale 31 zł, wysokość nakładu 1,5 min
sztuk, przedstawia tekst: „II Konferencja ONZ
UNISPACE ’82” umieszczony na orbicie wokóf
globu ziemskiego oraz znak Organizacji Narodów
Zjednoczonych. Projektował art. plastyk Henryk
Chyliński. Pierwszy dzień obiegu znaczka — 9
sierpnia.

• Wystawy filatelistyczne państw socjalistycz­
nych mają już kilkunastoletnią tradycję. Tegoro­
czna, jedenasta wystawa tego rodzaju — „Socfilex
’82” odbyła się w zaprzyjaźnionym z Krakowem
Wielkim Tymowie i poświęcona byta 108. rocznicy
urodzin Georgi Dymitrowa. Z tej okazji nie tylko
poczta bułgarska wydala znaczki, całostki, przygo­
towano okolicznościowe stemple. I tak ukazała się
kartka pocztowa Poczty Polskiej z nadrukowanym
znaczkiem 2 zł, na którym znalazł się plakat KPP,
wzywający do wyrwania z rąk katów niemiec­
kich m. in. Dymitrowa, ilustrację karty stanowi
emblemat wystawy, ponadto stosowne teksty. Upt
Warszawa 1 w dniach 3 i 7 maja stosował okolicz­
nościowe datowniki. WZG.)

kę całej sprawy. Otoczka ta zaś sprowadza się do tego, iż tu
i ówdzie próbuje się lansować tezę, iż Mieczysław M., z racji
swojego zatrudnienia w administracji państwowej i tak dla
swojej córki sporny lokal załatwi. W’ końcu to przecież pan
radca...

Osobiście nie wierzę w wszechmocne wpływy urzędnika,
o czym świadczyć przecież może pierwotna decyzja Urzędu
Dzielnicowego odmawiająca Ewie M. przydziału lokalu —

z drugiej jednak strony wszędzie tam, gdzie wchodzi inte­
res człowieka uważanego za mającego wpływy, władza
musi być szczególnie ostrożna i szczególnie ważyć wszystkie
racje. Po przykrych doświadczeniach minionych lat ludzie
bywają bardzo podejrzliwi i bardzo skorzy do snucia uogól­
niających opinii.
i aby wszystkie wątpliwości rozwiać do końca powiedzmy,

/ że mieszkanie przyznano dr Jerzemu M., tylko do czasu

uzyskania przez niego mieszkania spółdzielczego. Rodzina
naukowców jest- bowiem członkiem spółdzielni od wielu lat.
Dalsze gnieżdżenie się na kilku metrach powierzchni doktora
inżyniera i docenta inżyniera mogłoby skutecznie uniemożliwić
prowadzenie im efektywnej pracy naukowej. Pracy, która słu­
żyć ma nie tylko bezpośrednio zainteresowanym, ale nam wszy­
stkim.

JANUSZ HAŃDEREK


